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Lipcowe tradycje 


LIPCOWE ŚWIĘTO ODRODZENIA jest dniem, w którym cofamy się 
myślą do pierwszych dni, miesięcy, lat życia wyzwolonej Polski. 
Starsi — zachowali w pamięci ten pierwszy, pionierski okres odbudo- 
wy ze zniszczeń wojennych. Dla Was też, dzięki rodzinnym wspom- 
nieniom, opowieściom nie są to sprawy znane tylko z podręczników. 
Tak więc śmiało można powiedzieć, że jest to święto o szczególnie 
żywej w naszym narodzie tradycji. A przecież już 33 lata mijają wtym 
roku od ogłoszenia Manifestu Lipcowego — pierwszej jaskółki społe- 
cznego i gospodarczego odrodzenia Polski. Dopiero jednak w dzie- 
sięć miesięcy później ustała wojna w Europie, aw sierpniu 1945 roku 
zakończyła się druga wojna światowa. Swięto Odrodzenia Polski 
zawsze kojarzyć się nam będzie z dobrodziejstwem, jakie niesie 
naszemu krajowi i całej ludzkości POKÓJ, i dlatego właśnie na 
lipcowej okładce „Płomyka” umieściliśmy symbol pokoju oraz stro- 
fę z wiersza Władysława Bronieskiego („Grób Tamerlana').sławiącą 
mądrość i szlachetność tych, którzy swą pracą budują pokój. 


LIPIEC JEST MIESIĄCEM NARODZIN naszego Hymnu Narodowego. 
Powstał on przed 180 laty wśród odrodzonego na obcej ziemi wojska 
polskiego. Historię narodzin tej pieśni przypominamy w artykule 
Dionizy Wawrzykowskiej-Wierciochowej, znawczyni dziejów daw- 
nych polskich pieśni, które towarzyszyły walce o wyzwolenie naro- 
dowe i społeczne naszego kraju. Dzieje Mazurka Dąbrowskiego 
splatają się z długą historią tych walk. Jednym z najnowszych ogniw 


* tej tradycji jest drukowany w tym numerze fragment wspomnień 


Marcjanny Fornalskiej. 


W LIPCU 1945 ROKU — po sześcioletniej wojennej przerwie — ukazał 
się pierwszy powojenny numer „Płomyka . W redakcyjnym wstęp- 
nym felietonie pt. „Wracamy do Was' znalazły się takie oto stowa: 
„„Przez wszystkie te lata Płomyk czekał, ażeby do Was przemówić 
radością swobody, czekał i wierzył, że taki dzień, jak ten dzisiejszy, na 
pewno przyjdzie (...)" 


NA SĄSIEDNIEJ STRONIE reprodukujemy okładkę numeru, którego 
ukazanie się stanowiło drugie narodziny naszego czasopisma, po- 
wstałego przed 60 laty, w 1917 roku. Odrodzenie się prasy dziecięco- 
młodzieżowej zaledwie w parę miesięcy po zakończeniu wojny było 
jednym z przejawów ogromnej żywotności i ofiarności tych, którzy 
pierwsi przystąpili do odbudowy zrujnowanego wojną i okupacją 
życia w naszym kraju. Zdjęcie, zamieszczone na okładce pierwszego 
powojennego „Płomyka”, przedstawia fragmentzrujnowanej w cza- 
sie powstańczych walk Warszawy. Na tle ruin kościoła — sylwetka 
chłopca z karabinem. Jest to kościół przy ul. Długiej. Tu w końcu 
sierpnia 1944 roku powstańcy toczyli bohaterską walkę w obronie 
Starego Miasta, a następnie część z nich kanałami przedarła się do 
Sródmieścia. Nie wiemy, kim był i jakie były dalsze losy „chłopca 
z karabinem”. Obok zamieszczamy zdjęcie odbudowanego Kościoła 


na Długiej. Chcielibyśmy móc powtórzyć to zdjęcie przedstawiając 


na nim również odnalezionego po latach owego „chłopca z karabi- 
nem” (dziś, oczywiście, byłby to dorosły mężczyzna). Można przy- 
puszczać, że zdjęcie z okładki wykonane było już w 1945 r. Może uda 
nam się odnaleźć nie podpisanego autora zdjęcia? Może dopomogą 
nam w tym Wasi Rodzice, Dziadkowie? 
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Budowa Centrum Zdrowia Dziecka szybko postępuje na- 
przód. Ledwie minęło cztery lata od uroczystości wmurowania 
aktu erekcyinego, a już w czerwcu tego roku zostały oddane do 
użytku trzy pierwsze pawilony szpitala. Była to jeszcze jedna 
wielka impreza w Międzylesiu z udziałem władz państwowych, 
a rolę współgospodarzy pełnili jak zwykle harcerze = opiekuno- 
wie pomnika-szpitala. (Fot. 1) 

Centrum Zdrowia Dziecka jest jedynym tego typu ośrodkiem 
na świecie budowanym ze składek społecznych. W ciągu 10 lat 
trwania akcji na konto budowy wpłynęło ok. 800 tys. złotych 
i ponad 6 min dolarów, ponadto dary rzeczowe, wśród których 
szczególną wartość ma nowoczesny sprzęt medyczny, aparaty, 
które są jeszcze rzadkością w innych szpitalach. 

Stopniowo będą oddawane do użytku coraz to nowe pawilony, 
a cała budowa ma być zakończona w 1979 r., który ONZ 
ogłosiła jako Międzynarodowy Rok Dziecka. 


Pod Połańcem. Połaniec — miejscowość historyczna, znana 
z tego, że w maju 1794 r. Tadeusz Kościuszko wydał tu sławny 
uniwersał przyznający chłopom większe uprawnienia. Dziś 
o Połańcu mówi się wiele w związku z budową potężnej 
elektrowni. Dla jej potrzeb zmieniono nawet koryto Wisły n 
odcinku 1 kilometra. | 
Prace rozpoczęto w 1975 r., a już za rok ruszy pierwszy blok. 
Ogólnie „Połaniec” będzie dysponował mocą 1600 megawa- 
tów i w przyszłości stanie się jedną z największych i najbardziej 
nowoczesnych naszych elektrowni. (Fot. 2) 


Czerniejewo i Drezdenko — najlepsze. Te dwie miejscowości 
zostały „Mistrzami Gospodarności 1976 r.”. Czerniejewo (woj. 
poznańskie; fot. 3) wygrało wśród miast mających do 5 tys. 
mieszkańców, a Drezdenko (woj. gorzowskie) w grupie miast 
liczących od 5 do 15 tysięcy ludności. Wicemistrzami zostały 
Czarne z woj. słupskiego, Żabno z tarnowskiego, Limanowa 
z nowosądeckiego i Łańcut spod Rzeszowa. 

Nagrodzone miasta dobrze gospodarują, wyróżniają się czys- 
tością, są ukwiecone, zadbane. Jest to zasługą nie tylko władz 
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miejskich, ale też samych mieszkańców, którzy chętnie biorą 
udział we wszelkich pracach społecznych. 


W 100-lecie urodzin Feliksa Dzierżyńskiego (1877—1926 r.) 
„Jestem rewolucjonistą i tylko tyle” — mówii o sobie. Było to 


jednak bardzo dużo. Już od lat młodzieńczych działał Dzierżyń- 


ski w kółkach socjalistycznych, a potem w szeregach partii 
robotniczych. Prześladowany przez władze carskie, był sześcio- 
krotnie aresztowany, dwa razy zesłany na Sybir. Łącznie prze- 
bywał 11 łat w więzieniach i na zesłaniu. Dzierżyńskiego 
cechowały wielkie zdolności organizacyjne, które rozwinął już 
w okresie rewolucji 1905 r. Kierował wówczas demonstracjami 
robotniczymi, strajkami, redagował odezwy, ulotki. 

W czasie Rewolucji Październikowej brat udział we wszystkich 
ważniejszych działaniach władz rewolucyjnych, był bliskim 
współpracownikiem Włodzimierza Lenina. Po rewolucji nato- 


„miast współdziałał przy tworzeniu państwa radzieckiego, ucze- 


stnicząc równocześnie w międzynarodowym ruchu komunis- 
tycznym i współpracując z Komunistyczną Partią Poiski. Nieu- 
stannie czynny, żarliwy, oddany sprawie, Dzierżyński otrzymał 
miano „rycerza rewolucji , 


W 75 rocznicę urodzin Małgorzaty Fornalskiej (1902—1944 r.) 
Ta wybitna działaczka polskiego ruchu robotniczego już jako 
kilkunastoletnia dziewczyna brała udział w Wielkiej Rewolucji 
Październikowej pracując jako sanitariuszka w Armii Czerwo- 
nej. Po powrocie do kraju w 1921 r. rozpoczęła działalność 
w Komunistycznej Partii Polski i międzynarodowym ruchu 
robotniczym. Była dwukrotnie aresztowana, ale nie zaprzestała 
swojej pracy. Od wybuchu Il wojny światowej zostaje nauczy- 
cielką, najpierw w szkole wiejskiej, potem w Białymstoku. 
W czasie okupacji należała do czołowych działaczy PPR, zajmo- 
wała się organizowaniem konspiracyjnych drukarń. Areszto- 
wana przez gestapo w listopadzie 1943 r., wraz z Pawłem 
Finderem, została rozstrzelana na Pawiaku 26 lipca 1944 r. 





Krzyżami Grunwaldu odznaczono Kiika- 
dziestąt miejscowości w Polsce w 32 rocz- 
nicg zwycięstwa nad faszyzmem. To wy” 
sokie odznaczenie otrzymały m.in. takie 
wsie, jak Gródek w woj. białostockim, 
Baranów w lubelskim, Zwierzyniec i Osu- 
chy w zamojskim, Mniszew I Skłoby w ra- 
domskim. Ludność tych urszystkich miej- 
scowości brała udział w ruchu oporu po- 
nosząc wielkie ofiary — niektóre wsie zo- 
stały całkowicie zniszczone, a mieszkańcy 
wymordowani. 

Krzyże Grunwaidu otrzymały też bohater- 
skie miasta — m.in. Tomaszów Lubelski, 
Magnuszew, Dukla. W miejscowościach 
tych toczyły się ciężkie boje z najeźdźcą, 
iudność zaś udzielała stałej pomocy za- 
równe partyzantom, jak oddziałom woj- 
skowym. Od łat w Dukli otacza się staran- 
ną opieką Cmentarz-Mauzoleum poie- 
głych żołnierzy polskich, radzieckich i cze- 
chosłowackich, a w tym roku w Magnu- 
szewie został postawiony pomnik polsko- 
-radzieckiego braterstwa broni. 


„Zawsze niech będzie słońce” -- to hasło I Międzynarodowego Festiwalu Dziecięcego 
otwartego w Moskwie 18 lipca (zakończenie w Arteku 31 lipca). 

Pionierzy ze Związku Radzieckiego zaprosili do udziału w tej wielkiej imprezie dzieci ze 
wszystkich krajów świata. Program — bardzo bogaty. Przewidziano międzynarodową 
wystawę rysunków dziecięcych, fotografii, plakatów o tematyce pokojowej, liczne 
spotkania z laureatami międzynarodowych Nagród Pokoju. W programie znalazły się 
igrzyska sportowe, spotkania z pisarzami, muzykami, ludźmi filmu i teatru, jak też 
spotkania z przodownikami pracy. Przewidziano też konkursy na temat Kraju Rad 
i pomoc uczestników festiwalu w pracy sowchozów na Krymie. Dochód ma być 
przeznaczony na Międzynarodowy Fundusz Solidarności, podobnie jak dochód z kier- 
maszu różnych pamiątek wykonanych przez poszczególne delegacje. 

Związek Harcerstwa Polskiego reprezentuje na festiwalu 33-osobowa grupa dziewcząt 
i chłopców. 


Wędrówki, obozy, ciekawe imprezy i akcje — to program tegorocznego harcerskiego 
lata. Poza akcjami ogólnymi, takimi np. jak „Bieszczady 40", Festiwal Kultury w Kiel- 
cach, Rajd „Azymut — Huta Katowice” połączony z pracą na rzecz huty, każda z chorągwi 
podejmuje własne działanie. Do najciekawszych akcji lokalnych należą m.in.: 

Ciekoty — 74: budowa Domu Harcerza w Ciekotach, rodzinnej miejscowości Stefana 
Żeromskiego; 

Kampinos — 80: porządkowanie Kampinoskiego Parku Narodowego; 

Klimczok: ochrona beskidzkiego folkloru; i 

Lednica: budowa Skansenu Piastowskiego w rejonie Jeziora Lednickiego; 
Magistrala: nowa wielka akcja Lubelskiej Chorągwi grupująca harcerzy przy budowie 
magistrali kolejowej łączącej Hutę Katowice z granicą Z5RR; 

Morena: zagospodarowanie pasma wzgórz morenowych w pobliżu Gdańska; 
Srebrna Góra: budowa stałej bazy obozowej w tej miejscowości; 

Zamonit: turystyczne zagospodarowanie Jury Kra kowsko-Częstochowskiej. 
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Późnym lipcowym wieczorem 1797 roku Józef Wybicki je- 
chał utrudzony wielce upałami i długotrwałą, trzydniową po- 
dróżą. Przybywał z Paryża, z misją do generała Jana Henryka 
Dąbrowskiego. Wybicki, współpracownik i przyjaciel Dąbrow- 
skiego, szukał generała już w Mediolanie, by zabiegać tam 
o zwołanie przy Legionach w Lombardii polskiego sejmu, 
nawiązującego do pięknych tradycji Sejmu Wielkiego. Aby 
jednak podjąć na miejscu jakieś stąrania, pragnął się porozu- 
mieć z generałem Dąbrowskim i zjednać dla tej mysli starszyz- 
nę legionową oraz innych działaczy, którzy na ziemi włoskiej 
znaleźli schronienie po ostatnim zaborze. 

Szukał więc Dąbrowskiego w Mediolanie, potem w Piacen- 
zie | w Parmie, gdzie poinformowano go, że generał formuje 
właśnie legion w Bolonii. Dążył więc tam do niego, ale że 
wieczór się zbliżał, postanowił zanocować w mieście, którego 
wieże kościotów ukazywały się na widnokręgu. 

Nagle z zadumy wyrwała go dolatująca z daleka swojska 
rnelodia.. Boże drogi!... — toż to kościuszkowski krakowiak 
z 1794 roku! Melodię słychać było coraz wyraźniej, rosła 
z każdą chwilą, potężniała, a wkrótce podróżny dosłyszał pol- 
skie stowa: 


Bierzwa kosy, bierzwa dzidy, 
Utrząsnijwa się z tej bidy. 
Mamy u rąk po pięć palców, 
Bijwa dobrze tych zuchwalców! 
Nauczwa i szołdrę Prusa, 

Że i w nas jest polska dusza. 
Jeszcze nasza polska kosa 
Potrafi im utrzeć nosa! 

Zatrzymał woźnicę. Z bocznej dróżki, zasłoniętej drzewami, 
rzędami rozpiętych winorośli oraz tu i ówdzie obeliskami 
cyprysów, wysypywać się zaczął mały oddziałek ni to żołnierzy, 
ni to rolników. Szli równym, żoinierskim krokiem w takt śpie- 
wu, ale byli w różnorakiej odzieży, a zamiast karabinów niektó- 
rzy nieśli na ramionach widły lub grabie. Obok nich biegii 
miejscowi chłopcy, usiłując maszerującym dotrzymać kroku. 

Zorientowawszy się, że to idą Polacy, Wybicki kazał jechać 
woźnicy za oddziałem do wioski. Tu dowiedział się, że generał 
Dąbrowski stoi! kwaterą nie w Bolonii, lecz w pobliskim Reggio, 
a oddziały rozrastających się zdnia na dzień Legionów rozloko- 
wane są na kwaterach w okolicznych wioskach, że w godzinach 
wolnych od ćwiczeń wojskowych pomagają wieśniakom 
w pracy. 

Późnym dopiero wieczorem dotart Wybicki do kwatery ge- 
nerata. Przyjaciele padli sobie w ramiona. Niewiele tej nocy 
spali. Wybicki informował generała o ustosunkowaniu się 
Dyrektoriatu do Legionów Polskich, Dąbrowski opowiadał 
o troskach I kiopotach związanych z ich formowaniem na ziemi 
włoskiej. 

Pierwszy dzień pobytu w Reggio generai Dąbrowski wyzna- 
czył Wybickiemu na odpoczynek, drugi na zapoznanie się 
z miastem i rozejrzenie się po okolicy, a na trzeci dzień gotował 
mu prawdziwą niespodziankę. Zaraz po przyjeździe Wybickie- 
go generał wydał rozkaz przyszykowania oddziałów polskich, 
stacjonujących w mieście i najbliższej okolicy, do przeglądu. 
Chciał przyjaciela, wspólinicjatora i w pewnym stopniu współt- 
twórcę Legionów ucieszyć widokiem ubranego w mundur 
polski i wyćwiczonego żołnierza, który stąd — jak marzył Dąbro- 
wski — wyruszy przy boku armii francuskiej, by zanieść wolność 
uciemiężonej ojczyźnie. 

Frzegląd — podobnie jak i część codziennych ćwiczeń - odbyć 
się miał na Placu Broni miasta Reggio. Jak codziennie, zgroma- 
dziła się tu miejscowa ludność, aby podziwiać postawę i zręcz- 
ność żołnierzy z jakiejś dalekiej Polonii. Ale to lipcowe przedpo- 
łudnie miało szczególny, świąteczny nastrój. Przegląd otworzy- 
ła dęta orkiestra pułkowa Marszem dla Legionów palskich, 


BYŁO TO W LIPCU 


O NARODZINACH 
MAZURKA DĄBROWSKIEGO 


który przed kiiku miesiącami skomponował, a przed kilku 
tygodniami przysłał Dąbrowskiemu Michał Kleofas Ogiński. 
Marsz z dedykacją przywiózł kapitan Żymirski, więc generał 
kazał orkiestrze wyuczyć się i grać go przy odpowiednich 
okazjach, ale że ani marsz nie wpadał specjalnie w ucho, ani nie 
posiadał słów, żeby je żołnierz mógł śpiewać — więc przyjęto ga 
bez większego wrażenia. 

Orkiestra putkowa — otworzywszy przegląd — przemaszero- 
wała przez całą długość placu, a potem ustawiła się z boku, by 
przygrywać maszerującym kompaniom. Wybicki — sam jeden 


"w cywilnym ubraniu — stał obok generała Dąbrowskiego | jego 


skramnego szłabu. Za orkiestrą ruszyły kompanie: najpierw 
rostych i urodziwych grenadierów — wszyscy w nowych, pol- 
skich mundurach granatowych z karmazynowymi wyłogami 
i kołnierzami, ze srebrnymi guzikami i sziifami. Za nimi szły 
kompanie woltyżerów w podobnych mundurach, tylko z zielo- 
nymi wyłogami i złotymi guzikami oraz szlifami. Byli to doboro- 
wi strzelcy, których nie wzrost, nie postawa, lecz celne oko 
i zręczność były największą zaletą. Potem szły najliczniejsze 
kompanie fizylierów. Od czasu do czasu orkiestra grata marsze 
wojskowe, a w przerwach kompanie dość zgodnym chórem 
śpiewały marszowe pieśni. 

Na widok tych maszerujących ze śpiewem kompanii rosła 
serce w piersi Wybickiego. Dobiegał już końca przegłąd woj- 
ska, ostatnie kompanie fizylierów — jak to zwykle bywa — miały 


_ już mniej okazałych żołnierzy. Byli to bardzo młodzi chłopcy. 


Szli śpiewając jakąś ludową piosenkę, rytmiczną i ochoczą. 
Zamyślił się Wybicki nad tą melodią, nie mogąc sobie przy- 
pomnieć, gdzie ją już kiedyś słyszał. 

Gdy skończył się przegląd, Wybicki — dziękując generałowi — 
wyraził życzenie, aby mógł posiuchać piosenek, śpiewanych 
w koszarach lub na biwaku właśnie przez tych niezbyt wydarzo- 
nych fizylierów, którzy tak dziarsko maszerowali... Jakoż pod 
wieczór pojechał do pobliskiej wsi, gdzie te kompanie kwatero- 
wały. Znalazł wśród nich włościan, którzy po powstaniu kościu- 
szkowskim uchodzili przed prześladowaniami. Żandarmi aus- 
triaccy pochwyciii ich I uwięzili; wiele miesięcy spędzili w wię- 
zieniach, a potem jak i młodych rekrutów skierowano ich do 
wojska, ubrano w mundur austriacki i po krótkim przeszkoleniu 
posłano na front włoski do walki z Francuzami. Dobrzy kamraci 
uświadomił, jakiś podoficer przeczytał wyjętą zza pazuchy 
odezwę, pouczył odpowiednio, więc przy pierwszej okazji 
uciekli do polskich legii, które się przy armii francuskiej — jak 
adezwa głosiła — tworzyły. Wybicki poprosił, by raz jeszcze 
zaśpiewali mu ową pieśń ludową, z którą szli na porannym 
przeglądzie, Zaśpiewali. Postuchał, podziękował i powrócił do 
Reggio. 

Przez kilka dni podziwiał Wybicki w Reggio pracę Dąbrow- 
skiego nad tworzeniem Legionów. Wieczorami, przy dzbanie 
chłodzonego wina, słuchał opowieści, projektów i planów 
generała, chętnie też nastuchiwał dolatujących z koszar pieśni 
żołnierskich. | w takich to pewnie okolicznościach myśli jego 
układać się zaczęty w słowa Pieśni Legionów... 


* * * 


W pełen nadziei nastrój, w jakim znajdował się Wybicki po 
przyjeździe do Reggio, wpadł rozkaz Napoleona, w myśl które- 
go generał Dąbrowski miał 21 lipca przenieść swą kwaterę do 
Mediolanu. Na wieść o tym władze miasta Reggio postanowiły 
uroczyście pożegnać generała, który przybył ze swym woj- 
skiem w cełu pacyfikacji buntujących się chłopów, a taktem, 
rozumem i ludzkim postępowaniem uciszył rozruchy bez rozie- 
wu krwi, co więcej, jego żołnierze zdołali pozyskać nie tylko 
przychylność, ałe nawet sympatię Lombardczyków. 
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«fi Pamiątkowa tabiica na domu w Kościerzynie, gdzie mieszkał Józef Wybicki 
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W takich właśnie okolicznościach Wybicki napisał słowa 
nieśmiertelnego Mazurka Dąbrowskiego. Liczni historycy spie- 
rają się o dokładną datę. Było to w każdym razie między 16a 21 
lipca. Podobno Wybicki napisał tekst swej pieśni w pośpiechu 


lod razu pod znaną melodię starego mazurka ludowego. 


Wiemy, że melodia pochodziła z Podlasia i znana była także na 
Pomorzu. Podobna pewnego wieczoru, kiedy starszyzna legic- 
nowa w Reggio debatowała nad pieśniami, których żotnierzy 
należy wyuczyć, Wybicki zaśpiewał ją na zebraniu. Spodobała 
się ogólnie i przyjęta została 2 gorącym aplauzem. Proste słowa 
i swojska meirodia fatwe były do przyswojenia. Być może też 
Wybicki zaśpiewał swego mazurka na pożegnalnej uczcie, 
wydanej 20 lipca na cześć generała przez władze miejskie oraz 
oficerów. 

Tak więc narodziny naszego przyszłego Hymnu Narodowe- 
go przypadają w lipcu 1797 r. i w ten sposób w miesiącu tym 
wspólnie możemy święcić dwie piękne rocznice: Hymnu i Ma- 
nifestu Lipcowego. 

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa 

Fot. A. Marczak 

(Fragmenty książki „Mazurek Dąbrowskiego” o historii powstania i bo- 

gatej późniejszej tradycji naszego Hymnu Narodowego, której nowe 
wydanie przygotowuje Wydawnictwo MON) 





Do domu, 


do Polski... 


Fragrnent wspomnień z 1943 r. z„„Pamięt- 
nika matki” Marcjanny Fornaiskiej 


Pewnego dnia Hanka zawiadamia 
mnie: 

— Babciu, chodź z nami, dzisiaj w iwe- 
nowie jest wielki wiec wszystkich Polła- 
ków, Może przyjadą i towarzysze z Mosk- 
wy, ze Związku Patriotów Polskich. 

Zgodziłam się z wiełką radością... 

idąc z Hanką i towarzyszką Genią, która 
też pracowała w iwanowie, widziałam, jak 
się denerwują. Wciąż powtarzały: 

— Ach, żeby tylko się udało, żeby tylko 
ludzie się zeszi!! 

To znowu któraś z nich: 

— Żeby tylko to przemówienie dobrze 
wyszło... 

Przystuchiwałam się ich rozmowie, nie 
biorąc w niej udziału, bo nie wiedziałam 
dobrze, co tam na tym wiecu będzie, za- 
ledwie coś niecoś, co mi mówili towarzy- 
sze — że z polecenia Związku Patriotów 
Polskich organizuje się wielki wiec wszys- 
tkiej ludności polskiej znajdującej się na 
terenie Iwanowa, że komitet partyjny 
w iwanowie pomaga we wszystkich tych 
poczynaniach, w uzyskaniu sali l orkiestry 
— bo miafo się to odbyć bardzo uroczyście. 

I oto zwraca się do mnie Hanka: 

— Babciu, ty tam będziesz najstarsza, to 
my ciebie zaprosimy do prezydium. 

Uczułam jakby chiód w sercu i prędziut- 
ko, ałe jak mrugnięcie oka, przemknęła mi 
myśl o mym wyglądzie. Ale powie- 
działam: 

— pobrze. 

Po chwili znów Hanka: 

— Babciu, a jakby tam mało zabierano 
głos, to ty, jako starszy człowiek, może 
byś coś powiedziała. 

Zapytałam: 

— A co? © czym? 

I znowu Hanka: 

— Aot, tak byś mogła powiedzieć... — 
i zaczęła mi mówić dużo, dużo słów. Szto 
jej to bardzo dobrze ż pięć minut, ale ja nic 

-z tego nie słyszałam, bom się przejęła 
bardzo myśląc o tym, co iam będzie 
i o czym tam będą mówić. Zrobiło mi się 
wstyd, że jej nie stucham, gdy ona mnie 
uświadamia i uczy, i powiedziałam: 

— Hanko, żebyś nie wiem jak mówifa, to 
ja i tak wszystko zapomnę. Ale przyrze- 
kam, że jak będę wiedziaia, o co chodzi, 
jak nie będzie dużo zabierających głos, to 
wtenczas powiem swoje zdanie, co o tym 
czy owym myślę. 

Na tym się skończyło, bo oto już miasto 
i dom, w którym ma się odbyć wiec. 


Gdyśmy weszły, już niewiele było 
miejsc siedzących, tak licznie stawita się 
ludność polska. Wyczuwało się jakieś nie- 
zwykłe podniecenie; co jakiś czas przyci- 
szony szept, delikatne poruszenie — ale to 
wszystko jakby w oczekiwaniu czegoś 
nadzwyczajnego i uroczystego. I mnie się 
to udzielifo. I oto ruch —- zaczęto wchodzić 
za stół, nakryty jak zwykle czerwono; jak 
zwykle parę bukietów, obowiązkowa ka- 
rafka z wodą i szklanka. Czułam się dziw- 
nie, jakbym była przeniesiona w nieznane 
mi miejsce — i starałam się w tym odna- 
leźć. 

Trudno mi byto uwierzyć, że to jest 
rzeczywistość — bo byto podobne do snu, 
Przecież to w mym życiu zdarzyło się 
dwadzieścia pięć lat temu, gdy fiewolucja 
Październikowa objęła catą Rosję i prokla- 
mowano rząd Sowietów i ja razem 
z dziećmi znajdowatam się w mieście Ca- 
rycynie. Wtenczas znałaztam się na takim 
wiecu — i tam, niewiele zdając soDie spra- 
wy z tego, co powiem, nie przygotowując 
się, popresitam o głos i przemówiłam do 
licznej rzeszy zgromadzonych tam Pola- 
ków, jakie moje zdanie o rewolucji — Ż 
my, Polacy, powinniśmy poprzeć rosyj- 
skich robotników w ich wałce. Jedni mi 
przyznali rację, część zaprotestowała. Ale 
to było w Carycynie i tam chodzito o spra- 
wę Rosji, a przy tym to było dwadzieścia 
pięć lat temu. Teraz był rok czierdziesty 
trzeci, ja już byłam staruszką siedemdzie- 
sięcioistnią — i wszystko to sig powtarza. 
Tylko tam w Carycynie był stół bez kwia- 
tów i bez karafki z wodą, było szumnie, 
gwarnie, szurgot nóg, ogłądano się, przy- 
patrywano się sobie wzajemnie — no i ja 
stafam gdzieś pod ścianą, ściśnięta w tiu- 
mie. A tu uroczysta cisza, patrzono przed 
siebie, wprost na zebranych za stofem, 
w milczeniu, jakby pragnąc jak najuro- 
czyściej wysłuchać czegoś nadzwyczajne- 
go i niespodziewanego. 

Gdym byta pochtonięta tymi myślami, 
naraz — o, jakbym pragnęła dać nazwę 
temu, co się ze mną działo. Oto słyszę 
mużykę — ale jakę muzykę, jaką melodię! 
Nie wiedziałam, gdzie jestem... jakbym 
przeniosła się w dawno nie widzianą krai- 
nę, ale tak cudną —ni to las, nitołąka—itak 
mi lekko, tak dobrze, chciałabym, żeby tak 
było już zawsze. Czuję, że fzy płyną mi 
z oczu. I myśli: „Co to? Skąd ta melodia? 
10 gdzież ja jestem?” Ktoś, kto przy mnie 
siedział, trącił mnie, żebym usiadła, bo 
muzyka ucichła i już wszyscy siedzieli. 
Usiadłam. Po chwiii, może po sekundzie, 
ocknęłam się i nie, tylko pytanie: „Skąd ty 
melodio wzięfaś się tu? Czemnuś ty mnie 
tak urzekła? Jak się tu zabłąkataś? Przecież 
ja cię jeszcze dzieckiem słyszałam, aleś ty 
wtenczas była smutna, tęskna — a teraz co 
w tobie za siła, co za urok! Tom ja, dziecko 
wsi polskiej, taką ciebie nie znała, ja ciebie 
dawniej nie rozumiałam. Tyś wtenczas 
mówiła do geńterała: „Marsz, marsz, Dąb- 
rowski, z ziemi włoskiej do polskiej...” — 
a dziś ty nas wołasz: „Marsz, marsz, dzieci 
poiskie do polskich wiosek, do miast! 
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INWANOWO — duże fabryczne miasto w Federacyjnej Republice Radzieckiej — 
oddalone od Moskwy o „noc jazdy pociągiern" — jak pisze w swoim „Pamięt- 
niku matki” Marcjanna Fornałska. Na przedmieściu miasta zbudowano obszer- 
ny Dom Dzietka z funduszów zebranych przez robotników z różnych krajów. 
Tu znalazły opiekę i serce dzieci więźniów politycznych różnych narodowości. 
Tu też schroniła się w czasie wojny matka Małgorzaty Fornalskiej z 7-letnią 
wnuczką Qieńką, córką Małgorzaty. Trafiły do Iwanowa prosto z Białegostoku 
po ewakuacji kobiet i dzieci z miasta nękanego nalotami hitlerowskich samoło- 
tów. Małgorzata Fornalska, członek KC PPR, z racji swojej politycznej działał- 
ności w polskim ruchu robotniczym została w Moskwie, skąd wkrótce miata być 
przerzucona do Polski. lwanowo — dia jej matki i córki odtąd na dłużej miało 
być demem rodzinnym. 

70-letnia Marcjanna dla małych i dorosłych mieszkańców Domu Dziecka — byta 
po prostu Babcia. Tak też się do niej zwraca młodziutka nauczycielka, Fianka. 
Fragment wspomnień, który drukujemy obok, dotyczy ważnego wydarzenia 
w życiu Polaków, którzy znaleźli schronienie w iwanowie. 

W połowie 1943 r., kiedy w Moskwie i nad Oką trwają prace nad organizowa- 
niem polskiego wojska, z polecenia Związku Patriotów Polskich, zorganizowano 
wiec dia ludności polskiej w 


mina Marcjanna Fornalska. 


Tarn wasze miejsce — dość tufaczki, dość 
poniewierki. Marsz do domu, do Polski!” 
I tak słyszaną jeszcze w dzieciństwie 
pieśń, która mi wtenczas mówiła jedynie 
o generale Dąbrowskim, teraz będąc sta- 
ruszką zrozumiałam dopiero — tak cuaną, 
wielką, jak francuska Marsylianka, która 
w czasie tak peifnym tragizmu I nieszczęś- 
cia wofata swe dzieci zewsząd, gdzie tylko 
byty rozproszone. 

Ale te wszystkie refleksje przyszty mi do 
głowy później, a w chwili, gdy za stołem 
prezydialnym ustyszatam głos tej pieśni, 
to była ona dla mnie całym światem, ja” 
kimś cudem, który mnie przenióst do ro- 
adzinnęgo kraju, do Polski — i byt dla mnie 
jak najsłodszy nektar. A potem to już słu- 
chałam coraz uważniej odczytu i to, co 
dotąd było tylko jakby dalekim echem, tu 
w odczycie było przyniesione specjalnie 
dla nas. fowarzyszka Genia — bo to ona 
miała odczyt — mówiła, że idą walki na 
wszystkich frontach i że już nasze zwycię- 
stwo bliskie. Mówiła o Związku Patriotów 
Polskich, który coraz więcej działa I coraz 
więcej jest znany wśród Polaków, rozpro- 
szonych w całej wielkiej fosjt Ale co 
najwięcej zapamiętałam, to © naszych 
polskich dywizjach, które razem z Armią 
Czerwoną biją faszystów i razem z nią 
pójdą wyzwalać naszą umęczoną oj- 
czyznę. 

Każde stowo zwiastowało nam dobrą 
nowinę, a dla mnie było podobne do snu. 
Na pewno wielu z nas, znajdującym się na 
tamtej sali, po przejściu tyłu nieszczęść, 
po utracie swych najbliższych — wielu 
z nas znajdującym się z dała od ojczyzny, 
tracącym już wszelką nadzieję, na pewno 
jak i mnie wydawało się to snem. 

Po zakończeniu odczytu -- nie tak, jak to 
bywa zwykle, że mówcę nagradzają okla- 
skami -- nastąpiła uroczysta cisza, jakby ci 
tułacze pragnęli jeszcze coś więcej usły- 
szeć. Wreszcie któraś z młodszych kobiet 
— bo przecież na tym wiecu byty prawie 
same kobiety — zapytała: 


ilwanowie. Właśnie to uroczyste wydarzenie wspo- 


* 


— Towarzyszko, nas tu jest wiele dziew- 
cząt i młodych kobiet. Objaśnijcie nam, 
gdzie się mamy zwrócić, to zaraz od jutra 
będziemy się starać, by nas wzięto do 
polskiej armii. Objaśnijcie nam, czy my 
już możery tam jechać? 

ftak było to dziwne, podobne nie do 
wiecu, a do narady. Padały pytania i od- 
powiedzi. Każdy wypowiadał swe żale, 
swe tęsknoty i najbardziej trudności ma- 
terialne, tęsknotę za krajem, za rodziną... 


Nie pamiętam dobrze, co mówilam, bo 
się wcale nie namyślatam, tylko tym, co 
miatam w sercu, dzieliłam się z tymi ko- 
bietami, tak przejętymi rozpaczą i tęskno- 
tą. Tylko o tym myślałam, jak ukoić ich 
serca, jak uzbroić je jeszcze na jakiś czas 
w cierpliwość i nadzieję, że niedolła nasza 
już niedfugo się skończy... | 


Wkroczenie polskich oddziałów do Lublina 
w lipcu 1944 r. 





Świat 
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Wszyscy, którym udało się w tym roku zwiedzić Międzynarodowe Targi Poznańskie, 
wracali stamtąd zachwyceni pawilonem polskiej elektroniki, w którym pokazano wielką 
serię najnowszych telewizorów kolorowych. Telewizer czarno-biaty dla współczesnego 
Polaka to rzecz zwyczajna, a i kolorowy też już nie budzi wielkich emocji. Jeżeli nie 
mamy jeszcze takiego przedmiotu we własnym dornu, można go ujrzeć u kogoś ze 
znajomych, w świetlicy czy choćby na wystawie sklepowej. Pełny jednak przegląd 
telewizyjnych nowości dały dopiero tegoroczne Międzynarodowe Targi Poznańskie. Po 
raz pierwszy w dziejach polskiego przemysłu elektronicznego można było oglądać 
czynne telewizory wielu różnych typów, z ciekawymi unowocześnieniami, a przede 
wszystkim o pięknym obrazie. Niektóre z tych telewizorów wchodzą do seryjnej 
produkcji już w roku bieżącym. Można więc było nie tylko zaznajomić się ztym, co polski 
przemysł oferuje obywatelom w chwili bieżącej, ale spojrzeć w przyszłość. Mimo woli 
nasuwały się pytania: co będzie się produkowało w zakresie telewizji na przykład za lat 
dziesięć, a więc wówczas, gdy do pracy przystąpią... dzisiejsi czytelnicy „Płomyka”, 
oczywiście po zdobyciu odpowiedniego zawodu. Czy oni, ta nowa zmiana konstrukto- 
rów, mechaników i budowniczych, bedzie miała również pole do wykazania się 
inicjatywą i umiejętnościami? Co jeszcze nowego uda się wynaleźć i skonstruować 


w budowie telewizorów? 


W imieniu „Płomyka” zwróciliśmy się z tymi (i innymi) pytaniami do pana magistra 
inżyniera Janusza Podobasa. Inż. Podobas jest szefem Biura Konstrukcyjnego odbiorni- 
ków kolorowych Warszawskich Zakładów Telewizyjnych „Unitra-Poikolor" —- mogiiśmy 
więc liczyć na dokładne | fachowe wylaśnienia. Oto przebieg rozmowy. 


Płomyk — Panie inżynierze: Czy moglibyś- 
my zacząć od krótkiej repetycji. Co to 
jest telewizor? Jak powstaje w nim obraz 
i dźwięk? 

Mgr inż. J.P. — Najbardziej popularnie 
mówiąc, telewizorto domowe urządzenie, 
za pomocą którego każdy może podgilą- 
dać i podsłuchiwać różne sceny z życia, 
naturę, wydarzenia polityczne, społeczne 
i gospodarcze, przedstawienia teatralne, 
niema| wszystko, co dzieje się w różnych 
miejscach świata, a nawet w kosmosie. 
Zjawiska te mogą odbywać się w tej sa- 
mej chwili, a mogły się też odbyć w prze- 
szłości, jeśli były wówczas zarejestrowa- 
ne na taśmie filmowej, magnetycznej lub 
płycie, Odbiornik telewizyjny stanowi za- 
kończenie toru nadawczo-odbiorczego. 
Początkiem tego toru jest kamera telewi- 
zyjna oraz mikrofon. Te dwa przyrządy są 
przetwornikami, zamieniającymi efekty 
świetlne i dźwiękowe na przebiegi elek- 
tryczne. Stąd sygnały dostarczane są do 
nadajników, które z kolei emitują przez 
antenę nadawczą fale elektromagnetycz- 
ne, niosące dwie informacje: obrazu 
i dźwięku. Odbiornik tych sygnałów, 
a więc telewizor, odebrane sygnały prze- 
twarza, tworząc na ekranie lampy kine- 
skopowej obraz, zaś za pomocą głośnika 
dźwięk. | 
Płomyk — Wynika stąd, że bardzo istotną 
częścią teliewizcra jest lampa kineskopo- 
wa. Jakie jest jej działanie? 

J.P. - Lampa kineskopowa spełnia rolę 
przetwornika elektrooptycznego, prze- 
twarzającego energię elektryczną na 
światło. Jest to próżniowa bańka szklana, 
posiadająca źródło elektronów oraz ekran 
luminescencyjny — szkło pokryte lumino- 
forem. Pod wpływem sygnału posiadają- 
cego informację e obrazie, emitowane 
elektrony uderzają w iuminofor, gowodu- 
jąc jego świecenie. Natężenie (albo „gęs- 
tość”) elektronów jest zmienna, toteż przy 
natężeniu zerowym zjawisko świecenia 
nie występuje, zaś w przypadku dużego 
natężenia wiązki elektronów świeci bar- 
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dzo intensywnie. W rezultacie powstaje 
czarno-biały obraz o dużej gamie półto- 


nów, od czerni do bieli. 

Płomyk — Czym się różni telewizor koloro- 
wy od czarno-białego? 

J.P. — Po pierwsze, ma inny kineskop, 
składający się jak gdyby z trzech kinesko- 
pów. Posiada trzy wyrzutnie elektronów 
oraz ekran zbudowany w specjalny spo- 
sób. Na szkło naniesione są barwne kółe- 
czka, względnie pasemka luminoforu 
o trzech podstawowych kolorach świece- 
nia: czerwonym, niebieskim i zielonym. 
Każda z trzech wyrzutni elektronów może 
pobudzić do świecenia elementy tylko 
jednego („swojego”) koloru. Ale czło- 
wiek, na skutek niedokładności wzroku 
ludzkiego nie rozróżni świecących po- 
szczególnych elementów, lecz tylko ich 
wypadkowy efekt. Przy właściwie dobra- 
nych intensywnościach świecenia pod- 
stawowych kolorów tym efektem może 
być prawie każda barwa. Po drugie 0d- 
biornik telwizji kolorowej jest bardzo roz- 
budowany i ma cały szereg zespołów nie 
spotykanych w odbiorniku czarno-bia- 
łym. Przykładem może być dekoder, któ- 
rego zadaniem jest odkodowanie przesła- 
nej przez nadajnik telewizyjny informacji 
g kolorze obrazu. Mówię oczywiście, ko- 
chany Płomyku, możliwie przystępnie, na 
potrzeby Twoich czytelników. To nie jest 
wykład dia inżynierów. 

Płomyk — Jakie telewizory kolorowe są 
u nas obecnie produkowane i sprzedawa- 
ne w handlu detalicznym? 

J.P. — Produkowany jest obecnie telewi- 
zor kolorowy „Rubin--714-p" będący ko- 
iejną modernizacją „Rubina 707-p" pro- 
dukowanego od kilku lat. Zastosowaliś- 
my w. tej nowej wersji pewne zmiany 
w elektronice i mechanice, polepszając 
niezawodność całego urządzenia. Mia on 
też większy kineskog, o przekątnej obrazu 
61 cm, czyli 24 cale. 

Płomyk — Na czym będą polegały dalsze 
unowocześnienia? 

J.P. — Już w najbliższych rniesiącach przy- 


stępujemy przy współpracy z francuską 
firmą Thomson Brandt do seryjnej produ- 
kcji nowego telewizora kolorowego, zao- 
sóirdnece w kineskop typu PIL. Nowo- 
czesność jego konstrukcji polega między 
innymi na zastosowaniu obwodów scaia- 
nych, tyrystorów i tranzystorów stano- 
wiących najnowszy postęp w elektronice 
światowej. [alewizor ten będzie mniej 
ważył niż „Rubin”. Jego poważną zaietą 
będzie mniejszy pobór mocy z sieci elek- 
trycznej. 

Płomyk — Czy „bobór mocy” to jakaś 
istotna sprawa? O ile wiemy, nowoczesny 
telewizor pobiera mniej więcej tyle mocy 
z sieci co półtorej żarówki stuwatowej. 
Nie jest to wiele. 

J.P. — Dla kalkulacji domowej być maże 
nie jest to sprawa istotna. Ale jeżeli o go- 
dzinie w pół do ósmej wieczorem milion 
osób w Polsce włącza telewizory, to 
zmniejszenie poboru energii przez każdy 
telewizor choćby o owe pół żarówki przy- 
niesie krajowi oszczędność 50 000 kWh 
w ciągu każdej godziny! 

Płomyk — A więc nowe telewizory koloro- 
we z kineskopem PIL będziemy mieli już 
w tym roku. A co będzie w latach nastę- 
pnych? 

J.P. — Na przełomie 1978—79 roku przystą- 
pimy w Polsce do produkcji telewizora 
kolorowego budowanego według na- 
szych własnych opracowań. Będzie to ca- 
ła rodzina odbiorników w różnych we- 
rsjach i zaopatrzonych w najróżniejsze 
nowości techniczne. Wymienię dla przy- 
kładu kiika. Telewizor będzie przystoso- 


wany do współpracy z magnetowidem, to 


znaczy będzie można jakiś szczególnie 
ciekawy program zarejestrować na taś- 
mie, jak obecnie głos przy pomocy ma- 
gnetofonu, i później odtworzyć w dowołl- 
nym czasie. Telewizor będzie mógł być 
sterowany, czyłi — jak się mówi popular- 
nie — regulowany, bezprzewodowo, zdal- 
nie. Siedząc wygodnie w fotelu i trzyma- 
jąc w dłoniach maleńkie pudełeczko bę- 
dzie można, dotykając poszczególnych 
„(Guziczków” zdalnie ustawić jaskrawość 
obrazu, nasycenie barw, Ściszyć czy prze- 
łączyć na inny kanał, wreszcie wyłączyć 
odbiornik. istnieć będą specjalne słu- 
chawki pracujące na falach podczerwo- 
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nych, umożliwiające zdalny i bezprzewo- 
dowy odbiór dźwięku. Słuchawki takie 
pozwolą na to, by nie przeszkadzać 
innym osobom, które w danej chwili nie 
oglądają programu. Na życzenie, a ekra- 
nie ukaże się zegar wskazujący aktualną 
godzinę albo cyfra wskazująca, który Q0- 
biera się program, Oczywiście, nie to do- 
datkowe wyposażenie decydować będzie 
o nowoczesnej konstrukcji. Nowe polskie 
telewizory będą miały konstrukcję bioko- 
wo-modułową... | 
Płomyk — Co to znaczy, panie inżynierze? 
J.P. —- Można to ująć pokrótce następują- 
co. Wewnątrz telewizora istnieje kilka 
urządzeń, w których każde ma do spelnie- 
nia inne zadanie. Urządzenia te nazywa- 
my biokami. Na każdym z nich ułożono 
małe płyteczki, owe moduły, łatwe da 
wymiany, co niesłychanie uprości mon- 
taż telewizora oraz dalsze jego unowo- 
cześnianie. Montaż stanie się w dużej 
części zautomatyzowany. Łatwo będzie 
można wymienić uszkodzoną część. Dro- 
gą nieskomplikowanej zamiany kilku mo- 
dułów na inne; będzie można dostoso- 
wać nasz polski telewizor do różnych sys- 
temów i standardów obowiązujących 
w innych krajach. W związku z tym. nie 
będzie trudności z przystosowaniem tele- 
wizorów do eksportu. Przewiduje się, że 
produkcja tych pięknych urządzeń będzie 
sukcesywnie rosła, w miarą rosnącego 
zapotrzebowania. 

Płomyk — Jest to zatem ogromnie ważne 
przedsięwzięcie. 


J.P. — Tak, i zatrudnionych przy tej produk- 
cji będzie wiele zakładów w różnych mias- 
tach Połski. W Piasecznie będą produko- 
wane kineskopy, w Białymstoku, Łodzi 
i Gdańsku różne zespoły, w Warszawie 
część zespołów | odbywać się będzie 
montaż końcowy. 

Błornyk — Ciekawi nas bardzo, jacy fa- 
chowcy zatrudnieni są przy budowie tych 
skomplikowanych urządzeń? 

J.P. — Jest ich doprawdy wielu. Na etapie 
przygotowania technicznego pracują 
konstruktorzy-elektranicy, konstruktorzy- 


. mechanicy, artyści-plastycy, technolo- 


dzy, kreślarze i inni. Przy produkcji: mton- 
ter-elektronik,  pomiarowiec-elektronik, 
zestrajacz urządzeń elektronicznych, me- 
chanik, narzędziowiec, specjalista form 
i narzędzi, szlifierz narzędziowy i wielu 
innych. 

Płomyk — Panie inżynierze! A co w zakre- 
sie budowy telewizorów kolorowych bę- 
dą mogii tworzyć młodzi ludzie, dziś czy- 
telnicy „Płomyka”, ałe w przyszłości 
przedstawiciele któregoś z wyliczonych 
przed chwilą zawodów? 

J.P. — Och, mnóstwo będą mieli do robo- 
ty, wszakże postęp w całej technice pędzi 
obecnie na świecie szybko naprzód. ź całą 
pewnością zwiększy się zapotrzebowanie 
na odbiorniki o mniejszych i o większych 
ekranach w porównaniu z obecnie wy- 
twarzanymi. Pojawią się nowe elementy 
i podzespoły integrujące coraz to no- 
we części adbiornika, upraszczające je- 
go konstrukcję, ułatwiające produkcję, 


zmniejszające ilość pobieranej przez od- 
biorniki energii. Zwiększą się możliwości 
wykorzystywania odbiornika telewizyjne- 
go. Mam na myśli „drugi dźwięk ”, gazetę 
telewizyjną, potraktowanie odbiornika ja- 
ko damowego „terminalu ” ; tak dałej. 
Płomyk — Cóż to będzie ów „drugi 
dźwięk '? 

J.P. — Dwie osoby siedzące przed telewi- 
zorem, w którym biegnie dubbingowany 
film, będą mogły odbierać: jedna dźwięk 
oryginalnego języka obcego, druga dub- 
bing. Obie osoby przy pomacy bezprze- 
wodowych słuchawek. 

Płomyk — A gazeta? Czy to nie jest to 
samo, co nasz „wieczór z dziennikiem”? 
J.P. — Będzie to coś zupełnie innego. 
W każdej dowolnej chwili będzie można 
uzyskać kolorową, ruchomą informację 
a tym, co aktualnie dzieje się na świecie. 
Płomyk — Mówi też pan Inżynier o „termi- 
nalu”". Co ten wyraz oznacza? 

J.P. — Telewizor będzie można podłączać 
do jakiejś centrali informacyjnej, podób- 
nie jak dziś niektóre przedsiębiorstwa i in- 
stytucje podłączone są do centrów obili- 
czeniowych. Ale nie koniec na tych no- 
wościach. Można będzie w domu odbie- 
rać w kolorze nadane przez kogoś z dala 
informacje typu teleksu czy telegramu, 
a żakże zobaczyć i ustyszeć osobę przeka- 
zującą nam tę informację. Być może bę- 
dzie można wykorzystywać telewizor 
wspólnie z domowym telefonem jako wi- 
deo-telefon. Sądzą też, że w przyszłości 
będzie można odbierać na ekranie kilka 
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programów równocześnie, oczywiście 
w zmniejszonej skali, ażeby wybrać sobie 
ten, który wyda nam się najciekawszy. 
Konstruktorzy z lat przyszłych będą zpew- 
nością dążyć do uzyskania wierniejszych 
obrazów oraz bardzo dobrego jakościo- 
wo dźwięku, stereo lub kwadrofoniczne- 
go. Miałoby to ogromne znaczenie przy 
odbiornikach o bardzo dużych ekranach. 
Myśli się też na świecie o telewizji 
przestrzennej, a więc o trójwymiarowym 
obrazie. 

Płomyk -— Słyszeliśmy, że w niektórych 
krajach telewizor używany jest do gier 
zręcznościowych, w które każdy może ba- 
wić się u siebie w domu. 





J.P. -- Istnieje specjalne urządzenie, które 
dołącza się do telewizora. Na ekranie uka- 
zuje się „połe gry', piłeczka i rakietki. 
Dwaj gracze przy pomocy trzymanych 
w dłoniach manipulatorów kierują ru- 
chem rakietek i piłeczki. Już w tym roku 
znajdą się w sprzedaży w Polsce aparaciki 
polskiej produkcji do takiej gry. Nowością 
iat przysztych mogą być jakieś inne nie 
znane dotychczas gry telewizyjne. Nal- 
pierw trzeba będzie takie gry wymyślić, 
następnie przygotować projekt Ii wykonać 
odpowiednie urządzenie, bądź w postaci 
dodatkowej przystawki czy też nowej 
cześci wmontowanej w nowy telewizor. 
Skonstruuje się też z całą pewnością sys- 
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tem zdainego sterowania bezprzewodo- 
wego dla takich gier... Jak widać, dla 
konstruktorów, wynalazców i budowni- 
czych kolorowych telewizorów jest robo- 
ty na całe lata. Czekają nas ponadto i Inne 
wynalazki z tej dziedziny, ktore dziś trud- 
no przewidzieć. Skąd można wiedzieć, co 
przyjdzie do głowy młodym ludziom za lat 
dziesięć? Telewizor kolorowy jest jednym 
z najnowszych osiągnięć techniki i elek- 
troniki, ma więc przed sobą jeszcze daleką 
i z całą pewnością arcyciekawą przy- 
SZIOŚĆ. 

Płomyk -— Serdecznie dziękujemy za 
rozmowę. 


Rozmawiał foman Burzyński 





DO SŁOWA 





W 8-ej, czy: w 8-mej klasie? 


oznacza cyfrą arabską z kropką (w 8. kiasie], 
albo cyfrą rzymską bez kropki (w VHi klasie). 
Uwaga: Kropka po cyfrze arabskiej nie jest 
potrzebna, jeżeli liczebnik porządkowy - 
oznacza stronę w książce (np. na 25 stronie), 
godzinę lub rok (np.: Janek urodził się 
w 1967 roku. lekcje zaczynają się o 8 rano) 
ani też jeżeli w dacie nazwa miesiąca jest 
napisana słownie lub cyfrą rzymską. Można 
więc pisać daty na trzy sposoby: 16.1.1977 
roku albo: 16 stycznia 1977 roku, albo: 76 


e Ani tak, ani tak. Liczebniki porządkowe aibo 
się pisze słowami (w ósmej klasie), ałbo 





11977 roku. 


We Wiochach I we Włoszech 


We współczesnej polszczyźnie miejscownik 
|. mn. ma końcówkę —ach, dlatego też mówi- 


my i piszemy: we Włochach (dzielnicy War- 
szawy), w Kielcach, Skierniewicach itd. Jed- 
nakże w trzech rzeczownikach będących na- 
zwami krajów zachowała się dawna koń- 
cówka tego przypadka: —ech. Są to: Niemcy 
— w Niemczech, Węary — na Wę- 
grzech, Włochy - we Włoszech. 
Oczywiście, mówiąc o mieszkańcach Nie- 
miec, Węgier, Włoch, posłużymy się w miej- 
scowniku 1. mn. końcówką -—ach (o Nie- 
mcach, Węgrach, Włochach). 


Perłuma czy perfumy? 


W języku francuskim, z którego ten wyraz do 


nas przywędrował, był on rzeczownikiem 


"rodzaju.męskiego (le parfum, czyt.: le par- 


fium). Na gruncie polskim najpierw zmienił 
rodzaj na żeński (w „Panu Tadeuszu "Teli- 
rena pokrapia Zosię „wyborną perfumą”'), 


a później zaczęto go używać prawie wyłącz- 
nie w liczbie mnogiej. Dziś więc poprawną 
formą sąte perfumy, tych per- 
fum (nie: perfumów!! itd. 
Od Irydy do irydu 

Iris, której nazwę spolszczono nalryda, 
to w mitologii greckiej posłanka bogów, 
ktoś, w rodzaju łączniczki między nirni, a tak- 
że między bogami i ludźmi. Wyobrażano ją 
sobie jako młodą i piękną uskrzydłoną dzie- 
wezynę w tęczowej szacie. Według legendy 
Hera, mażżonka ojca bogów I ludzi — Zeusa, 
zamieniła irydę w tęczę, która w mniemaniu 
starożytnych Greków była jakby pomostem 
łączącym niebo z ziemią. Dlatego też tęcza 
nazywa się po grecku i po łacinie iris, Taka 
sama jest grecka i łacińska nazwa tęczówki 
oka i kwiatu o wielobarwnym kielichu, przy- 





HARCERSKĄ NAGRODĘ LITERACKĄ 1977 przy” 
znano JANINIE WIECZERSKIEJ za książkę „ŁEK- 
CJA DZIELENIA”. Bohaterami powieści są 
uczniowie siódmej kiasy, którym zlecono w ra- 
mach społecznej aktywizacji szkoły zorganizo- 
wanie spółdzielni, a dzieje i rozwój tej uczniow- 
skiej spółdzielni stanowią treść akcji. Nudy na 
pudy? A skądże! W miarę czytania powieść 
wciąga coraz bardziej, aż do ostrego finiszu, 


którym zaskakuje. Ma oryginalną formę: prze-- 


bieg zdarzeń poznajemy z relacji głównego bo- 
- hatera, Andrzeja, nagrywanej na taśmę magne- 
tofonową, a więc ze swego rodzaju pamiętnika, 
tyle że nie „dziewczyńskiego”. Dla Andrzeja, 
który zastał prezesem spółdzielni, był to ekspe- 
rymeni pozwalający mu sprawdzić, „czy można 
zrobić coś z niczego; czy można zrobić coś 
sensownego; czy można coś zwojować; czy 
można być ważnym, a równocześnie nie być 
ważniakiem”. Przy okazji tego eksperymentu 
Andrzej bardzo wiele dowiaduje się o innych, 
lecz jeszcze więcej chyba o sobie samym. Nie 
wszystko zostało tu dopowiedziane do końca. 
Nie wienty, jak ułożą się dalej sprawy między 
Andrzejem, Raczkiem i Januszem. Nie wiemy, 
czy Andrzej zdołał powiedzieć Dorocie to, co 
sobie od dawna układat, że jej powie. Czy potrafi 
naprawić błędy, których nie zdołał uniknąć. 
Książkę wydała MAW, czyli Młodzieżowa Agen- 
cja Wydawnicza, redakcja Horyzonty”, r. 1977, 
s. 248, cena 31 zł. Ilustrowała Leonia Janecka. 
Polecamy na wakacyjne dni książki wyróżnione 
Harcerską Nagrodą Literacką Roku 1977. Są 
nimi: powieść Anny Frankowskiej „Zatańcz 
z moją dziewczyną” (wydana przez MAW), oraz 
powieść Digi Chrobrej pt. „Palenisko” (wydana 
przez Wydawnictwo NK). Bohaterami „Paleni- 
ska” są uczniawie i nauczyciele liceum plastycz- 
nego w małym miasteczku, gdzie pozornie 
„Nię się nie dzieje . 


Dwa wyróżnienia honorowe przyznano książce 
„Oto jest Polska, chcę, żeby Polska” (Wydaw- 
nictwo NK) za ciekawy pomysł edytorski oraz 
Stanisławowi Śwircoe za książkę „W. krainie 
Gryfitów” (Wydawnictwo Poznańskie). Jest to 
b. ciekawy wybór baśni polskich. 


"Z beletrystyki czysto rozrywkowej polecamy 


cyki Janusza Domagalika: Banda Rudego. Os- 
tatni tomik noszący tytuł „Wielka akcja” ukazał 
się w tym roku, (s. 111), trzy poprzednie wydane 


w 1976 r. nosiły tytuły „Taki sobie Pająk” is. 95), 


„Frontowa historia” (s. 102) i „Gazie jest sztan- 
dar?” (s. 109). Cena każdego tomiku: 10 zł. 
Okładkę cyklu projektował Stanisław Zieliński, 
książki wydała KAW. 

Z klasyki można kupić nową, 36 edycję słynnej 
powieści Henryka Sienkiewicza: W pustyni 
iw puszczy (iskry 1977, s. 424, cena 45 zł, 
Klasyka Młodych). 

Miłośnikom powieści historycznych zwracamy 
uwagę na książkę pisarza rumuńskiego, Mihnea 
Gheorghiu: Przybył człowiek ze Wschodu 
(Tłum. Janina Wrzoskowa, LSW 13976, s. 299, 
cena 28 zł) dotyczącą wydarzeń z przełomu XV 
i XVIII w. Warto porównać, jak inaczej w tym 
samym czasie układały się sprawy Polski. Kto 
iubi powieści, yrozy, nie zawiedzie się na lektu- 
rze powieści pióra angielskiej pisarki Ann Rad- 
ciifie: kałczyk albo konfesjonał czarnych pokut- 
ników (tłum. Maria Przymanowska, posłowie: 
Zofia Sinko, Wydawn. Literackie 1977, tom I s. 
275, tom li s. 171, cena 60 zł). Akcja toczy się 
w w. XVIIl we Włoszech. Interesujący się daleki- 
mi krajami i polityką powinni przeczytać po- 
wieść Wojciecha Dworczyka: Pasja włóczęgi 
IKAW 13976, s. 300, cena 30 zł), o Australii, 
Indiach, Indonezji, Japonii i Nowej Gwinei. 

Z kręgu książek o sztuce polecamy: Marii Lewic- 
kiej: W świecie zabytków sztuki (WSiP 1976, s. 
304, cena 41 zł); bardzo ciekawą książkę czeskie- 
go autora ukazującą zabytki kułtury społe- 
czeństw indiańskich Ameryki Środkowej, Milos- 
lava Stingla: W pogoni za skarbami Indian, 
tłum. Andrzej Piotrowski, oprac. graficzne: Ewa 
Kulesza i Wanda Rodowicz-Cedrońska, NK 
1977, s. 202, cena 65 zł); St. Jeżyńskiego: 
W kręgu książek: nowe quizy i wieczory literac- 
kie i muzyczne (Stowarzyszenie Bibliotekarzy 
Polskich 1976, s. 335, zł 70) — ta książka przyda 
się szczególnie odpowiedzialnym za organizo- 
wanie imprez kulturalnych oraz tym z Was, 
którzy zechcą „błysnąć erudycją . 

Miłośników teatru uraduje książka o słynnych 
aktorach: Panie i panowie teatru Marii Czanerle 
(Wydawn. Literackie 1977, s. 312, cena 45 zł). 


Są różne festiwale. Takie, co szybko się 


starzeją, i takie, które są wiecznie młode. 
Festiwal Piosenki Harcerskiej, który już od 


ośmiu lat corocznie odbywa się w Siedl- 


cach, nie tylko nie starzeje się, ale... staje 
się coraz młodszy! Coraz więcej w nim 
radości, coraz więcej zabawy i dobrej 


organizacji. 


Tegoroczne „Siedlce 77 nie ograniczy- 


ty się tylko do piosenki harcerskiej. Fo raz 


pierwszy w historii imprezy koło amfitea- 


tru odbywały się biegi i zawody sportowe, 


a także kiermasze i wystawy. Mieliśmy 
okazję zobaczyć Szymona Kobylińskiego, 
który z „Orderem Uśmiechu” paradował 


wśród młodzieży prezentującej swój do- 


robek na wystawie plastycznej. Był I re- 
daktor Sumiński, który, jak się okazało, 
nie tylko potrafi wzbudzić sympatię mio- 


dzieży, ałe i zwierząt zgromadzonych na 


pokazie „Mój przyjaciel pies, kot..." (były 
nawet wyścigi żółwi, a znalazł się i zaskro- 


niec). Ale największą chyba atrakcją był 


kiermasz wyrobów cukierniczych, z które- 


go dochód — ok. 20 tys. ztotych — przezna- 
czony został w całości na budowę Cen- 
trum Zdrowia Dziecka. 


To wszystko jednak stanowiło tylko tło 


dła imprezy głównej -- prezentacji nowych 
zespołów i piosenek harcerskich. Pierw- 
szy wieczór festiwalowy upłynął w amfi- 
teatrze na występach laureatów ubiegio- 
rocznego festiwalu, drugi na koncercie pt. 
„Rozmowy z matką”, który reżyserował 
autor scenariusza, Jarostaw Lisiecki. Naj- 
większe emocje miały jednak dopiero na- 
dejść; trzeci i czwarty dzień festiwalu 


przeznaczone były na eliminacje zespo- 


tów harcerskich. 


Wiele osób traktuje piosenkę mtodzie- 


pominającym kolorem tęczę (po polsku na- 


zywamy ten kwiat irysemlubkosać- 


cem). imię irydy posłużyło też chemikom 
jako nazwa jednego z pierwiastków (i ry d, 
po łacinie iridium), który wprawdzie sam 
iest białyrm metalem, ale jego związki pod 
wplywem światła mienią się tęczowo. Są 
także dobrze Wam znane cukierki irysy, ale 
ta nazwa handiowa chyba tylko przypadko- 
wo zbieżna jest z imieniem bogini. 

Czy można „ubrać swetr?” 


Nie, nie można, aw każdym razie nie powin- 
no się tak mówić. W tej krótkiej wypowiedzi 
są bowiem aż dwa błędy językowe. Po 
pierwsze, nię mówi się swetr, leczswetier 
(z angielskiego sweaterńj, i to eutrzymuje się 
także w bierniku, a zanika w innych przypad- 
kach (swatra, swetrowi itd.); jest to tzw. 


e ruchome. Po drugie, ubrać coś, to znaczy 
przystroić, ozdobić, upię- 
kszyć (ubiera się np. choinkę). Poprawne 
wyrażenie: ubrać się w sweter, a jeszcze 
lepiej: założyć sweter. 
Wykręcił się sianem 

Tak się rmówi o kimś, kto znalazł jakiś spryt- 
ny sposób, by nie wywiązać się zobowiązku 
lub nie dotrzymać przyrzeczenia. To powie- 
dzonko nawiązuje do staropolskiej anegdo- 
ty o błaźnie królewskim, który zaprosił awo- 
rzan na wino da gospody, a gdy przyszło do 
płacenia rachunku, kazał karczmarzowi 
przynieść siana, z którego obaj zaczęli kręcić 
powrózż. Gdy błazen ze swoim końcem po- 
wroza znalazł się przy drzwiach winiarni, 
puścił go i zemknął, ile miał sił w nogach. 
Rachunek musieli oczywiście zapłacić dwo- 


rzanie. Witołd Kochański 


żową i zespoły amatorskie z przymruże- 
niem oka. Bo niby gdzie im do przebojo- 
wej muzyki!... Tymczasem w Siedlcach 
okazało się, że to „amatorskie muzykowa- 
nie” stoi na wyższym poziomie niż prze- 
boje wielu zawodowych zespołów. |, co 
ważne — słuchając ich, można naprawdę 
wspólnie bawić się z wykonawcami. | 

Chwalę i chwalę ten festiwal, więc war- 
to byłoby wskazać konkretne sukcesy. Na 
pierwszyrn miejscu umieściłbym otwocki 
zespół „Faya”. Z trzech nagród głównych, 
które miało do rozdzielenia jury, zespół 
„Faya” zdobył jedną nagrodę za przepięk- 
ną muzykę, skomponowaną przez kierow- 
nika zespołu, Wiesława Paulskiego, do 
wiersza HMarasymowicza „Poranek. ża 
wykonanie piosenek drugą główną na- 
grodę otrzymały „Wartaki” z Koła, a trze- 
cią główną nagrodę — Jolanta Andrzejew- 
ska za tekst piosenki „To nic, że listy nie 
przychodzą”, którą wykonał zespół „Bez 
Nazwy” z Koszalina. 


11 


Dla kogo występ zespołu „Faya” wyda- 
wał się zbyt poważny, bawił się wraz z kra- 
kowskimi „Małymi Słowiankami” czy też 
2 pełną temperamentu kapelą z Chorzowa 
„Chorzowiacy”. Publiczność łaknąca mu- 
zyki bitowej otrzymała ją od gdańskiego 
„Błutu”, ale także potrafiła docenić zespół 
mandolinistek z Drawska Pomorskiego, 
a także wysoką kulturę muzyczną bys- 
trzyckiej „Erraty”. A jeśli już mowa o pu- 
bliczności siedleckiej, to najlepszym chy- 
ba dowodem popularności festiwalu jesi 
fakt, iż na koncert finałowy laureatów 
przybyło ponad 3 tysiące widzów, mimo 
że w tym samym czasie w telewizji trans- 
mitowano właśnie mecz piłki nożnej Ar- 

_gentyna — Polska... 

Skończył się Festiwal. Szkoda! Ale za 
rok znów się spotkamy w Siedlcach. I bę- 
dzie z pewnością równie młodo i wesoło. 


Tekst: M.G. Dobrowolny 
zdjęcia: W. Barchacz 


igi? 
Hud 


ze FE wii ni 


Nie tylko widownia, ale i sami „Chorzowiacy” bawili sie świetnie 
w czasie występów | 


= 


jez OO 


pay 


Różnorodność srnaków i kształtów. Nic więc dziwnego, że w ciągu godziny 
wykupiono cukiernicze specjafy — dziefo uczennic z Zespołu szkół Gastrono- 
micznych 

<Gitara członka zespołu „Faya”” siuży, jak się okazuje, nie tylko cio gry 





Występowano nie tylko w amfiteatrze, ałe i na 
zaimprowizowanych scenkach w śródmieściu 





Zaufać - - znaczy uwierzyć! 





988 -- 


Młodzieżowy Telefon Zaufania. 

- Nie mam przyjaciół... Czuję się sa- 
motna... nikomu niepotrzebna... Po szkole 
przychodzę do domu i siedzę sama. Cią- 
głe sama! fodzice mnie nie rozumieją. 
Nie potrafię znaleźć z nimi wspólnego 
języka... Nic mi nigdy nie wychodzi... Nic 
mi się nie udaje... Czasami nie chce mi się 
żyć... Co robić? Do kogo się zwrócić? Nie 
mam przecież zupełnie nikogo! Dalej tak 
nie chcę... Nie mogę! 

Stop! Nie będziemy już dłużej podsłu- 
chiwać. To zbyt intymne, zbyt bolesne, 
zbyt gięboko sięgające w najbardziej oso- 
biste sfery myśli i uczuć człowieka... Cze- 
go jednak oczekuje od obcych, anonimo- 
wych osób samotna dziewczyna nakrę- 
cająca numer warszawskiej centrali 9882 
Czy natychmiastowej pomocy, takiej, z ja- 
ką spieszy Pogotowie Ratunkowe w cza- 
sie choroby lub nieszczęśliwego wypad- 
ku? A może cudownego lekarstwa, które, 
gdy je zażyje, uleczy ją z samotności? Jaką 
pomocą mogą służyć ludzie po drugiej 
stranie kabla telefonicznego? Czy dyspo- 
nują jakimiś fantastycznymi specyfikami 
mogącymi od razu rozwiązać wszystkie 
życiowe problemy? 

Lekarze Pogotowia Ratunkowego prze- 
wożą chorego do szpitala. Tam po prze- 
prowadzeniu badań, analiz, przeswietlen, 
na podstawie dokładnej znajomości orga- 
nizmu pacjenta, stawiają diagnozę. Roz- 
poczyna się proces leczenia. 

Samotna dziewczyna też oczekuje 
właściwej diagnozy. Chce wiedzieć, dla- 
czego własnie ona nie ma bliskich kole- 
gów, przyjciół, Dlaczego jest nielubiana, 
co sprawia, że nie może porozumieć się 
nawet z najbliższą rodziną? Czy jest na to 
lekarstwo? 

Osoby spod numeru 988 nie mają jed- 
nak przyrządów, za pomocą których moż- 
na by nieomylnie stwierdzić, gdzie leżą 
przyczyny trudności, jakie ma ich roz- 
mówca sam ze sobą lub z otoczeniem. 
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Dysponują o nim jedynie takimi wiado- 
mościami, jakich sam dostarczy podczas 
rozmowy. Służą swoją wiedzą wynikającą 
z długoletnich studiów psychołogicz- 
nych oraz praktyki zdobytej podczas pra- 
nych, oraz praktyki zdobytej podczas pra- 
cy z młodzieżą. 

Kontakt tych dwojga, obcych sobie 
osób, będzie się więc opierał na wzajem- 
nym zaufaniu i dobrej woli. 

Samotna dziewczyna wierzy, że ten 
ktoś, kto jest dla niej jedynie nie znanym 
głosem w telefonicznej stuchawce, wy- 
słucha jej problemów z uwagą, nie wy- 
śmieje, nie ziekceważy... Mówi więc o So- 
bie, o swojej rodzinie, o szkole. 

Szczerze odpowiada na zadawane py- 
tania. Razem ze swym anonimowym roz- 


mówcą stara się znaleźć przyczynę swo- 


ich życiowych niepowodzeń. 

Na biurku dyżurującej osoby znów 
dzwoni telefon. Następna sprawa, nastę- 
pny ważny problem... 

Codziennie od godziny 12 do 20, a więc 
przez okrągie osiem godzin dyżurują na 
zmianę, gotowi na każde wezwanie służyć 
Wam swoją pomocą w sprawach życio- 
wych, z którymi nie potraficie sobie sami 
poradzić — psycholodzy, pedagodzy, so- 
cjolodzy wchodzący w skład 15-osobowej 
grupy osób odpowiadających w Warsza- 
wskim Młodzieżowym Telefonie Zau- 
tania. 

Młodzieżowy Telefon Zaufania powstał 
w Warszawie, jako pierwsza tego typu 
placówka na terenie Polski, w 1970 roku 
z inicjatywy Okręgowej Poradni Wycho- 
wąwczo-Zawodowej oraz Towarzystwa 
Higieny Psychicznej. Od chwili założenia 
instytucja ta cieszy się wśród młodzieży 
stale wzrastającą popularnością. W ubie- 
głym roku zanotowano aż pięć i pół tysią- 
ca przeprowadzonych rozmów. 

60% z tej liczby rozmówców stanowią 
dziewczęta. Najczęściej zwracają się one 
do Telefonu Zaufania z kłopotami serco- 
wymi. Przelewają do telefonicznej stu- 
chawki gorycz uczucia pierwszej zawie- 
dzionej miłości, pytają, jak zwrócić na 
siebie uwagę wybranego chłopca, jak za- 
trzymać czyjeś uczucie, co zrobić wresz- 
cie, żeby znaleźć tego jedynego, wyma- 
rzonego... Nie na wszystkie pytaniamożna 
odpowiedzieć. Trudno jest bowiem po- 
dać receptę na lekarstwo przywracające 
czyjeś wygasłe uczucie lub stwierdzić 
z całą pewnością, czy ktoś, kto mówi, że 
kocha, kocha naprawdę... Czasami musi 
wystarczyć tylko rozmowa, z której wnio- 
ski wyciągnąć ma sama rozmówczyni. 
Zdarza się, że odkłada ona słuchawkę 
z uczuciem zawodu: czego innego się 
spodziewała, większe pokładała w Telefo- 
nie Zaufania nadzieje. Zdarza się również, 
że dzwoni powtórnie, aby podziękować... 

Majliczniejsza grupa młodzieży szukają- 
cej pomocy pod numerem 388 — to osoby 
pomiędzy 16 a 18 rokiem życia, druga 


z kolei grupa to rozmówcy 14—15-letni, 
trzecia — mający od 19 da 27 lat, a czwarta 
— poniżej 13 lat. Starsi telefonują przeważ- 
nie wieczorem, młodsi we wczesnych go- 
dzinach popołudniowych — zaraz po przy- 
iściu ze szkoły przed powrotem rodziców 
z pracy. W tym czasie zdarza się, niestety, 
najwięcej telefonicznych żartów, które 
zajmują czas osoby dyżurującej, dezorga- 
nizują jej pracę, uniemożliwiają kontakt 
z kimś, kto pomocy naprawdę potrzebuje. 
Ale nawet te fałszywe alarmy są poważnie 
traktowane przez pracowników Telefonu 
Zaufania. Czasami dyżurującemu peda- 
gogawi lub psychologowi udaje się na- 
wiązać z żartewnisiem kontakt | z czegoś, 
co miato być tylko niewybrednym żartem, 
wywiązuje się poważna rozmowa. 

Dużo osób zwraca się do Telefonu Zau- 
fania z prośbą o wskazówki 2 zakresu 
savoir-vivre — a więc wszelkich form 
towarzyskich i zasad dobrego wychowa- 
nia, których znajomość upraszcza wiele 
spraw pozornie bardzo skomplikowa- 
nych, a nieznajomość może rodzić niepo- 
trzebne konflikty. 

Niektórzy telefonują pod numer 988, 
chcąc uzyskać pomoc w wyborze przy- 
szłego zawodu. Nie są zdecydowani, co 
chcą w życiu robić, nie mają konkretnych 
zainteresowań ani zdolności. Zdarza się, 
że dzięki rozmowie decydują się na wybór 
odpowiedniego kierunku nauki. W wię- 
kszości jednak przypadków trudno jest 
bez uprzednich badań psychologicznych 
stwierdzić, do jakiego typu szkoły będzie 
się dana osoba najbardziej nadawała. 
Dlatego też Telefon Zaufania kieruje prze- 
ważnie zainteresowanych do poradni wy- 
chowawczo-zawodowej, gdzie będą mo- 
gii uzyskać najpełniejszą informację. 

Wiele problemów, z jakimi młodzież 
zwraca się do Telefonu Zaufania, dotyczy 
konfliktów w domu, w szkole lub środowi- 
sku koleżeńskim. Szczera rezmowa, dzięki 
której zainteresowana osoba ma moż- 
ność spojrzeć na swoją sytuację z nieco 
innej strony, w wielu przypadkach rzuca 
nowe światło na źródło konfliktu. Często 
okazuje się, iż rozmówca nie zdawał sobie 
sprawy z tego, że nikt inny, a tylko onsam 
i jego zachowanie doprowadziło do na- 
piętej sytuacji w najbliższym otoczeniu, 
a w rezultacie do poczucia osamotnienia 
i niezrozumienia. 

Dyżurny psycholog stara się wówczas, 
aby telefonująca osoba spojrzała na sie- 
bie oczami swych rodziców, kolegów, 
znajomych. Nie jest to oczywiście sprawa 
łatwa. Zrozumienie siebie, poznanie przy- 
czyn wiasnych problemów, szukanie źró- 
det swych życiowych niepowodzeń naj- 
pierw w sobie, a później dopiero w oto- 
czeniu jest trudne dla każdego człowieka. 
Poważna, rzeczowa rozmowa uświada- 
mia czasem, że konflikt wynika z błędnej 
oceny sytuacji, z niezrozumienia innych 
osób, ze zbyt subiektywnego spojrzenia 
na rzeczywistość. 
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Miektórzy rozmówcy Telefonu Zaufania 
czują się nieco zawiedzeni — myśleli, że 
rezultaty będą natychmiastowe, a tu ktoś 
im proponuje pracę nad sobą. Ale są też 
osoby, które na stałe zaprzyjaźniają się 
z pracownikami Telefonu it często zwraca- 
ją się do nich ze swymi problemami, pro- 
sząc o radę lub po prostu o chwilę 
rozmowy. 

Do Telefonu Zaufania zwraca się rów- 
nież młodzież uwikłana w rzeczywiście 
trudnę życiowe sytuacje, z których nie 
widzi możliwości wyjścia. Dyżurująca 
osoba staje wówczas wobec dramatów 
ludzi będących w ciężkich sytuacjach ro- 
dzinnych, przeżywających tragedię z po- 
wodu śmierci kogoś bliskiego, z powodu 
alkoholizmu rodziców, rozbicia rodziny, 
choroby, nieodpowiedniego traktowania, 
ciągłych domowych awantur i kłótni. Te- 
jlefonują osoby nie mające nikogo, samot- 
ne i nieszczęśliwe — czasami będące 
o krok od nerwowego załamania, o krok 
od próby samobójczej... 

| tu w większości przypadków musi wy- 
starczyć rozmowa, która powoduje rozła- 
dowanie wewnętrznego napięcia roz- 
mówcy, uspokaja go, dodaje wiary i otu- 
chy, mobilizuje do dalszego działania, do 
dalszego stawiania czoła swym proble- 
mom. Zdarza się jednak, że Telefon Zaufa- 
nia zmuszony jest do konkretnej interwe- 
ncj. A więc np. skierowanie kogoś na 


- badanie lekarskie lub psychologiczne, za- 


wiadomienie MO lub wezwanie Pogoto- 
wia Ratunkowego. Dzieje się to jednak 
zawsze ża wiedzą I zgodą rozmówcy. 

Nie sposób nawet najogólniej przed- 
stawić i zanalizować wszystkich spraw 
poruszanych przez młodzież nakręcającą 
numer 588. Jest ich wiele i są bardzo 
różnorodne. Można jednak zaobserwo- 
wać pewrią prawidłowość w występowa- 
niu niektórych grup problemów w zależ- 
ności od... pór roku! 

Tak więc, jesienią, w okresie powaka- 
cyjnym, najwięcej spraw dotyczy kłopo- 
tów sercowych. WW środku roku szkolnego 
poruszane są najczęściej problemy sa- 
motności, braku przyjaciót, nudy, nieu- 
miejętności wykorzystania wolnego cza- 
su. Na wiosnę, kiedy zbliża się zakończe- 
nie roku szkolnego, zaczynają się telefony 
od osób mających trudności z nauką oraz 
nie umiejących zdecydować się na dalszy 
kierunek kształcenia. 

ZANIM SIĘGNIESZ PO SŁUCHAWKĘ, 
aby nakręcić numer 988, spróbuj najpierw 
zastanowić sią nad sobą, znaleźć przyczy- 
nę własnych kłopotów, przeanalizować 
włiasne postępowanie. Jeśli to nie da ża- 
dnego rezułtatu, jeśli nie potrafisz prze- 
prowadzić ze sobą takiego wewnętrznego 
dialagu, wówczas sięgaj po stuchawkę, 
Po drugiej stronie kabla telefonicznego 
znajdziesz kogoś, kto ci pomoże. Ale pa- 
miętaj, że przede wszystkim to ty sam 
musisz chcieć sobie pomóc. 


Kaja Perkowska 
Fot. Stefan Rutkowski 
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Napisał Ryszard Przymus 
lustr. Bożena Truchanowska 


Siedziałem w domu. Było senne, desz- 
czowe popołudnie i nudziłem się patrząc 
na opustoszałe ulice. Nagle zadzwonił 
telefon. 

— To ty, Krzysiek? — poznałem głos Wa- 
idka. — Jestem z Jurkiem. Dzwonimy z po- 
czty. Wpadniemy do ciebie, co? 

— Jasne! Czekam na was — ucieszyłem 
się szczerze. Zrobiłem pospiesznie porzą- 
dek w swoim pokoju i akurat wtedy roz- 
legi się dzwonek. — Ale pada! — zawołał 
Waldek, otrząsając się z kropel deszczu. — 
Jesteś sam? — Tak. 

— MNiamy szałową płytę Mc Laughiina. 
Chcieliśmy przesłuchać, a twoi rodzice 
nie lubią „hałasów”. Pamiętasz, jak to 
było ostatnim razem? 

Pamiętałem aż nadto. Przez trzy dni 


mama wypominała mi ślady, jakie moi 


goście pozostawili na świeżo zapastowa- 
nej podłodze. Waldek i Jurek weszli do 
pokoju i rozłożyli się na wersalce. 

— Najpierw posłuchamy „czwórki Be- 
atlesów — powiedział Waldek, a Jurek 
kiwnął potakująco głową. — „Starocie”, 
ale dobre... O, na przykład ta piosenka 
„łYesterday”. Wiesz, co to znaczy? 

— Nie wiem, nie uczę się angielskiego. 

— Wczoraj! -- zawołał triumfalnie mój 
przyjaciel. A ta druga piosenka to „She 
loves you", czyli „Ona cię kacha -... I jesz- 
cze: „Strawberry field”, „Gir! - „Tru- 
skawkowe pole” i „Dziewczyna .. Ucz 
się, bracie języków! Bo... 


— Dobrze, dobrze... — przerwał mu Ju- 
rek. — Daj wreszcie tego Mc Laughiina. 

— Już ci daję, a angielski to międzyna- 
rodowy język. Czwarty rok się uczę... 

— | nic? — uśmiechnął się. 

— Jak to: nic? — obraził się trochę Wal- 
dek. — Je po angielsku jak po polsku... 
Jeszcze się przekonasz... 

Gdybym wtedy wiedziat, w jaki sposób 
to się stanie! Na razie jednak włączytem 
adapter i słuchaliśmy najnowszych prze- 
bojów. Nawet niezłe... Wtem rozległ się 
dzwonek. 

— Starzy? — zaniepokoił się Waldek 
i przyciszył muzykę. 

— Tylko telefon — odpowiedziatem 
i podniosiem siuchawkę. Udezwała się 
mama i polecita mi: 

— Kup chleb, bo oboje z ojcem idziemy 
do teatru. 

Nie chciało mi się wychodzić z domu 
w taki deszcz. W dodatku gdy jest okazja 
posiedzieć swobodnie w mieszkaniu 
z przyjaciółmi. Zajrzałem do pudła na 
chleb, ałe był w nim tylko jakiś mizerny 
kawałek... Nie da rady! Muszę pójść do 
sklepu. 

— Posiedźcie trochę sami. Ja zaraz wró- 
cę — powiedziałem kumplom. 

— Coś ważnego? — zainteresował się 
Jurek. 

— Tylko chieb — i już byfem na scho- 
dach. Biegiem dotaritem do skiepu, ale 
miałem pecha: mimo ulewy, w „Samie” 
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była spora kolejka do kasy. W dodatku 
maszyna do liczenia „nawaliła”' | kasjerka 
mordowała się nad ręcznym podlicza- 
niem nałeźności, sprawdzała rachunekpo 
dwś razy. Prawie godzinę straciłem, za- 
nim zapłackhem za swój sprawtunek, i po- 
biegłem do domu. Miatem już zadzwonić 
do drzwi, gdy zdziwiła mnie niezwykła 
cisza. Pewnie moim przyjaciołom znudzi- 
ły się płyty i robili coś innego? Przyłaży- 
tem ucho do drzwi i usłyszałem głos Wal- 
dka. Może mówi coś o mnie? Ale nie... 
Wyraźnie usłyszałem „I iave you, girl... 
Good bye! Girl..." — dziewczyna u mnie? 
Może przyszła Elka, a Waldek podrywa mi 
ją po angielsku”... Nie ma czasu do strace- 
niai Nacisnąłem dzwonek i Waldek 
umilkit Dopiero po chwili otworzył mi 
drzwi | zapytał: | 

— „Już jesteś? 

— Już! Dopiero -- podkreśliłem z naci- 
skierm czas swojej nieobecności. | doda- 
tem ciszej: — To Elka? 

— kika? — Waldek wytrzeszczył oczy ze 
zdumienia. — zwariowałeś? 

— Jeszcze nie — zapewniłem go. — A do 
kogo mówiłeś: „I love you, gir!”? Myślisz, 
że nie słyszałem? i 

— Daj spokój! — zaczerwienił się jakoś 
dziwnie Waldek. -- Tak sobie gadaliśmy 
z Jurkiem, dla żartu... Prawda? 

Jurek chrząknął i skinąt głową. Ale 
uwierzyiem im dopiero wtedy, gdy stwie- 
rdzitem, że mojej sympatii rzeczywiście 
nie ma w domu, bo czasem wpadała do 
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mnie. Zdjątem płaszcz i chciałem jeszcze 
raz posłuchać Mc Laughlina, ale moi przy- 
jaciele oświadczyli, że muszą już iść, Ii wy- 
szli zabierając płyty. 

Właśnie miałem wziąć się do lektury 
„Płomyka”, gdy zadźwięczał dzwonek ie- 
iefonu. Uzwonida mama. 

— Lo się dzieje? — zapytała zdenerwo- 
wanym głosem. — Telefonowałam do cie- 
bie kilka razy, ale nie mogłam się dodzwo- 
nić... Kupiłeś chieb? 

— lak. ©. 

— fo dobrze. Wrócimy później. Na ko- 
iację weź sobie, co chcesz. I zamknij drzwi. 
Dobranoc. 

— Dobranoc... - mruknąłem niechętnie, 
bo przez ten ich teatr i chleb — nie usłysza- 
tem najlepszych przebojów, a Waldek 
i Jurek tak prędko nie przyidą, bo rodzice 
są przeważnie w domu. 

Nie wiedziałem jednak, że wizyta moich 
przyjaciół utrwali mi się na zawsze 
w pamięci. 

Któregoś dnia w kilka tygodni po ich 
Wiżycie rodzice dostali rachunek za 
telefon. | 

— ©, Boże! Aż 640 złotych... Przecież 
zawsze płaciliśrny 100. najwyżej 150! 

- FPoawariowali albo coś z licznikiem... 
Popatrz, Zesiu! Jakieś rozmowy między- 
narodowe... Przecież to śmieszne! — po- 
wiedział ojciec biorąc rachunek da ręki. 

— Zaraz zadzwonię, gdzie trzeba i po- 
wiem im, co myślę o tym wszystkirn — 
zdenerwowała się mama. 





JINILEKTUF 


Mama po paru minutech dodzwoniła 
się do właściwej instancji i długo interwe- 
niowała w sprawie rachunku. Wreszcie 
odłożyła siuchawkę i powiedziała zrezy- 
gnowana. 

— Mówią, że nie ma omydki... Oprócz 
krajowych rozmów, był telefon do Len- 
dyni... 

— (o takiego?! — wykrzyknął ojciec. — 
Przecież to niemożliwe! Nie mamy tam 
nikogo, a nikt z sąsiadów nie dzwoni 2 na- 
szego aparatu... A może to ty, Krzysztof? 

— „a?! - powiedziałem zaskoczony i na- 
gle zaczerwieniłem się. Bo w tej samej 
chwili wszystko zrozumiałem.. lak, na 
pewno była taka rozmowa. Urzędniczka 
miała rację... To było wtedy, gdy wysze- 
diem po chleb! „I love yau, girl” — Tak, 
przekonałem się, że VYaldek zna anaiel- 
Ski... przynajmniej na skalę międzynaro- 
dowych wygłupów kosztem cudzej kie- 
szeni... Stałem w milczeniu, zaczerwienio- 
ny z oburzenia, które w oczach rodziców 
bylo przyznaniem się do winy, a jej kon- 
sekwencje musiałem wziąć na siebie... Bo 
rodzice podjęli decyzję, że nie kupią mi 
teraz magnetofonu, gdyż z pieniędzy 
przeznaczonych na ten ce! — zapłacą ra- 
chunek... | 

zacisnąłem zęby z wściekłości i nic nie 
odpowiedziałem. Z trudem udało mi się 
powstrzymać lzy... lo z tego, że zrobię 
Waldkowi i Jurkowi awanturę? Koszty 
idiotycznego kawału poniosę tylko jal 

Pokrzywdzony 








(Objaśnienie do czwartej strony okiadki) 


Mają one formaty doskonale pasujące, jeśli nie do kieszeni dżinsów -to 
na pewno do kieszeni plecaka! Dzięki temu łatwo je zabrać ze sobą na 
wakacje, a w wolnej chwili sięgnąć po tę ciekawą lekturę. 
WYDAWNICTWO KAW — Krajowa Agencja Wydawnicza „Ruch” od 
1976 r. wydaje serię zatytułowane „Szczęśliwa siódemka”. Kto od 
początku zbierał tomiki tej serii, powinien w domowej biblioteczce mieć 
około 20 tytułów. Każdy z tomików jest samodzielna ieme tycznie całoś- 
cią, nie powiązaną osobą bohatera ani akcją. Łączy je natomiast przygo- 
da i sensacja. Miłośnicy literatury znajdą w nich ciekawe opowiadania 
kłasyków literatury polskiej (Hl. Sienkiewicz, B. Prus), a także obcej (M. 
Twain, A. Czechów, Ch. Dickens, J. Haśek) w znakomitych przekładach. 
„Abs sztuki” — to także seria KAW-u, Ukazała się dotychczas 8 tomików 
monograti sławnych malarzy połskich (m.in. J. Matejki, J. Fałata, J. 
Kossaka, J. Brandta i innych). Polecamy je szczególnie tym, którzy 
w czasie wakacji zamierzają odwiedzić galerię malarstwa w muzeach 
Warszawy, Krakowa, Poznania lub Wrocławia. Po zaznajomieniu się 
z życiorysem i twórczością malarza zupelnie inaczej patrzy się na jego 
obraz. 

WYDAWNICTWO MON 

Serię „Bitwy, kampanie, dowódcy”, wydawaną przez MON, zwaną 
popularnie BKD, prezentowaliśmy kiikakrotnie na łamach „Płomyka”. 
Te popularnonaukowe monografie historyczne, wydawane już od 6 lat, 
znane są dobrze miłośnikom historii, a szczególnie tym, których intere- 
sują dzieje oręża polskiego. Dotychczas ukazało się 70 pozycji. 
Popułarne „Tygrysy” — to literatura faktu. Dramatyczne wydarzenia 
z okresu I wojny światowej, opisy walk i śmiałych, brawurowych akcji -- 
tematyka, która przede wszystkim pasjonuje chłopców. 

Dla tych wszystkich, którzy interesują się polityka i współczesną sytua- 
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cją na świecie, Wydawnictwo MON wydaje minitomiki w serii „Sensa- 
cje XX wieku”. Z nich to można przeczytać o wydarzeniach pasjonują- 
cych cały świat, np. „Kulisy bomby A”, „Pierwsze okręty atomowe”, 
„Gorąca linia" itp. 


WYDAWNICTWO MAW — Młodzieżowa Agencja Wydawnicza „HORY- 
ZONTY”. 

Qd przeszło 12 lat wydaje opowiadania współczesnych pisarzy w serii 
„VYaźne sprawy dziewcząt i chłopców”. Dotychczas ukazało się 70 
tomików opowiadań. 

W ciągu 7 lat Wydawnictwo „Horyzonty” wydało aż 12 minipowieści 
z serii „Partrety”. Są to powieści a nastolatkach, Waszych rówieśni- 
kach. Agnieszka, Marek, Krzysztof -- znacie te imiona, tak jak znacie ich 
autorów — K. $iesicką, J. Domagalika, A. Minkowskiego. 

„Mój konik" —- jedna z naiwcześniejszych serii „Horyzontów”'. Pierwsze 
tomiki ukazały się już w 1967 roku. Obecnie jest ich 24, Hobbistom: 
hodowcom rybek, kaktusów, fiłatelistom, właścicielom psów — poma- 
gają w rozwijaniu ich zamiłowań. 

Najnowszą serią „Horyzontów” są książeczki z dziedziny rozrywki umy- 
siowej. Seria „Wyprawa kapitana Łamigłowy” zawiera zagadki z dzie- 
dziny literatury, fizyki, chemii i geografii. Tych, którzy chcieliby „poła- 
mać” sobie trochę głowę, zachęcamy da wyruszenia razem z kapitanem 
Łamigłową na dalskie wyprawy. 


INSTYTUT WYDAWNICZY „NASZA KSIĘGARNIA" wydaje od ubiegłe- 
go roku minipowieści naukowo-faniastyczne £ zbiory opowiadań w serii 
„Stało się jutro”. Dotychczas ukazało się aż 11 tomików, jest więc 
Ww Czym wybierać. 

życzymy Wam udanych wakacji z książką w kieszeni! 





Przed rokiem, w czerwcowym numerze opisywaliśmy mało u nas 
znaną dziedzinę sportu: biegi na orientacię. Radzilibyśmmy zorganizować 
takie biegi podczas wakacji. Jest to świetna zabawa, szczególnie dla 
tych, którzy mają dostatecznie dokładną mapę pobliskiego terenu. 

Alę i bez mapy można zorganizować terenowe gry. Jedną z nich jest 
tzw. KIARSZ NA OPIS. 

Jeśli bawiliście się kiedyś w podchady, to wiezie, że podstawą tej gry 
są strzałki rysowane na ziemi aż do miejsca, gdzie należy znaleźć ukryty 
list z informacją o dalszej drodze. „Marsz na opis” zakłada także 
poruszanie się w terenie zupelnie nie znanym, e strzałki zastąpione 
zastały dokładnym opisem terenu i trasy. Organizator zabawy, a właści- 
wie zawodów, powinien wcześniej sporządzić taki opis w tyłu egzempla- 
rzach, ile zespołów ma stanąć do zawodów. Opisy trasy wręcza się tuż 
przeci startem każdej kolejno wyruszającej na trasę drużynie. 

Długość trasy — w zasadzie dowolna -- w zależności ad czasu przezna- 
czonego nia zawody. 

Oto dla przykładu fragment opisu z zeszłorocznych zawodów: 

„Start Stoimy na skraju lasu graniczącego z miodnikiem. Wchodzimy 
w las ścieżką i pokonujemy około 200 m. Tu skręcamy w prawo 
w szeroką przecinkę leśną i idziemy nią prosta do jeziora. Po dradze 
z lewej strony mijamy wysoki las mieszany, a z prawej podmokły teren 
porośnięty krzakami. 

Wschodnim brzegiem jeziora, łąką, dochodzimy do pola pszenicy 
i skręcamy na miedzę wzdłuż pola w kierunku północno-wschodnim, aż 
do krzyża na rozstajach. Stąd drogą na azymut 360” dochodzimy da 
skraju lasu. Maszerujemy granicą pola i łasu do miejsca, gdzie las się 
koriczy. kdąc tą samą droga dalej, dochodzimy do rowu z woda na łące. 


Kierujemy się spod grupy wysokich drzew przy rowie na widoczne. 


z daleka to samo jezioro... itd.” 

Glpis mmaże być wykonany w taki sposób, że wybór właściwej drogi 
będzie się sam narzucał lub też wymagał bystrej orientacji i namysłu. Na 
przykład mformacje o zakręcie w przecinkę. Jeśli w tym santym miejscu 
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zaczyna się i ścieżka, i przecinka, trzeba się orientować, jaka jest różnica 
między jedną a drugą. Aby pójść we właściwym kierunku, należy 
wiedzieć, z której strony znajduje się w tej chwili słońce, lub umieć 
wyznaczyć azymut. Trudniejsze opisy stosujcie na przyldad w grupach 
narcerskich, łatwiejsze dla osób nie mających na co dzień do czynienia 
z kompasem I szymutetmn. 

Aby zawody byty ciekawsze, warto wprowadzić do gry listy-niespo- 
dzianki. W tym celu należy wcześniej przygotować dla każdej drużyny 
zestaw kopert oznaczonych literami alfabetu (niekoniecznie kolejnymi). 
Ustalamy na trasie punkty kontrolne i wówczas do apisu trasy, który 
drużyna ma w ręku, wprowadzamy informację, że no. „..20 m od 
skrzyżowania ścieżki z przecinką, po której idziemy, natrafiamy na sąg 
drewna. lu należy się zatrzyntać i otworzyć kopertę z literą „B” lub 
„„..Otwoórzyć kopertę, którą wskaże „kontroler”. 

W kopercie może znajdować się dalszy ciąg opisu trasy, według 
którego należy się pokierować. Może też być umieszczone zadanie do 
wykonania, np. zaobserwować i zapamiętać gatunki drzew rosnących 
w pobliżu sągu drewna. W przypadku, gdy na punkcie ustawicie 
„kontrolera ”, on nadzoruje wykonanie zadania. W innym znów punkcie 
„Kkoniroler może przeprowadzić qtiz terenoznawczy. 

Wprowadzenie do gry innych jeszcze urozmąiceń -- zostawiamy 
Waszej pomysłowości. 

VW grze może współzawodniczyć nieograniczona liczba zawodników. 

Na trasę wyruszać można we dwcie, trale lub czworo, co 10 minut. 
Wygrywa oczywiście najszybszy zespół. Sędzia na starcie musi wiec 
punktualnie rozpocząć zawody, a sędzia na mecie musi notować czas 
kończenia biegu każdego zespołu. 

Trasa powinna kończyć się w mieiscu, qdzie wszyscy mogą razem 
odpocząć po zabawie, a widzowie obserwować ściągające drużyny. 

Ma zakończenie, dla podniesienia atrakcyjności gry, możecie urządzić 
ognisko dla wszystkich i rozdać parniatkowe nagrody czy dyplomy. 

Danuta Trzpl 
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Kontakty że światem 


Krótkofalarstwo jest amatorskim sportem radiowym, pole- 
gającym na nawiązywaniu łączności i przeprowadzaniu roz- 
mów z krótkofałowcami całego świata za pomocą skonstruo- 
wanych przez siebie radiostacji. 

Tą pasjonującą działalnością zajmują się ci, którzy posiedli 
pewien zasób wiedzy i umiejętności z dziedziny radiotechniki. 


Większość z nich rozpoczynała swoją karierę od budowy naj- 


prostszych urządzeń radiowych. Krótkofalarstwo jest bowiem 
wyższym etapem radiotechniki. Z upływem czasu nie wystar- 
cza już samo majsterkowanie. Przychodzi chęć nawiązywania 
kontaktów z ludźmi za pomocą fal radiowych — poszukiwania 
w świecie przyjaciół. Uzyskanie łączności z odiegłym rozmów- 
cą jest przecież największym przeżyciem dla każdego krótkofa- 
lowca. 

Krótkofalowcy porozumiewają się za pomocą alfabetu Mor- 
se'a lub bezpośrednio przez mikrofon rozmawiają ze sobą 
własnym językiem nazywanym powszechnie siangiem krótko- 
fałarskim. Używają przy tym skrótów zaczerpniętych z języka 
angielskiego. Np. G.D. oznacza powitanie — dzień dobry. W łą- 
czności fonicznej używa się pełnego zwrotu — good day. 
Niektóre wyrażenia w iączności telegraficznej otrzymały dla 
ułatwienia oznaczenia cyfrowe. Np. 73 jest symbolem przeka- 
zywanego pozdrowienia. 

Krótkofalowcy mogą pracować tylko na wyznaczonych, Ści- 
śle określanych pasmach częstotliwości. Są to pasma amatol- 
skie, przeznaczone wyłącznie do tego celu. Podczas nawiązy- 
wania łączności wymienia się informacje dotyczące siły i jakoś- 
ci odbieranego sygnału rozmówcy, a także swoje imię I nazwę 
miejscowości, w której zainstalowana jest radiostacja. 

Dokumentem potwierdzającym nawiązanie łączności jest 
specjalna karta, zwana kartą OSŁ. Po zakończeniu łączności 
karty te wędrują za pośrednictwem poczty do rozmówców. 
Ponadto każda tączność jest odnotowana w dzienniku sta- 
cyjnym. 

Krótkofałowcy całego świata mają przydzielone znaki wywo- 
ławcze., 5P5-DDJ jest np. znakiem wywoławczym stacji polskiej 
pracującej w Warszawie. Cyfrą oznaczone jest miejsce zainsta- 
lowania radiostacji. Należy ona do określonego operatora, 
któremu przydzielono litery DDJ. W Polsce nie ma drugiego 
krótkofalowca z takimi samymi znakami. 

Wśród ludzi zajmujących się krótkofalarstwem można wy- 
różnić klika grup. Jednizajmują się wyłącznie konstruowaniem 
urządzeń nadawczo-odbiorczych, inni — nawiązywaniem tłącz- 
ności, a jeszcze inni traktują swoje hobby sportowe, biorąc 
udział w różnego typu zawodach krótkofalarskich lub kolekcjo- 
nując dypiomy za odniesione w tej dziedzinie sukcesy. 

Krótkofalowcem może zostać każdy, kto interesuje się radio- 
technika. Po skończeniu 15 lat trzeba odbyć specjalny kurs, 
który umożliwia uzyskanie licencji nadawczej | samodzielną 
pracę w eterze. Kursy takie organizują liczne kiuby prowadzone 
przez Polski Związek Krótkofalowców i radiokluby stowarzy- 
szene w Lidze Obrony Kraju oraz w Związku Harcerstwa 
Polskiego. 


VW klubie krótkofalowców 
W warszawskim Pałacu Młodzieży dziaia pod patronatem 


LOK klub krótkofalowców o bogatych tradycjach I ciekawych 
osiągnięciach. Większość krótkofalowców stolicy I całego wo- 


„jewództwa warszawskiego tu zdobywała pierwsze szlify 


i uprawnienia operatorskie. 

Znakiem wywoławczym klubowej stacji nadawczo-odbior- 
czej dużej mocy jest SP5-PKN. Znają go liczni krótkofaiowcy 
w kraju i na świecie. Setki wyszkolonych operatorów, ponad 





40 000 rozmów przeprowadzonych z całym światem za pomo- 
cą fal radiowych — to plon osiągnięć członków tego klubu. 
Nawiązali już kontakt z 70 krajami na wszystkich kontynentach. 
Wśród ich rozmówców znaleźli się krótkofaiowcy ze Związku 
Radzieckiego i Stanów Zjednoczonych. Pałacowy klub nawią- 
zał łączność z krótkofalowcami z Wysp Owczych, z Angoli, 
Cypru, Gwinei, Oceanii i Chile. Karty OSL zdobiące wielką 
ścianę siedziby klubu są potwierdzeniem nawiązania obu- 
stronnej tączności. 

W pracach klubu uczestniczy obecnie stu chłopców i tylko 
dwie dziewczyny. Wszyscy przechodzą najpierw odpowiedni 
kurs telegrafii, muszą wykazać się umiejętnościami z dziedziny 
radiooperatarstwa i niezbędnymi wiadomościami z podstaw 
elektroniki. Po złożeniu egzaminu otrzymują uprawnienia ra- 
diotelegrafisty umożliwiające uruchomienie stacji nadawczo- 
odbiorczej. Wielu uczestników pracuje już na własnym sprzę- 
cie. Prowadzą nasłuch na falach krótkich, wykonują urządzenia 
nadawcze. Umiejętności praktyczne nabywają równolegie 
z wiedzą teoretyczną. Chętnie sięgają do czasopism specjalis- 
tycznych, takich jak: „Młody Technik”, „Radioamator i Krótko- 
falowiec” oraz „Biuletyn PZK”. Wszystko po to, aby osiągnąć 
upragniony cel — wyjść w eter, nawiązać łączność z odiegłym 
rozmówcą. Dla każdego krótkofalowca jest to wielka przygoda 
sprzyjająca pogłębianiu znajomości geografii, poznawaniu 
świata, nauce języków obcych. 


Pod znakiem SP5-DDJ 


Jednym z wychowanków pałacowego klubu jest Włodzi- 
mierz Saiwa. Miał 7 lat, gdy zbudował pierwsze radio. Był to 
najprostszy odbiornik detektorowy na słuchawki. Mając 15 lat 
został uczestnikiem klubu krótkofalowców. Tutaj odbył kurs 
telegrafii i zasad nawiązywania amatorskiej łączności. Poznał 
także zasady działania urządzeń nadawczo-odbiorczych. 

" Po ukończeniu kursu i złożeniu egzaminu otrzymał odpo- 
wiedni dokument, zezwalający na samodzielną pracę w eterze. 
Przydziełono mu znak wywoławczy SP5—DDJ. 

Najpierw Włodek posługiwał się prdstym, samodzielnie 
skonstruowanym nadajnikiem. Do odbioru służyło mu domo- 
we radio, a jako antena kawałek drutu zawieszony pomiędzy 
domami. 


Były wychowanek warszawskiego Klubu Krótkofalowców, obecny instruktor tego 


Klubu, inż. VVłedzimierz Salwa 


Z biegiem czasu Włodek budował coraz lepsze urządzenia. 
Powiększyła się liczba rozmów w eterze, Przeprowadził ich już 
ponad 8000 z krótkofalowcami ze 107 krajów ze wszystkich 
kontynentów. 

Przed rokiem Vłodzimierz Salwa ukończył wyższe studia na 
Politechnice Warszawskiej. Pracuje jako inżynier w dziedzinie 
łączności. Jest też instruktorem w klubie krótkofalowców i jed- 
nocześnie operatorem centralnej radiostacji SP5-PZK, W każdą 
niedzielę nadaje biuletyn informacyjny dła wszystkich krótko- 
falowców w Polsce. 

Najbardziej dumny jest z własnej, nowoczesnej radiostacji 
zbudowanej z elementów zakupionych za pieniądze zarobione 
podczas studenckich wakacji. Nie rozstaje się z nią nawet na 
okres trwania obozu letniego. Zawsze w bagażniku wędruje 
z nim niewielka skrzyneczka, a gdy cały obóz już śpi, z pomniesz- 
czeń radiowęzia dolatuje tajemnicze pikanie urządzeń nadaw- 
czo-odbiorczych. 

Obecnie nie wystarcza Włodkowi już sama rozmowa. Chciał. 
by jeszcze widzieć swojego rozmócę i w swoich najbliższych 
pianach krótkofalarskich przewiduje skonstruowanie amator- 
skiej telewizji. 


„A b c krótkofalowca” 


Wydawnictwa Komunikacji i Łączności opublikowały 
w ubiegłym roku interesującą książkę Krzysztofa Słomczyń- 
skiego pt. „A b c krótkofalowca”. Książka zawiera praktyczne 
informacje dotyczące działalności krótkofalowców. Autor opi- 
suje m. in. pierwsze kroki w dziedzinie krótkofalarstwa. Oma- 
wia elementarne czynności przy prowadzeniu nasłuchów i łą- 
czności. Czytelnik znajdzie w niej także wskazówki dotyczące 
przygotowania się do krótkofalarskiego egzaminu państwowe- 
ga. Obok niezbędnych wiadomości teoretycznych znajdujemy 
w niej także opis wyposażenia warsztatu oraz proste rozwiąza- 
nia konstrukcyjne podstawowych urządzeń radioamatora- 
krótkofalowca. Książka zawiera ponadto przepisy prawne z tej 
dziedziny i barwną mapę amatorskich znaków wywoławczych. 
Jest przeznaczona dla początkujących krótkofalowców. Cena 
30 złotych. 

Jerzy Padiaski 
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z jednym pytaniem 


Jestem niewysoka (159 cm, a ważę 58 kg). Czy 
mogę nosić sukienki w paski, bardzo lubię pa- 


_siaste materiały, ale nie wiem, czy tego lata są 
modne. 


Wanda T. z Opola 


Przede wszystkim radzę mieć duży dystans 
do tego, ce jest w danym sezonie modne. 
W ubiorze młodzieżowym najważniejsza jest 
prostota, i... wygoda. Wybierajcie zatem fasony 
funkcjonalne i przydatne. To wcale nie znaczy, 
że tego typu ubiór ma być pozbawiony stylu 
i wdzięku. Ważną sprawą jest wyczucie stylu 
i proporcji. Wybór fasonu musisz dostosować 
do swojej tuszy i wzrostu, a także okoliczności, 
na jakie ubiór jest przeznaczony. W strojach 
młodzieżowych zawsze modny jest sty! sporto- 


€UTTYTTWTTJwadaj TA a mad i O s 


wy. Kilka propozycji w takim dobrym młodzie- 
żowymm stylu obejrzeć możesz na załączonych 
zdjęciach. Celowo wybrałam paski, bo wspom- 
niałaś, że je lubisz. Różnokolorowe materiały 
w paski stwarzają okazje do rozmaitych kempo- 
zycji. Łatwiej dobrać dodatki: skarpety, raisto- 
py, szalik, chustkę czy kapelusz. Na ilustracji 
pokazano wszystkie obowiązujące w tym sezo- 
nie długości — wybierz ten fason, taki układ pas- 
ków, który będzie dla ciebie odpowiedni. 


Poradź, co robić, żeby schudnąć. Nie należę do 
dziewcząt szczupłych i zgrabnych. Mam też 
dość grube nogi. Proszę Cię, Płomyku, podaj mi 
kilka ćwiczeń wyszczupiających nogi, a zwiasz- 
cza uda. Teraz, w okresie wakacji, będę miała 
dużo czasu na uprawianie ćwiczeń. Myślę, że 
wiele dziewcząt me bodobne problemy i chęt- 
nie skorzysta z Tweich rad. e 


Na wakacjach, gdziekolwiek je spędzacie: w le- 


sie, w górach czy nad morzem, warto i należy 


ćwiczyć, aby poprawić kondycję i krążenie, no 
i dotlenić się. Ponadto — sprawa bardzo ważna — 
czynne wypoczywanie nawet przy największym 
apetycie (a taki bywa w czasie wakacji!) — broni 
skutecznie przed tyciem. 

A więc ćwiczrmy od zaraz, nie odkładając na 
„jutro”. Oto zestaw kilku ćwiczeń: 


1. Gwiczenie na poprawienie postawy 
Stajemy w pozycji wyprostowanej, nogi złączo- 
ne. Kilka razy pod rząd, energicznie unosimy 
ręce nad głowę, przechylając plecy ze ściągnię- 
tymi topatkami lekko do tyłu. 


co kto lubi 






2. Ćwiczenie na sprawność nóg 

Stejemy w rozkroku i nie uginając kolan wyko- 
nujemy głęboki skłon tułowia, dotykając palca- 
mi dłoni ziemi. Prostujemy się i głęboko oddy- 
chamy. 

3. Ćwiczenie na „lekkość ruchów” 

Stajemy w pozycji wyprostowanej, a następnie 
podskakujemy tak wysoko, jak tylko możemy, 
raz na lewej, raz na prawej nodze, podciągając 
kolana jak najbliżej tułowia i unosząc w górę raz 
lewą, raz prawą rękę. 

4. Ćwiczenie na wyszczupienie ud 

Z przysiadu. Lewą rękę i lewą nogę wyciągnąć 
w Dok, trzymając przy tym prawą dłoń na pra- 
wym kolanie. Szybkim ruchem w podskoku 
zmienić pozycję wyciągając z kolei prawą nogę 
i prawą rekę w bok. 

Ćwiczyć należy rzetelnie przynajmniej 15 minut 
dziennie, bo tylko wówczas rezultaty będą wi- 
doczne. 
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Poziemo: 1) egzotyczny ssak nieparzystokopytny, z nosem i wargą 
przekształconą w ruchliwą niewielką trąbę, ceniony dla mięsa i skóry, 5) 
małpa z rodziny kapucynek, żyje w lasach Ameryki Południowej, wyróż- 
nia się niezwykle silnym głosem, 8) napomnienie, wymówka, 9) strop, 
sufit, 10) roślina o żółtych, pachnących kwiatach, często hodowana 
w ogrodach, stosowana w lecznictwie, 11) ptak z koralami, 12) opłata 
stała, urzędowo ustalona, 15) imię żeńskie, 18) jednostajna barwa, na 
której znajduje się deseń, 20) kawał drewna, zwykle przeznaczony na 
opał, 21) jeden z popularnych stylów pływackich, 22) tafla lodu na rzece, 
24) odskok do tyfu łubw bok, 27) jaskinia, pieczara, 30) drzewo lub krzew 
z rodziny brzozowatych, 31) pospolite u nas zwierzę roślineżerne, 32) 
ptak z rodziny łuszczaków, o upierzeniu barwnym, na zimę odlatuje, 33) 
sławna wieś niedaleko Opatowa, nad rzeką Koprzywianką (dopływ 
Wisły), z ruinami zamku Krzyżtopór, 34) mały motorowy statek rybacki 
z pomociiiczymi żaglami, 35) bylina uprawiana w obszarze śródziemno- 
morskim jako roślina włóknodajna lub ozdobna (u nas doniczkowaj, 
kwitnie tylko raz. 

Pionowo: 1) duża pewnośćsiebie granicząca z bezczelnością, 2) wygięty 
pręt, najczęściej metalowy, 3) jednostka monetarna w Indiach, 4) rodzaj 
letniego pantofła, 5) miasto nad Pilicą, ośrodek turystyczny, 6) owad 


żyjący najwyżej kilka dni (także mała belka pozioma usztywniająca 


krokwie w dachu), 7) chałupa, 13) ogłoszenie w prasie, 14) pasza 
z wysuszonej trawy, 16) płaskodenny statek rzeczny do przewożenia 
towarów, 17) szybki taniec towarzyski, 18) przebieg czegoś, ciąg, 19) 
utwór poetycki opiewający zazwyczaj ważne wydarzenia, znakomitych 
ludzi itp., 23) potok, struga, strumień, 24) umocowana w murze rama 
okna albo drzwi (także uchwt, rączka, np. świdra pneumatycznego), 25) 
szakał amerykański, zwany również wilkiem stepowym, 26) samiec 
kota, 27) gospodarz wśród górali, 28) współczesny nasz satyryk, znany 
ze „Szpilek”, autor licznych książek (również rodzaj bosaka), 29) zatoka 
w północnej części Morza Czerwonego. 


ROZWIĄZANIA Z NRU 9 
Krzyżówka. Poziomo: 1) Łobez, 5) dorsz, 8) gracz, 9) 
misła, 10) imbir, 11) gwizd, 12) taksa, 15) Ałtaj, 18) łza, 
20) Kowary, 21) kajuta, 22) kot, 24) dywan, 27) zadra, 30 
Omega, 31) zator, 32) palec, 33) minia, 34) „Iskra”, 35) 
Skawa. 
Pionowo: 1) łomot, 2) bosak, 3) zgaga, 4) Rawicz, 5) 
dzida, 6) robot, 7) zdrój, 13) Azory, 14) skala, 16) Łajka, 
17) Artur, 18) łyk, 19) akt, 23) Olesno, 24) drzwi, 25) 
wątek, 26) norma, 27) zapas, 28) dalia, 29) akcja. 
lie kwadratów? Na rysunku można było znaleźć aż 30 
kwadratów różnej wielkości. 
Podział poła. Prawidłowy podział pola na cztery części 
identycznego kształtu i wielkości pokazujemy na 
rysunku. | | 
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Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adrssem: Redakcja 
„Połomyka”, ul. Spasowskiego 4, skr. poczt. 380, (0-9 
50 Warszawa, Zagadki z numeru 13/14. Między Czytel- 
ników, którzy nadeślą prawiłowe rozwiązania, rozłosu- 
jemy książki. 








zapytania 


Oprac. Zdzisław Nowak 


PO PROSTU INTRUZ 
Przypatrzcie się uważnie tym 
czterem kwadratom. Wiadomo, 
że jeden 2 nich jest intruzem, 
a więc figurą z pewnych powo- 
dów nie pasującą do trzech po- 
zostałych. Czy uda się Wam — 
możliwie szybko — odkryć ową 
„„czarną owcę”? 
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LABIRYNT CYFROWY 


<f Labirynt to skornplikowana wędrówka w gma- 


taninie różnych dróg. Podobna wędrówka ocze- 
kuje was także i w tej łamigłówce. Od pola 
z barwną cyfrą 9 tu góry rysunku) aż do drugie- 
go poła z barwną cyfrą (u dołu) należy przebyć 
dziewięć pół, z których wartości złożą się na 
sumę 65 (oczywiście w skład tej sumy wchodzą 
również barwne dziewiątki z pola pierwszego 
i ostatniego). 


Uwaga! Za trafne rozwiązanie zagadek z nru9 
nagrody książkowe wylosowali: Anna Baran — 
Kraków; Magdalena Bartkowiak — Krotoszyn; 
Andrzej Brygier — Howiec W.; Barbara Bułka — 
Kielce; Jadwiga Pelczar — Jasło; Maria Rugow- 
ska — Cieszyn; Krystyna Sojka — Katowice; Mał: 
gerzata Symowiec — Gorzów; Ewa Śliz — w. 
Kraśnniów; Elżbieta Włodarczyk — Szczecin. 
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LISTA NA 106 


1. Dorota Achramowicz, tat 13, konie, sa- 
mochody, książki — Frygnowo, 14-110 
Grunwald 

ż. Atfam Andrzejczyk, lat 15, muzyka, 
sport -- ul. Stacha Konwy 17, 07-430 My- 
szyniec 

3. Dariusz Augustyniak, lat 14, historia, 
zoologia, faniastyka naukowa -— ul. Śzcze- 
cińska 12/2, 74-100 Gryfino 

4. Krystyna Bednarczyk, lat 15, filumenis- 
tyka, girinastyka sportowa — ul. 22 Lipca 
?3a/3, 23-100 Bychawa 

5. Bożena Borkowska, lat 15, filatelistyka, 
widokówki — ul. Wiejska 33/3, 11-100 Lidz- 
bark Warmiński 

6. Lidia Borkowska, Ż, filatelistyka, wido- 
kówki — ul. Wiejska 33/3, 11-100 Lidzbark 
Warmiński 

7. Mieczysław Borusiewicz, lat 12, aneg- 
doty © psach, kolorowe widokówki — ul, 
Kępa Oksywska 65, 81-124 Gdynia 

8. Małgorzata Bożek, lat 12 znaczki, po- 
cztówki (psy, koty) — 38-321 Moszczenica 
720 

9. Teresa Budka, lat 10, widokówki, znacz- 
Ki -- Wólka Zabłocka , 21-111 Brzostówka 
10. Bożena Budniok, tat 14, widokówki, 
sport, prospekty samochodowe -- ul. J. 
Krasickiego 59, 12-300 Myszków 

11. Ewa Bugdał, lat 15, książki, sport, 
biologia — Czarne, 87-821 Baruchowo 

14. Rienata Bura, lat 15, matematyka, wi- 
dokówki, piosenki — Zadowice d, 62-873 
Wola Droszewska 


13. Jarosław Burczyk, lat 14, muzyka rac- 


kowa, siatkówka, fantastyka naukowa — 
uł. Chylońska 69/85 m 30, 81-041 Goynia 
14. Barbara Chluczińska, lat 15, widoków- 
ki, maskotki, piosenki — ul. Ostrowska 33, 
18-300 Zambrów 

15. Maria Chmielewska, lat 15, malars- 
twa, widokówki, muzyka współczesna — 
Pechowiec 13, 27-640 Klimontów 

10. Urszuła Chmieiewska, iat 16, książki, 
muzyka — ul. Złota 4, 15-016 Białystok 

17. Bożena Chrobak, tat 14, muzyka, pio- 
senki (teksty, ciekawostki) — 32-040 Wło- 
sań 38 | 
18, Danuta Chrzanowska, lat 13, fotosy 
(piosenkarzy, sportowców) — 88-235 No- 
wa Wieś 

19. Katarzyna Cieplik, lat 13, filatelistyka, 
kaikomtanie, proporczyki — ul. K, Źmudy 
żę m 3, 41-803 Zabrze i 

20. Lidia Doniec, lat 13, widokówki, znacz- 
ki, odznaki — Niedźwiedź, 32-260 Słomniki 
21. Anna Dorobek, iat 14, widokówki, pio- 
senki — ul Świerczewskiego 27a, 09-402 
Płock 

22. Lidia Orągówske, lat 13, sport, zespół 
ABBA - ul. Pustoła 14/20, 01-128 
Warszawa 

23. izabela Fidor, lat 15, muzyka, maskot- 
KI, widokówki -- ul. Orkana 10/7, 26-100 
Skarżysko Kamienna 

24, Adam Furga, łat 14, filatelistyke, toto- 
grafika -- Antoniówka 5, 25-701 Policzna 
25. Dorota Garbała, lat 14, widokówki, 
hurnar, geografia — ul. Moniuszki 89, 27- 
200 Starachowice 

26. Marzena Genzels, lat 13, numizmaty- 
ka, pocztówki, maskotki, jiszyk niemiecki — 
ui. Lubiańska 43/1, 31-410 Kraków 
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źł. Wiestawa Gliszczyńska, iat 13, muzy- 
ka, książki — Łąkie (Wyb.), 89-678 Brzeźno 
Szl. 

26. Krystyna Godniak, lat 15, rnuzyka, 
maiarstwo, Filatelistyka, — Woła Brzostec- 
ka 32, 38-210 Brzostek 

29. Jacek Grzywacz, lat 16, archeologia, 
filatelistyka, konserwacja zabytków — ul. 
Okrąg 6/76, 00-407 Warszawa 

30. Euyvte Hankowska, lat 11, wiersze 
własne, teksty piosenek — uf. Chopina 
22/18, 87-800 Włocławek 

31. Mirostawa Farężlak, iat 13, bsy, ma- 
skotki, fotosy piosenkarzy — 34-312 Mię- 
dzywodzie Bialskie 254/2 

32. Bogustawa Jarmuszczak, lat 15, muzy- 
ka, sport, fotosy aktorów -- ul, Chemiczna 
1/2, 56-100 Wołów 

33. Elżbieta Januszczyk, lat 13, piosenki, 
fotosy piosenkarzy t aktorów — ul. Na- 
wrockiego 54, 41-200 Sosnowiec 

34. Stanisiawa Jarzyńska, lat 16, muzyka, 
widokówki, zoologia — Małanowo St, 87- 
604 Mysłakówko 

35. Dariusz Jasik, lat 12, historia, znaczki, 
fot. sportowców — 23-104 Stara Wieś 

36. Danuta „Juirkiewicz, lat 14, chemia, 
fHatelistyka, wiersze własne — ul. M. Ko- 
nopnickiej 11/17, 37-200 Przeworsk 

37. Zuzańmna Kaczmarek, lat 12, znaczki, 
widokówki, fotosy sportowców — Zadowi- 
ce 8, 62-872 Wola Droszewska i 
38. Adam Kalina, tat 14, widokówki, filate- 
listyka — Nawsie Hrzosteckie 206, 38-210 
brzostek 

39. Maria Kaproń, lat 13, książki, piosenki, 
płyty — Bychawa, 23-104 Stara Wieś 

40. Elżbieta Kaszczyć, lat 11, widokówki, 
historia starożytna — uł. Bieruta 18/2, 74- 
329 Bariinek 

41. Zofia Kobak, łat 14, filatelistyka, prze- 
boje — Nawsie Brzosteckie 110, 38-210 
Brzostek 

42. Alicja Kołbusz, lat 14, piosenki (cieka- 
wostki, wycinki z prasy) moda -- Nawsie 
Brzosteckie, 38-210 Brzostek 

43. Maigorzata Kolbusz, lat 15, muzyka, 
spórt, szydelkowanie — Bieździedza, 36- 
214 Bieździadka 

44. Dorota Rofbuc, lat 13, muzyka, poezja, 
przepisy kulinarne — ul. Pocztowa 16/18 
m 3, 53-313 Wrocław 

4d. Jerzy Kołosowski, lat 15, numizmaty- 
ka, muzyka - Chopina 2/2, 14-420 
Młynary 

450. Fiotr Kondras, lat 15, malarstwo, as- 
tronomia, języki obce — ul. Belwederska 
38b/ 11, 99-100 Łęczyca 

44. Krystyna Kostrzewa, iat 15, muzyka, 
paszja, pocztówki — ul. Prusa 23a, 42-300 
Myszków 

48. fwona Kowałczyk, lat 14, filatelistyka, 
teksty piosenek, widokówki — ul. Dolna 
8/7, 65-180 Zielona Góra 

49. Barbara Krawczyk, tat 15, biologia, 
matematyka, łyżwiarstwo, ul. Kolejowa 2, 
41-707 Ruda Śl. 

50. Elżbieta Krowicka, lat 15, matematyka, 
zwierzęta, muzyka — pl. Wolności 8/34, 
48-200 Prudnik 

51. Łaura Krużycka, lat 14, teatr, książki, 
historia — Strzyżewo Kościelne, 62-214 
Jankowo Dolne 

52. Hanna Kuczera, lat 13, kalkomanie -- 
ul. Armii Czerwonej 51, 43-200 Pszczyna 
53. Małgorzata Kwarcińska, lat 14, sport, 
przeboje, kwiaty — 62-650 Wólka Czepowa 
k. Kłodawy 

54. Piotr Liska, lat 16, zoologia, botanika, 
matematyka — ul. Lipowa 3/8, 53-940 
Bojanowa | 
50. Marek Malinowski, tat 13, modelats- 
two (lofnicze, szkutnicze) — ul. Piasta Kało- 
dzieja 3/64, 09-400 Płock 

56. Danutą Morawa, iat 13, widokówki, 
fot. piosenkarzy — Połanka Hallera 86, 32- 
052 Radziszów 

57. Bernarda Maroń, lat 15, ptaki (cieka- 
wosiki, wycinki z prasy) — Boreczek 65, 
33-121 Borek Wielki 

58. Aniela Maśnica, lat 14, szydełkowanie, 
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szycie, fot. zespołów piosenkarskich — 
Naruszyna 219, 34-424 Szaflary 

59. Grażyna Mazur, lat 15, geografia, fizy- 
ka, matematyka — Zdzieci da, 28-230 
Połaniec 

60. Małgorzata Niedźmińska, lat 14, sport, 
jęz. angielski, ciekawostki z różnych dzie- 
dzin — ul. Pana Tadeusza 10/15, 20-809 
Lublin 

61. Ryszard Nolka, lat 15, piłka nożna, 
piosenki, fot. aktorów — Sworzyce 28, 64- 
333 Bukowiec k. Opaienicy 

62, Jolanta Nowacka, iat 13, fot. piosenka- 
rzy, spart, bocztówki (zwierzęta) —Os. VW. 
Broniewskiego 8/3, 19-200 Grajewo 

63. Urszula Nurko, lat 16, widokówki, szy- 
dełkowanie, przeboje — ul. Radosna 1/14, 
43-300 Bielsko-Biała 

64. Bronisław Qieksy, lat 16, sport, techni- 
ka, krzyżówki, wędkarstwo — Ropa 218, 
38-312 Ropa 

65. Jolanta Orłowska, iat 14, rysunki, opo- 
wiadania, ABBA — uł. Rybacka 14/9, 49- 
300 Brzeg 

66. Janina Qstrowska, lat 13. spart, filate- 
jistyka, fot. aktorów — Malanowe Stare, 
87-004 Mysłakówko 

67. Gabriela Paczoska, lat 15, widokówki, 
fotosy (piosenkarzy, aktorów) — Borowo 
21, 83-332 Dzierżążno 

68. Grażyna Pająk, lat 14, sport, widoków 
ki — ul. Błądzonka 77, 34-200 Sucha Beski- 
dzka 

69. Anna Pasek, lat 15, pocztówki (psy, 
kwiatyj, szydełkowanie — ul. Bieruta 5, 
26-700 źwoleń 

70. Bogumiła Pasławska, lat 14, książki, 
widokówki, teksty piosenek — ui. Biiska, 
12-200 Pisz 

71. Teresa Perwejnis, lat 14, filatelistyka, 
nalepki, język polski — 234032 Lit. SSR, 
Wileński rejon, poczta Daniłowa, wieś 
Bitiny 

12. ireneusz Pesta, lat 14, sport, rysunki 
własne, piosenki -- ul. 26 Marca 130/45, 
44-300 Wodzisław 5l. 

73. Elżbieta Pietroń, lat 15, książki, film — 
ul. Namystowska 1/1, 56-420 Bierutów 
74. Anna Polak, lat 14, widokówki, staro- 
cię, odznaki — ul. Mamlewska 17/14, 88- 
100 inowrocław 

J5. Katarzyna Pryczek, lat 12, psy, koty 
(ciekawostki, pocztówki), szydełkowanie 
— bi. 1/22, 76-142 Rosnowo 

76. Jolanta Przybyło, lat 15, pocztówki, 
teksty piosenek, fotosy aktorów - Aleja 
Wolności 2b/2, 42-360 Myszków 

11. Mirostaw Pyra, łat 15, rmodelarstwo, 
widokówki, lekkoatletyka — 38-210 
Brzostek 

18. Monika Redlicka, lat 15, taniec, pio- 
senki — Podwierzbie 43, 08-523 Bobrowni- 
ki n. Wieprzem 

79. Monika Hsdlicka, lat 13, sport (prywa- 
nie, piłka ręczna) fot. zespołów piosenkar 
skich — ul. Staszica 22/11, 98-300 Kutno 


LzzATT ge: 





GU. Janusz Haszke, lat 14, starocie, il woj- 

na światowa, płyty pocztówkowe, pro- 

spekty samochodowe —ul. Kościuszki 8c/ 

8, 84-360 Łeba 

81. Irena Sendrowska, lat 14, sport, mate 

matyka — Nawsie Brzosteckie 72, 38-210 

Brzostek 

82. Krystyna Sękowska, lat 14, widoków- 

ki, pocztówki (zwierzęta, kwiaty) — ul. 

Główna 99, Wójcice, 52-206 Minkowice 

83. Krystyna Skocz, lat 14, sport, wido- 

kówki — Wola Brzostecka 30, Brzostek 

84. Beata Siudakowska, lat 13, aktorzy 

(ffot., wywiady) — ui. Braci Załuskich 3/94, 

01-773 Warszawa 

85. Magdalena Służewska, lat 14, książki, 

jęz. angielski, teksty piosenek — ul. Sowiń- 

skiego 7/46, 20-040 Lublin 

86. Irena Smitka, lat 15, filatelistyka, ka- 

iendarzyki, język polski — 290010 Lwów 

10, ul. Skowerody 4/1a 

87. Beata S$obieszczańska, iat 14, kalko- 

manie, widokówki, maskotki — Al. Lenina 

100/27, 32-514 Jaworzno 

d6. Famaszek Stąceł, lat 12, filatelistyka, 

stare monety, naklejki, prospekty — ul. 

żytnia 15, 37-200 Przeworsk 

89. Ewa Sobierajska, lat 13, znaczki, wido- 

kówki, kalkomanie — uł. Poznańska 28, 

63-840 Krobia 

30. Grażyna Szżczepka, lat 14, psy (po- 

tztówki, książki, ciekawostki) — ul. Szrnid- 

ta 13/52, 97-300 Piotrków Tryb. 

91. Ewa Szmidt, lat 14, muzyka, fot. pio- 

senkarzy i sportowców — 21-057 Krężnica 

Jara 

32. Tadeusz Tamaszkiewicz, lat 14, tarcze 

szkolne, naklejki, sport —ui. Traugutta 3/8, 
11-509 Gizycko 

33. Jerzy Ulman, lat 15, numizmatyka, 

filatelistyka, antyki, turystyka — ul. J. Ma- 

tejki 7/7, 32-400 Myślenice 

34. Zofia Wasilewska, lat 15, muzyka, film 

— Komadzyn 32, 99-300 Kutno 

95. Jan Wiiczewski, lat 11, książki (tematy- 

ką wojenna), przezrocza — ul. Grodzieńska 

50, 16-010 Wasilków k. Białegostoku 

96. Anna Wojciechowska, lat 13, sport, 

tot. aktorów i piosenkarzy — Jankowo, 

87-600 Lipno 

97. Ewa Witrowa, tat 14, muzyka, tarcze 

szkolne - ul. Rybaki 28/8, 72-600 Świnouj- 
ście. 

38. Bożena Wysocka, lat 14, teksty piose- 
nek, widokówki — ul. Pasieczna 13/1, 61- 

639 Gdynia 

39. Afaria Wójtowicz, lat 15, znaczki, teksty 
piosenek — Bychawa, 23-104 Stara Wieś 
100. Lucyna Zięba, lat 14, znaczki, fot. 
aktorów i piosenkarzy — Wola Brzostecka 
15, 38-210 Brzostek 









W związku z 60-leciem Rewolucji Październikowej 
redakcja radzieckiego czasopisma „Pionier” ogła- 
sza ża pośrednictwem „Płomyka” 


SZACHOWY KONKURS PRZYJAŹNI 



































Konkurs ten ogłoszony jest równocześnie w , ,Pio- A OMOWE „b 
NAA nierze” dla radzieckich czytelników, jak też w mło- | KSRAK h 
AJ ARIAL | |] k SE. = „ Ę si Pk A :1b M: 
WYŻNA A dy, al WA dzieżowych czasopismach innych krajów socja- s agiekmać: 
o żwana jo 7 stycznych. joe > 
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1 OWAL UJDAOŚ I  Rowziązania zadań należy nadsyłać w ciągu mie- 
R: O IŁYRKE | j siąca od chwili ukazania się tego numeru bezpo- 
żę średnio pod adresem redakcji „Pioniera” (ZSRR 
101459, GSP, Moskwa A-47) uł. Bumażnyj Projezd 
14 lub pod adresem red. „Płomyka”, która przeka- 
że Wasze odpowiedzi do organizatorów kon- 
KUFSU. | 

Dła zwycięzców konkursu przewidziane są hono- 
rowe dyplomy oraz książki z szachowymi zada- 
biami. 


LM 





Drodzy przyjaciele, miłośnicy gry 
w szachy! 

Zwraca się do Was wybitny mistrz Pie- 
szkin, który od wielu lat prowadzi zao- 
czne zawody wśród czytelników ra- 
dzieckiego czasopisma „Pionier” w roz- 
wiązywaniu szachowych _ zadań 
i zagadek. 

Oto zadania Pieszkina 


wiązywanie do dzisiaj nie straciło na 
atrakcyjności Autorem zadania jest 
znary rosyjski mistrz Aleksander 
Szoszin. 


Diagram 3 

To jest również sędziwe zadanie, było 
ułożone przez mistrzów Władimira 
i Michaiła Płatonowych przed 70 laty. 
Nia przedstawionym diagramie zaczy- 
nają białe. Należy znałeżć sposób aby 
białe uzyskały remis, likwidując zagro- 
żenie, bowiem pionki czarnych prze- 
darty się bardzo daleko i łada moment 
mogą stać się hetmanami. 

Mam nadzieję, że pomyślnie rozwiąże- 
cie zadania. 

ŻYCZYMY powodzenia a zarazetn ocze- 
kujemy Waszych listów z rozwiąza- 
niami. 

Jury „Szachowego Konkursu Przyjaźni” 


Diagram i 

Należy podać rozwiązanie w jaki spo- 
sób białe rozpoczynając grę dają mtata 
w dwóch posunięciach. Zadanie ułożył 
profesor, dr nauk technicznych Ale- 
ksander Gułajew. 


Diagram 2 : 

Na tej szachownicy również białe roz- 
poczynają grę i dają mata w trzech 
posunięciach. Zadanie to było publiko- 
wane przed 75 laty , jednak jego roz- - 
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FE LIE TON 





UMIEĆ PŁYWAĆ! 


„Zaiste, godnym pożałowania jest czło- 
wiek nie urniejący pływać i spis ofiar ką- 
pieli w dni upalne, przybierający w dzien- 
nikach naszych zastraszające rozmiary, 
przynosi Polsce wiele wstydu. Mniejsza 
już o to, że nasi pfywacy sportawi biorą 
chronicznie i systematycznie cięgi od każ- 
dego i od wszystkich, ale niechby przynej- 
mniej 10 procent ludności umiało utrzy- 
mać się na wodzie. Wtedy uniknęlibyśmy 
iedynego rekordu pfywackiego, który wy- 
daje się dla nas dostępnym: rekordu to- 
pielców””. 

Fragment ten pochodzi niemal dokładnie 
sprzed pół wieku — opublikowany został 
na łamach „Przegiądu Sportowego” 13 
sierpnia 1927 roku. Minęfo 50 iat, ale 
sprawa ciągle pozostaje aktualna, Mimo 
wielu wysiłków, akcji, dobrych rad — zbyt 
często słyszymy G zatrważających mel- 
dunkach znad wady. Tablice ostrzegaw- 
czę i zakazy wchodzenia do wody nie 
rozwiązują sprawy, bo przecież pokusa 
relaksu w wodzie jest silniejsza od wszeła- 
kich ostrzeżeń. 

Mamy tato, pragniemy wodnych zabaw. 
< wodą, ze stawami, rzekami, jeziorami 
_| morzem, a także basenami i brodzikami, 
wiąże się wiele lubianych rozrywek i sper- 
tów. Qdrzućmy statki i okręty, ślizgacze 
i żagiówki. Pozostańmy przy sportach, 
w których nie potrzeba drogiego, skom- 
plikowanego sprzętu. Na początek — gły- 
wanie. | 

ła umiejętność, już przez Greków uważa- 
na za jedną z podstawowych, jakie winny 
być udziałem wykształconego człowieka, 
ciągle nie jest u nas popularna. W wielu 
szkołach, tam, gdzie istnieją baseny, nau- 
kę pływania prowadzi się z najmłodszymi 
uczniami. Najmłodsi, 6-8-letnie dzieci, 
najłatwiej przyswajają sobie proste w za- 
sadzie ruchy, pozwalające poruszać się 
swobodnie w wodzie. Nie czują lęku, nie 
boją się wady. 

Zauważcie, że dość często spotyka się 
usprawiedliwienia — nie umiem pfywać, 
bo boję się wodył Niby logiczne, ałe 
w końcu zrozumiałe, że boi się wody ten, 
kto nie umie pływać. Niby to samo, ale 
ses w gruncie rzeczy zgoła inny. Nau- 
czysz się pływać to i woda przestanie być 
groźna! 

Przypuszcza się, że człowiek nauczył się 
pływać naśladując zwierzęta. Stąd chyba 
biorą się określenia „żabka” i „piesek”. 
„„2abka” to niemal to samo co styl klasy- 
czny, „piesek zaś to najprostszy, choć 
niezbyt wytworny sposób pokonywania 
dystansu w wodzie. Jest jeszcze, ale to 
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znacznie trudniejsze — styl zwany „delti- 
nem oraz bardzo podobny, różniący się 
tylko inną pracą nóg — „motylek”. Współ- 
cześnie uprawia się wyczynowo pływac- 
kie wyścigi w stylach dowolnym (zwanym 
też krauiem), grzbietowym (czasami nazy- 

wanym kraulem B), klasycznym i delfi- 
nem albo motylkowym. Rozgrywa się tak- 
że zawody w stylu zmiennym. Oznacza to 
przepłynięcie czterech równych odcin- 
ków różnymi stylami w kolejności: delfi- 
nem, na grzbiecię, klasycznym i do- 
wolnymi. 

Najszybciej pływa się stylem dowolnym, 

w którym nie obowiązują żadne ograni- 
czenia, spotykane przy pozostatych sty- 
iach. Najkrótsze dystansy w oilicjalnych 
zawodach — 100 metrów, najdłuższe -- 
1 500 m, ale tytko w stylu dowolnym. Na 
igrzyskach olimpijskich pływa się na dys- 
tansach: 100 1 200 m, w stylu zmiennym — 
200 1 400 m, w dowolnym — 400 1 1500 m, 
zaś kobiety — 400 i 806 m. £ ciekawostek 
warto odnotować, że podczas | igrzysk 
olimpijskich w 1896 roku konkurencje pły- 
waąckie rozegrano na pełnym morzu, 

a pierwszy triumfator, późniejszy znany 
węgierski architekt, Alfred Hajos zwycię- 
żył na 100 mi 1200 m, bo taki dystans 
wówczas rozgrywano. Do tego pływaka 
należy też rekord ilości zdobytych złotych 
medali na jednych igrzyskach. W 1972 
roku w Monachium Amerykanin Mark 
Spitz odniósł zwycięstwo aż w siedmiu 
konkurencjach: w czterech indywidua|- 
nych I w trzech wyścigach sztafetowych. 

Niemniejsze zainteresowanie budzi pły- 
wanie diugodystansowe, na otwartych 
akwenach, morzach i rzekach. Najsłynnie- 
jszą próbą jest ciągle przepiynięcie kana- 
tu La Manche. Popularny „Mankiet” roz- 
dzielający Wyspy Brytyjskie i kontynent 
europejski, pokonał po raz pierwszy już 





w 1875 raku kapitan angielskiej marynar- 
ki, Matthew Webb w ciągu 21 godzin i 45 
minut. W osiem iat później zginął tragicz- 
nie w próbie przepłynięcia słynnego wo- 
dospadu Niagara. 

Dokładnie w sto lat po wyczynie Webba 
przepfynęła też kanał La Manche pierwsza 
Polka, nauczycielka z Peznania Teresa Za- 
rzeczańska. Potrzebowała ona tylko 11 
godzin i 10 minut na przepłynięcie dystan- 
su około 40 km z Dover do Vassant, na 
francuskim brzegu. Jest to ciągle jeszcze 
wyczyn najwyższej kiasy. Ciekawe, że to 
właśnie kobiety iepiej radzą sobie 
zogromnym wysiłkiern i szybciej niż męż- 
czyźni przepływają dystans między dwo- 
ma brzegami. 

W Polsce najbardziej popularne są mara- 
tony pływackie na trasie Hel — tsdynia, 
organizowane corocznie przez redakcję 
„Sportowca”, w tym roku już po raz pięt- 
nasty. Dystans — kilkanaście kilometrów, 
ale wymagania stawiane przed uczestni- 
kami tej próby — ogromne. Niewielu z Was 
wie, że już w 1927 roku Gertruda Skowro- 
ńska z Torunia jako pierwsza pokonała 
zatokę Gdańską, na trasie z Gdyni do 
Helu, w przeciwnym kierunku niż dziś 
zmierzają pływacy. Często też organizo- 
wano w tym czasie maratony na Wiśle 
mające nawet po 60 km. 

Księga światowych rekordów Guinnesa 
podaje, że naidłuższy dystans przepłynął 
w 7930 roku niejaki Fred Newton, W ciągu 
742 godzin przebywania w wodzie poko- 
nai on dystans okało 1938 km! Płynął 
w dół rzeki Missisipi od 6 lipca do Ż9 
października! Inny rekord — utrzymywania 
się w wodzie bez przerwy — należy do 
Amerykanina o pseudonimie „Zimny”, 
który w basenie w Honolulu „moczył się” 
non-stop przez 87 godzin i 27 minut. Kto 
pragnie spróbować... 


Nie mniej atrakcyjne niż pływanie są sko- 
ki do wody. Wymagają odwagi, niezwyk- 
tej sprawności i wręcz akróbatycznego 
przygotowania, a także... głębokiego ba- 
senu. Nie wszędzie są warunki, aby upra- 
wiać powietrzne akrobacje kończące się 
w wodzie, a w Polsce, gdzie sport ten 
cieszył się jeszcze niedawno sporym po- 
wodzeniem — na ostatnich mistrzostwach 
kraju zdarzało się, że medali było więcej, 
niż... uczestników. 

Skoki do wody obejmują skoki ztrampoli- 
ny — z wysokości 3 metrów, i z wieżywzno- 
szącej się aż 10 metrów nad lustrem wo- 
dy. Jest to mniej więcej tyle, co wysokość 
ll piętra. Można, jak czynią to amatorzy, 
skakać „na nogi”, ale prawdziwą sztuką 
jest „wejść” do wody głową. Tak, aby 
zrobić to jak najpłynniej, bez wzburzania 
tafli wody. Nie radzimy tego czynić ama- 
torom, bo bardzo niebezpieczne, ale za- 
chęcamy do treningów na razie ze słup- 
ków, bowiem sport to niezwykie atrakcyj- 
ny i widowiskowy. 

Na olimpiadzie w 1904 roku były rozgry- 
wane skoki w dal do wody. Ta konkuren- 
cja, bardziej kojarzy się nam dzisiaj z lek- 
koatletyką. Wówczas jednak zaliczana by- 





Fot. Witold Szulecki 


ła do pływania. Zwycięzca, Amerykanin 
Dickey uzyskał odległość aż 19 metrów i5 
centymetrów — ciekawe, jak uzyskano ta- 
ką dokładność pomiaru, bo przecież pal- 
cem na wodzie pisane... 

W ostatnich latach coraz większą popular- 
ność zdobywa nurkowanie. Oczywiście, 


ten rodzaj zabawy uprawia się nawodach 


otwartych — w morzu lub jeziorach, często 
używając aparatu tlenowego.  Nie- 
mniej atrakcyjne jest także podwodne po- 
lowanie — można to czynić ze specjalną 
strzeibą, rodzajem łuku, albo — co wydaje 
się bardziej eleganckie — z kamerą filmo- 
wą lub fotograficzną. Oba te podwodne 
sporty wymagają odpowiedniego przy- 
gotowania, treningu, a także kosztowne- 
go sprzętu. Fakt, że zdobywają sobie co- 
raz więcej amatorów, zdaje się przeczyć 
popularnym opiniom, że czystych wód 
mamy coraz mniej. 

Skoro już jesteśmy w... wodzie, to warto 
zainteresować się także wodnym bale- 
tem. W kilku ośrodkach w kraju odbywają 
się, głównie w wykonaniu dziewcząt, po- 
kazy i zawody. Ciekawe, widowiskowe, 
bardzo atrakcyjne, bowiem towarzyszy 
im, obok wysokiego kunsztu pływackiego 


także muzyka. Czy ten rodzaj wodnej roz- 
rywki ma szansę zdobycia szerszej popu- 
larności — trudno doprawdy wróżyć. 
Wielkim powodzeniem i popularnością 
cieszy się natomiast piłka wodna. Jej ro- 
dowód wywodzą niektórzy od angielskich 
futbolistów, którzy kopali piłkę na boisku 
nie opodai basenu. Nieudolnie uderzona 
piłka wpadła do wody, za nią wskoczyli do 
basenu... piłkarze i tak powstało waterpo- 
lo. W Polsce także jest uprawiane, choć 
bez międzynarodowych - sukcesów, 
a przyczyna wydaje się prozaiczna —w pif- 
ce wodnej podstawą jest doskonała umie- 
jętność pływania. Niestety! 

Drugim takim sportem przeniesionym na 
wodne szlaki z twardego gruntu jest jazda 
na nartach wodnych. Konkurencja ta zdo- 
była sobie ostatniimi laty ogromną popu- 
larność. Obejmuje ona jazdę szybką, sła- 
lom między bojami, jazdę artystyczną, 
albo jak mówią czasami — akrobatyczną, 
a także skoki — ciągniony przez silną moto- 
rówkę narciarz najeżdża na ustawiony 
w wodzie pomost-pochylnię, która wyrzu- 
ca go w górę, jak najdalej... Sport ten 
wymaga odpowiedniego przygotowania, 
dużego poczucia zmysłu równowagi, 
a także motorówek o dużej sile, dużej 
mocy silnika. Poważnym mankamentem 
tej dyscypliny jest hałas, który powoduje 
motorówka, zakłócająca spokój wypo- 
czynku nad morzem czy jeziorem, ale na 
wydzielonych akwenach wodnych, gdzia 
spotykają się wyłącznie amatorzy „głoś- 
nych” wrażeń, budzi podziw i nieukrywa- 
ną zazdrość obserwatorów. 

Zastrzegłem się na początku felietonu, że 
nie będę wspominał o sportach wodnych, 
w których potrzebny jest sprzęt. Zrobiłem 
wyjątek, a więc jeszcze słów kilka przy- 
pomnienia, że na wodzie można poruszać 
się na rowerach wodnych — swoiste wod- 
ne kolarstwo, w kajakach i łodziach wio- 
ślarskich, a także żaglówkach. Jest jeszcze 
dyscyplina, w której rozgrywane są mis- 
trzostwa świata, a która wymaga tylko... 
deski! Oczywiście, specjalnie przygoto- 
wanej. Sport ten nazywa się surfing. 
Uprawiany początkowo na wadach przy- 
brzeżnych Australii, później także w Ame- 
ryce. Wymaga od amatorów nieprawdo- 
podobnej zręczności — trzeba bowiem sta- 
nąć na desce, którą wprawia w ruch siła 
wysokich fal morskich. 

Połączeniem surfingu, którego na Bałtyku 
nie da się uprawiać, z żeglarstwem jest 
znana już u nas odmiana tego sportu — 
windsurfing. Na desce umieszcza się nie- 
wielkich rozmiarów żagiel... 

Przeczytałem tekst od początku i ze zdzi- 
wieniem stwierdzam -- nie spodziewałem 
się, że aż takie bogactwo rozmaitych spor- 
tów i zabaw czeka nas nad wodą, Biegnę 
więc na plażę! Uczyńcie to samo! Nie 
muszę chyba do tego namawiać. Warto 
mieć z sobą kartę pływacką albo żółty 
czepek. Aby korzystać z dobrodziejstw 
wody, trzeba jednak UMIEĆ PŁYWAĆ. 


Andrzej Gowarzewski 
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Wojnowo to wieś położona w samym 
sercu półskich Mazur. Turystów w Wojno- 
wie interesuje przede wszystkim żeński 
klasztor, z drugiei połowy XIX wieku, zbu- 
dowany na maleńkim półwyspie nad je- 
ziorem Duś. 

Przed laty byłem tu. Największe wraże- 
nie zrobił na mnie maleńki uraczy cmen- 
tarzyk położony nad jeziorem na terenie 
żeńskiego klasztoru. Gromadka bezimien- 
nych mogił i prawosławnych krzyży na 
wzgórzu rad jeziorem, jakiś dziwny na- 
strój unoszący się nad tym urokliwym 
miejscem, nie zmącony niczym spokój 
i wspaniała cisza — na zawsze już pozosta- 
fy w mej pamięci. 

Ale tego dnia nie było mi luż dane 
znowu odwiedzić zabytkowy klasztor 
w Wojnowie. Tuż przed wioską, w przy- 
drożnym rowie, czekało na nas dwóch 
mężczyzn. Gdy tylko mój wehikuł ukazał 
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się na szosie, obydwaj wstali i zaczęli 
kiwać ręką, abyrmn się zatrzymał. 

Był to Winnetou i Wielki Bóbr. 

— © Boże, znowu ten Indianin? — wy- 
krzyknęła Manika. — A drugi wygląda jak 
Sam Hawkins. Czy pan, szefie postanowił 
ożywić wszystkich bohaterów książek Ka- 
rola Maya? 

zatrzymałem wehikuł i uścisnąłem 
Wielkiego Bobra, z którym nie widziałem 
się prawie od roku. Z zadowoleniem 
stwierdzitem, że sympatyczny emeryt, do 
niedawna urzędnik pocztowy, nic się nie 
zmieni. 

— Zaparkowałem swój wehikuł na po- 
dwórzu znajomego gospodarza Fiedosija 
— wyjaśnił natychmiast Wielki Bóbr wi- 
dząc, że pytająco rozglądam się po szosie. 

— Czy wiecie już, gdzie mieszka Makul- 
ski? — zapytałem niecierpliwie. 

— Wiemy — powiedział Winnetou. -- Ma- 
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Kulski rma gospodarstwo na skraju lasu 
w pobliżu stacji kolejowej. — Czekając na 
was w przydrożnym rowie obserwowaliś- 
my przejeżdżające samochody. Wydaje 
mi się, że w jednym z nich siedział Walde- 
mar Batura. 

Wiadomość o Baturze bardzo mnie za- 
niepokolfa. Wprawdzie w rozmowie ze 
mną zobowiązał się do lojalności i współ- 
pracy, ale czy można było wierzyć czło- 
wiekowi, którego dwukrotnie naraziłem 
na poważne kłopoty, a raz nawet wsadzi- 
łem za kratki? 

Przędstawiiem Monikę Wielkiemu Bob- 
rowi ł obydwaj panowie wskoczyli na 
tylne siedzenia wehikułu, Natychmiast ru- 
szyłem w drogę, kierując się ku Karwicy 
Mazurskiej. Po lewej ręce mignęła nam 
cerkiew prawosławna w Wojnowie, po- 
tem zobaczyliśmy klasztor na niewielkim 
wzgórzu — i wkrótce zagłębiliśmy się 
w lasy. 
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Po kilku kilametrach jazdy przez lasy 
znaleźliśmy się na rozstaju dróg. Tutaj 
zatrzymałem wehikuł. 


— W iewo szosa prowadzi na przysta- 
nek kolejowy w Karwicy — wyjaśnił Wielki 
Bóbr — natomiast leśna droga w prawo 
zawiedzie nas prosto do zagrody Makul- 
skiego, To duże gospodarstwo, całe 
z czerwonej cegły. Ludzie z Wojnowa opo- 
wiadali mi, że Makulski sprowadził się 
tutaj w 1950 roku, nabył zdewastowane 
gospodarstwo i odbudował je bardzo 
pięknie. Skąd miał na to pieniądze, tego 
nie wiedzą, ale przypuszczają, że dorobił 
się handlując rozbiórkową cegłą. Teraz 
gospodarstwo prowadzi jego syn, Michał. 

— A Makulski? 


— Umarł przed rokiem. Miał siedem- 
dziesiąt trzy lata — powiedział Wielki Bóbr. 
Smutnie pokiwałem głową. Zapomnia- 






tem, że śledzę zdarzenia sprzed blisko 
trzydziestu lat. Ludzie, którzy w tamtym 
czasie byli w sile wieku, teraz się postarze- 
li. Należało się liczyć z faktem, że nie tylko 
umarł Kurt Piontek, ale i Makulski. Kto 
wie, czy żyli jeszcze Krostek i Wągrowski, 
odkrywcy schowka doktora Gottlieba na 
Czarcim Ostrowie. 

Zagroda Makulskiego wyglądała oka- 
zale, duże, kwadratowe podwórze obudo- 
wane było murowanym domem, długą 
stajnią, oborą, owczarnią i stodołą. Na 
podwórze wjeżdżało się przez bramę z da- 
szkiem z czerwonej dachówki. Ale droga 
do gospodarstwa była zaniedbana, pełna 
dołów. 

Zajechaliśmy na podwórze tuż przed 
mały ganek. Nikt nie wyszedł nam na 
spotkanie, choć z okien domu widać było, 
jak zbliżaliśmy się drogą. Głośno także 
ujadały psy zamknięte w owczarni. 


NAPISAŁ: ZBIGNIEW NIENACKI 
ilustr. EDWARD LUTCZYN 
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Wysiedliśmy z wehikułu i całą czwórką 
wkroczyliśmy na ganek. Zapukałem do 
drzwi, ale nikt nie odpowiedział. Przycis- 
nątem klamkę, drzwi się otworzyły. We- 
szliśmy do dużej sieni, gdzie było kilkoro 
drzwi. Wydawało mi się, że jakieś głosy 
dochodzą mnie zza pierwszych drzwi po 
prawej stronie, tam też zapukałem i usły- 
szałem wreszcie ciche „proszę”. 

znaleźliśmy się w dużej kuchni wiej- 
skiej. Przy stole siedziała kobieta lat około 
trzydziestu i dwoje dzieci. 

— Czy jesteście... z milicji? — zapytała 
kobieta, jak gdyby z nadzieją w głosie. 

— Nie — odparłem — a pani może czeka 
na milicję? 

— fak tylko zapytałam — wyjąkała 
kobieta. 

Wyglądała na przestraszoną. Również 
i dzieci patrzyły na nas z przerażeniem. 

— Mamy pewną sprawę do pani męża — 
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wyjaśniłem, uśmiechając się pogodnie, 
aby uśmierzyć jej strach. 

— Męża nie ma. Wyjechał po nawozy 
sztuczne do Ukty. 

Wielki Bóbr zbliżył się do okna i wyjrzai 
na podwórze. 

— Wozem pojechał? — zdumiał się. — 
Przecież widzę wóz koło stodoły! 

— Mamy dwa wozy. Pojechał drugim -—- 
pośpieszyła z wyjaśnieniem kobieta. 

Zauważyłem, że ręce jej drżą ze zdener- 
wowania. 

— A kiedy wróci mąż? — zapytałem. 

— Późnym wieczorem. Jeśli panowie 
mają do niego jakąś sprawę, to może 
przyjedziecie jutro rano. | 

— A pani nie jest ciekawa, jaką sprawę 
mamy do męża? — zapytałem. 

— Nie. Ja a niczym nie chcę wiedzieć! — 
niemal krzyknęła, jakby broniąc się przed 
nami. 

— Czemu się pani tak denerwuje? — 
Wzruszyłem ramionami. — Jeśli nie ma 
męża, to przyjedziemy jutro rano. 

Odetchnęta z ulgą jak ktoś, kto zrzuca 
z płeców jakiś wielki ciężar. 

— Czy nikt nie przyjeżdżał dziś do męża 
samochodem? — zapytał Wielki Bóbr. 

— Nikogo nie było. Tylko panowie — 
odrzekła kobieta. 

Mrugnęitem znacząco do Wielkiego 
Bobra, aby już nie pytał, i dałem pozosta- 
łym znak, aby wyszii z kuchni. 

— Do widzeńia pani — powiedziałem. — 
Przyjedziemy jutro. 

— fak, tak, bardzo proszę — rozpogodzi- 
ta stę kobieta. 

Wsiedliśmy do wehikułu i wyjechałem 
z podwórza na pełną wądołów drogę. 

— Czy mój brat, Szara Sowa — odezwał 
się milczący dotąd Winnetou — potrafi 
powiedzieć, ile samochodów przyjechało 
dziś do zagrody bladej twarzy nazwiskiem 
Makulski? | 

— Przynajmniej trzy — stwierdziłem. 

— Szara Sowa jest bystry — mruknął 
z uznaniem Winnetou. 

Monika zaśmiała się. 

— Już wiem, kogo mi brakowało w na- 
szym towarzystwie. 

— Kogo? — zainteresowałem się. 

— (ld S$haterhanda — zawołała, śmiejąc 
się. — Ciekawa jestem, skąd wy możecie 
wiedzieć, ile samochodów odwiedziło 
dziś Makulskiego? 

— flo nietrudno odgadnąć — wyjaśni- 
iem. - Samochody wjeżdżały w kałuże 
wody | w błoto, a potem na suchym miej- 
scu pozostawiaty ślady opon. 

— fm — chrząknęta Monika — może 
i macie rację. Ta kobieta zresztą zachowy- 
wała się bardzo podejrzanie. Czego się 
bała? | czy rzeczywiście chcecie tu powró- 
cić dopiero jutro? 

— Nie, miła panienko — powiedział 
Wielki Bóbr. — Gdy wychodziliśmy zdomu 
Makulskich, słyszałem wyraźnie rżenie 
Koni w stajni. Makulski nigdzie nie wyje- 
chał. Jest w domu. Ukrywa się przed 
nami. 

— Wiełki Bóbr się myli — pokręciłem 
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głową. — Makulski nie ukrywa się przed 
nami, ale znajduje się w rękach Niewi- 
dzialnych albo Batury. Oni są w domu. 
A tej kobiecie zagrozili, że jeśli zdradzi 
przed nami ich obecność, rozprawią się z 
jej mężem.Czy nie wyczuliście,z jaką. na- 
dzieją zapytała, czy nie jesteśmy zmilicjić 
Bo milicji prawdopodobnie zdradziiaby 
swoją sytuację, ale nam nie ufała. Dlatego 
zdecydowałem się opuścić jej dom. Nie 
chcę ich narażać na niebezpieczeństwo. 

— Ale chyba nie pozostawimy Makul- 
skich w rękach bandziorów — zauważyła 
Monika. : 

— Oczywiście, że nie — przytaknąiem 
i raptem skręciłem wehikułem w taki spo- 
sób, że stanął on w poprzek leśnej drogi. 
prowadzącej do szosy. Las w tym miejscu 
rósł gęsto i nie było mowy, aby przeje- 
chać między drzewami, a wehikuł taraso- 
wał drogę. Od tej chwili nikt nie mógł ani 
podjechać samochodem do zagrody Ma- 
kuiskiego, ani jej opuścić. 

— A jeśli istnieje jeszcze inna droga? — 
zatroskał sią Wielki Bóbr. 

. = Nie widziałem innej drogi — powie- 
działem — a poza tym musimy zaryzy- 
kować. 

Monika popatrzyła na mnie ze szcze- 
rym zdumieniem. 

— Chyba nie zamierza pan, szefie, wai- 
czyć z bandytami? Jeśli jest tak, jak pan 
przypuszcza, i w domu Makulskiego urzę- 
dują bandyci, to powinniśmy chyba za- 
wiadomić milicję. 

Winnetou przecząco pokręcH głową. 

— Biała skwaw, która zmienia skałpy, 
chyba nie sądzi, że bandyci będą tu cze- 
kać, aż przyjedziemy z milicją. Musielibyś- 
my najpierw wrócić do Ukty, a w tym 
czasie bandyci stąd uciekną. | to prawdo- 
podobnie z łupem. 2e zbiorami doktora 
Gottlieba. 

To mówiąc Winnetou wyjął z pokrowca 
swoją strzelbę i stanął obok wehikułu. 

— Panno Moniko — zacząłem spokojnie 
wyjaśniać sytuację —- milicjanci to ludzie 
bardzo poważni. Nie będą się bawić z ban- 
dytami, prowadzić uprzejmych rozmów, 
tylko otoczą zabudowanie Makulskiego 


.i każą bandytom opuścić dom. Potem 


zabiorą ich do aresztu. Niestety, nie wie- 
my, kim są bandyci. Może to Batura, a mo- 
że Niewidziaini. Inaczej zachowają się lu- 
dzie, gdy groził im areszt, a potem sąd 
i więzienie, a inaczej, gdy będą mieli do 
czynienia z nami. Może gdy odetniemy im 
drogę ucieczki, skłonni będą do pertrakta- 
cji? Aresztowanie Niewidzialnych nic 
nam nie da. To pionki, które nawet nie 
wiedzą, kto nimi dowodzi. Mnie zależy na 
tym, aby dotrzeć do ich szela czy też... 
szefowej — powiedziałem, spoglądając na 
Monikę. 

A ona aż w ręce klasnęła, taka była 
zdumiona. Albo jest niewinna, albo posia- 
da najznakomitszy talent aktorski - pomy- 
Ślatem. 

— Przypuszcza pan, szefie, że Niewi- 
dzialnymi rządzi kobieta? 


— Właśnie tak przypuszczam — skiną- 
tem giową. 

W tym momencie drogą leśną od stro- 
ny szosy nadjechał czarny mercedes pani 
Herbst | zatrzyrnai się, bo stojący w po- 
przek wehikuł, uniemożliwiał dalszą 
jazdę. 

— Dzień dobry! Co za miłe spotkanie? — 
Powitałem panią Herbst z radosnym 
uśmiechem. — Umówiliśmy się, że będzie- 
my szanować własne metody pracy i każ- 
de z nas ruszy innym tropem. A tymcza- 
sem znaleźliśmy się w tym samym miej- 
scu. A może śpieszy się pani na spotkanie 
z przyjaciółmi, którzy znajdują się w za- 
grodzie Makulskiego? 

Pani Herbst zacisnęła usta, wyraźnie 
poirytowana moim żartabliwym tonem. 

— Nie wiem, © czym pan mówi, panie 
Tomaszu — odparta. — Otrzymałam infor- 
mację, że KurtPiontek przyjaźnił się z czło- 


"wiekiem nazwiskiem Makulski, który ma 


tutaj swoje gospodarstwo. Chciatam po- 
rozmawiać z tym człowiekiem. 

— W jakim języku” — zapytałem. — Prze- 
cież pani nie zna polskiego. 

— Sądzę, że on umie po niemiecku, 
skaro przyjaźnił się z Piontkiem. 

— To wcaie nie jest aż takie pewne. — 
Wzruszyłem ramionami. -- Piontek praw- 
dopodobnie znał język polski, skoro miał 
żonę Polkę, przez wiele lat mieszkał na 
tych ziemiach. Zresztą Makulski nie żyje. 


Jest tyłko jego syn. 


— W takim razie na co czekamy? — zdu- 
miata się pani Herbst. - Jedźmy, abyz nim 
porozmawiać. 

— Już ktoś inny z nim rozmawia. | jes- 
tem prawie pewien, że nas nie zechce 
dopuścić do udziału. 

— Niepotrzebnie tracimy czas — oświa- 
dczyta. — Jeśli ktoś juź jest u Makulskiego, 
to trzeba chyba zacząć działać. 

— Owszem. — Skinąłem głową i zaczą- 
łem wydawać rozkazy. 

Monice i pani Herbst nakazałem pozos- 
tać przy wehikule zagradzającym drogę 
leśną. Wyjąłem kluczyki ze stacyjki 
lw ukrytym sprytnie miejscu w wozie 
odiączyłem akumułatar od rozrusznika. 
leraz trzeba by chyba dźwigu, aby prze- 
sunąć z miejsca mój wehikuł. 

Polecitem Winnetou i Wielkiemu Bob- 
rowi, aby poszli za mną, i w krótkich 
słowach omówiłem z nimi plan działania. 
A potem Winnetou ruszył w las w lewą 
stronę, a Wielki Bóbr w prawą. Ja zaś 
pomaszerowałem do zagrody Makul- 
skiego. 

Wesoło poowizdując omijałem kałuże 
błota i wody i wreszcie wkroczyłem na 
wymarłe podwórze. 

Stanąłem na środku, zwinątem dłonie 
w trąbkę i zawotałem: 

— Nie ma sensu bawić się w chowane- 
go. Was jest zapewne kliku, a ja przyby- 
tem sam. Chyba nie stchorzycie przede 
mną i któryś wyjdzie do mnie na 
rozmowę? 

Nikt nie zareagował na wołanie. Ujada- 
ły tylko psy zamknięte w owczarni 


„l w oknie od kuchni ukazała się przerażona 
twarz żony Makulskiego. 

znowu zawołałem: 

— jeśli ktoś nie wyjdzie do mnie na 
rozmowę, to moi przyjaciele zawiadomią 
milicję. Wszystkie drogi stąd są zabloko- 
wane samochodami. Zagrodę otaczają 
uzbrojeni ludzie... 

Jeszcze przez chwiię nie dostrzegłem 
żadnego ruchu na podwórzu, aż wreszcie 
skrzypnęły odrzwia stodoły i wyszedł 
z nich gruby mężczyzna w kapturze, który 
zasłaniał mu twarz. 

— Co widzę? — stwierdziłem z ironia. — 
i ti was zaczynają się już upowszechniać 
stroje terrorystów z Zachodu. 

W zamaskowanym osobniku rozpozna- 
tem grubasa, który dowodził grupą Niewi- 
dzialnych. 

— Nie 
oznajmił. | 

— Tym lepiej, tym lepiej — zatarłem rę- 
ce, udając zadowolenie. — Jeśli jeszcze się 
okaże, że jesteście także inteligentni, na 
pewno się dogadamy. 

— Qco panu chodzi? — zapytał ponuro. 

źrobii ręką ruch i ze stodoły wyszło 
jeszcze trzech zamaskowanych drabów. 
Rozpoznałem wśród nich Pięknego Lola. 
A więc to była ta sama grupa, którą napot- 
kaliśmy nocą na bindudze. 

Otoczyli mnie dość szerokim kołem. ich 
było czterech, a ja sam. Ale zdawali sobie 
chyba sprawę, że nie przyszedłem tutaj, 
uprzednio nie zabezpieczywszy sięw jakiś 
sposób. Dlatego zachowali dystans i os- 
trożność. | | 

— Chcę wam dać szansę, panowie -- 
powiedziałem. — Zagroda jest otoczona, 
drogi zablokowane. Jeśli pozostawicie 
w spokoju Makulskiego i to, co prawdo- 
podobnie u niego znaleźliście, puścimy 
was wolna. 

Piękny Loło parsknął pogardliwym 
śmiechem. 

— Ja tego faceta znam, panie kierowni- 
ku — rzekł do grubasa. To jest właśnie 
Samochodzik. 

— Domyśliłem się tego -- mruknął 
grubas. 

— Tak jest — przytaknątem. — Towarzy- 
szy mi dwóch uzbrojonych przyjaciół. Dia- 
tego musłcie wybrać: chcecie mieć do 
czynienia z nami czy z milicją? 

To mówiąc gwizdnąłem głośno i naty- 
chmiast zza owczarni rozległ się przeraźli- 
wy krzyk Winnetou: 

— Ihiihlihiihiihil... 

A potem padł strzał z jego strzelby. 

— Słyszycie? — zapytałem. 

| drugi raz gwizdnąłem, tym razem 
dwukrotnie. 

«za stodoły rozległ się tubałny głos 
Wielkiego Bobra: 

— Czuwam tu, szefie... 

— W porządku — krzyknąłem. 

— Jesteście otoczeni — powtórzyłem 
grubasowi. 

— Mamy w swoich rękach dwóch jeń- 
ców — odrzekł grubas. — Makuiskiego i nie- 


jesteśmy terrorystami — 


jakiego Baturę. Wydaje mi się, że powi- 
nien pan jednak wziąć to pod uwagę. 

— Z Baturą możecie robić, co się wam 
podoba — lekceważąco machnąłem ręką — 
ale Makulskiego musicie zostawić w spo- 
koju. Zresztą, w ogóle nie ma o czym 
mówić. Albo chcecie mieć na karku mili- 
cię, albo zgodzicie się na nasze warunki. 

Grubas nagle nabrał podejrzeń. 

— A dlaczego do tej pory nie zawiado- 
miliście milicji, skoro jesteście tacy pewni 
siebie? 

— Milicja po prostu was zamknie i na 
tym skończy się wasza rola. Ale ja zamie- 
rzam po waszym tropie dostać się do 
waszego szefa. Wiem, że należycie do 
Niewidzialnych. 

Jeden 2 zakapturzonych gwizdnął głoś- 
no, tak byt oburzony moimi słowami. 

— Słyszy pan, panie kierowniku? On 
myśli, że my go grzecznie zaprowadzimy 
do szefowej... 

— Cicho -- krzyknął na niego grubas. 

— Ach, więc macie szefową? — udałem 
zdumienie. . i 


— Niech go pan nie słucha. On żartuje— 


burknął grubas. — Wnioskuję, że ma pan 
o nas niewłaściwą opinię. Wspomniał 
pan o Niewidzialnych. Czytałem w gaze- 
tach, że Niewidzialni działają na Zacho- 
dzie i zajmują się kradzieżami; irabunkiem 
dzieł sztuki. My z taką działalnością nie 
mamy nic wspólnego. Po prostu jesteśmy 
grupą hobbystów i tak nas proszę nazy- 
wać. Nasze hobby to zbieranie staroci. 
Kolekcjonujemy starą biżuterię, stare mo- 
nety, listy wiełkich ludzi, białe kruki wy- 
dawnicze i tym podobne. Słyszeliśmy, że 
Makulski ma na strychu jakieś starocie, 
które mogą się zniszczyć, i w trosce o do- 
bra kultury przyjechaliśmy do niego. Jes- 


teśmy hobbystami, niczym więcej. 


„> Hobby to nic złego. Ale żeby zaraz 
terroryzować ludzi, więzić ich? Gdy zjawi 
się tu milicja, Makulski na pewno złoży na 
was oskarżenie o napad. 


— Jaki napad? Co za napad? — Oburzył 
się grubas. — Czy pan nie wie, jak wielką 
namiętnością odznaczają się niektórzy 
hobbyści? Być może zachowaliśmy się tu 
trochę niegrzecznie. Ale czy wie pan, dla- 
czego? Bo oburzył nas fakt, że Makulski 
stare dokumenty trzyma! po prostu 
w zwykłej skrzynce na strychu. Jak to 
zobaczyliśmy, to taka nas ogarnęła 
wściekłość, że związaliśmy faceta i mieliś- 
my mu nawet dać dobrą nauczkę, lecz 
zrezygnowaliśmy, bo papiery nie wygłą- 
dają na specjalnie wartościowe. 

— Pokażcie mi je — zaproponowałem. 

— Oczywiście, zaraz to zrobimy — zgo- 
dził się grubas. — Sam się pan przekona, że 
nie ma o co kopii kruszyć i straszyć nas 
milicją. Nasze informacje były dobre, to 
znaczy stary Makulski znalazł rzeczywiś- 
cie jakąś biżuterię. Ale miał dwóch wspól- 
ników. Podzielili się biżuterią i znaleziony- 
mi dokumentami. Stary Makulski sprze- 
dał swoją część biżuterii i pobudował za- 
grodę, a papiery pozostawił w skrzynce 
na strychu. Same stare gazety, nicwięcej. 


ł dwie książki. Odkryliśmy też kartki ręko- 
pisu z tekstami starych polskich piosenek. 
Nas to nie interesuje. 

— Pokażcie — powtórzyłem propozycję. 

Grubas namyślał się dłuższą chwilę. 
sytuacja była dia niego jasna. Musiał wy- 
prać — pertraktować ze mną czy też narazić 
się na spotkanie z milicią. 

— Wy jesteście mądre chłopaki, praw- 
da? — zwróci się do swoich kompanów. 

— Przynieście tutaj te papiery — rzucił 
grubas swoim kompanom. 

Posłusznie wynieśli ze stodoły niedużą 
skrzynkę. Podnieśli wieczko i zobaczyłem 
kłąb pożółkłych papierów i kilka starodru- 
ków. Zauważyłem „Katechizm” Seklucja- 
na z 1549 roku, „Postylle” Hieronima Ma- 
ieckiego z 1574 roku, komplet egzempla- 
rzy „Przyjaciela Ludu Leckiego” z 1842 
roku, komplet gazety „Prawdziwy Ewan- 
gelik Polski” z 1859 roku. 

— Hoześmiatem się. 

— Z czego się pan śmieje? — Zapytał 
grubas zaniepokojony moim śmiechem. 

— Gdybyście zdołali te stare dokumen- 
ty przemycić, na przykład do RFN-u, to 
wasi mocodawcy nie tylko że nie daliby 
wam nagrody, ale po prostu przepędziili. 

— A dlaczego? 

— Bo to są stare książki i gazety, które 
świadczą, że na terenie Warmii i Mazurod 
wieków rozwijała się polska kultura. Spój- 
rzcie! To komplet  „Mazura” wydawanego 
w Ostródzie w 1880 roku. A tu komplet 
„Mazura wydawanego w Szczytnie w 
1910 roku. 

Grubas napuszył się i dumnie spojrzał 
na swoich kompanów. 

— Wiedziałem, że to nas nie zainteresu- 
je. Myśleliśmy, że Makulski będzie miał 
jakieś stare książki niemieckie i listy wiel- 
kich ludzi. Panu te papierzyska przydadzą 
się, ale nam nic po nich. Jeśli więc pan nie 
ma nic przeciwko temu, to zwijamy nasz 
interes. Bierz pan tę skrzynkę, Makulskie- 
go I Baturę. A my wyruszamy do domu. 

Ź tych kilku zdań i opinii wypowiedzia- 
nych przez grubasa mogłem wniosko- 
wać, że szefowa Niewidzialnych nie miała 
wiele czasu na werbunek odpowiednich 
osób. Zapewne najbardziej przydatni byli- 
by ludzie, którzy choć trochę orientowali- 
by się w handlu antykami, w historii sztuki 
i w ogóle w historii. Do takich osobników 
zaliczał się Batura. Może odrobinę orien- 
tował się także Piękny Loio, ale raczej znał 
się bardziej na starych lampach niż na 
książkach czy dokumentach. Zwerbowała 
więc pierwszych lepszych kryminalistów 
i dała im instrukcję, że mają zdobyć stare 
książki, iisty i dakumenty niemieckie oraz 
biżuterię i monety. Bandyci znaleźli dokt- 
menty i książki polskie — i tu kryła się 
tajemnica, że tak od razu skłonni byli ze 
mną pertraktować. 

- A może chcecie mnie oszukać — za- 
stanawiatem się głośno. — Ukryliście inne 
książki i dokumenty, a mnie chcecie wtry- 
tić stare gazety? Przyprowadźcie mi tu 
Makuiskiego. Niech on wylaśni tę sprawę. 
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- Jak pan sobie życzy — wzruszył ra- 
mionami grubas. 

Dwóch Miewidzialnych wyprowadziło 
ze stodoly nuodego Miakulskiego, który 
miał związane z tylu ręce i usta owinięte 
szalikiam. Zdjięli mu teraz szalik, żeby 
mógł mówić. 

— 10 prawda, co ten pan mówił — zaczął 
szybko Makulski, myśląc zapewne, że ja 

też jestem bandytą, tylko jeszcze gorszym 
niż ci czterej. — Ojciec biżuterię sprzedał 
iza ie pieniądze postawi zagrodę. Nie- 
wiele wiem o tej sprawie, bo byłem mały. 
Było ich trzech, znaleźli trzy skrzynki na 
wyspie, zabrali je i podzieliii się skarbami: 
biżuterią, papierami, książkarai, Ojciec 
wziął polskie książki, bo nie znał nierniec- 
kiego ani żadnego innego języka. A tamm 
byfy książki i po niemiecku, I po francusku, 
różne papierzyska w obcych językach. 
Tylko jeden niemiecki listzaplątał się mię- 
dzy poiskie papiery i stary Piontek z Sowi- 
rogu ten list sobie zabrał na pamiątkę, bo 
powiedział, że pochodzi od jakiegoś wiei- 
kiego niemieckiego poety. Książki i papie- 
ry ojciec usiował kiedyś sprzedać 
w Ukcie, ale mu powiedzieli, żeby je oddał 
na makutaturę, Ojciec jednak wolał je zo- 
stawić na strychu. 

— A gazie Waidemar Batura? — zalnte- 
rssowatem się. 

- Pakże w stodole. Czy mam go uwol- 
nić? — zapytał grzecznie grubas. 

— Nie. Ją to sam zrobię — zdecydowa- 
iem. — Niech sobie trochę poczeka na 
chwilę wolności. A tymczasem, panowie, 
zabierajcie się. 

Przywołałem Winnetou | zleciłem mu 
zaopiekowanie zię skrzynką z papierami 
i Makuiskim. /A sarn pomaszerowałem ta 
leśną drogę i zjechałem wehikułem na 
DOK, aby Niewidzialni mieli wolny wyjazd 
na szosę. 

— Wszystko w porządku — poinforrno- 
wałem Monikę i panią Herbst. — Dogada- 
lśmy się z Niewidziałlnymi. Oddali tup 
t pozwodilisrny im opuścić zagrodę. 

— A więc Niewidzialni pojawili się tutaj! 
— stwierdziła pani Herbst — A pan nie 
dawał wiary ostrzeżeniom. Moim zda- 
niem, źie pan zrobił dając im wolność 
w zamian za tup. Czy przynajmniej jest aż 
tak cenny? 

— Zaigży dia kogo — odpartem. — Dla 
nich był mała wartościowy, diatego odda- 
li go nam bez oporu. Ale dla nas jest 
cenny. Bardzo cenny. Aha! — powiedzia- 
iem jakbym nagis sobie coś ważnego 
przypomniań. — Jeden z Niewidziainych 
zdradził się, że kieruje nimi kobieta. 

-— Kobieta? Zdumiata się pani Herbst, 
a potem iej czoło przecięła zmarszczka, jak 
gdyby zastanawiała się nad czymś 
gigboka. 

Po kilku minutach zobaczyliśmy nadjeż- 
czające sarnochody z zakapturzonymi 
mężczyznami. 

— Wygląciają jak z kiepskiego filmu kry- 
minalnego. — Monika pogardliwie wydęła 
usta. 

Tymczasem paoławił się Wielki Bóbr, 
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a Winnetou uwolnił Bature, który w wie- 


zach | z zakneblowanymi ustami zostawał, 


w stodole. Gdy przyjechałem, Waldemar 
Batura rozcierał kostki rąk, które mu ścier- 
pły GG sznura. 

— To tak wygląda twoja lojalność 
i współpraca? — zapytałem go z goryczą. 

— 218 mnie osądzasz, | omaszu — odparł 
Batura. — Dowiedziałem się, że Niewi- 
działni wpadli na wop Makuiskiego i ukry- 
tych u niego zbiorów. Nie byfo sposob- 
ności, aby cię o tym zawiadornić. Nie 
wiedziałem, gdzie cię szukać. I przyjecha- 
iem tutaj, aby im udaremnić plany. Ale 
oni okazali się szybsi ode mnie. Już tu byl 
i wpadłem im prosto w łapy. Źwiązali 
mnie jak barana i wepchnęli do stodoły. 

Pomyślatem, że może młody Makulski 
zna adresy pozostałych dwóch przyjaciói 
swego ojca. Pozostawiwszy więc Baturę 
na podwórzu, pomaszerowaiem do do- 
mu, gdzie w kuchni obok dzieci i żony 
siedział ciągie przerażony Makulski. W je- 
go wyóbraźni byłem zapewne jakimś po- 
tężnym bandytą, silniejszym od tych, któ- 
rzy go tu rano napadli. 

— Proszę się niczego nie obawiać, pa- 
nie Makulski — wyjaśniłem. — Jestem z Mi- 
nisterstwa Kultury i Sztuki i zajmuje się 
poszukiwaniem dokumentów, które od- 
nalazł pana ojciac I jego dwaj przyjaciele, 
Krostek i Wągrowski. Skrzynkę z gapiera- 
mi, która była na pana strychu, zarekwiru- 
ję, ale otrzyma pan ode mnie odpowied- 
nie zaświadczenie. 

— łzy czeka mnie jakaś kara? — Makul- 
ski był dalej niespokojny. 

— Nie. Pana ojciec, Wągrowski i Kros- 
tek popefniii przestępstwo przywłaszcza- 
jąc sobie to, co znaleźli. Ale od tamtego 
czasu minęło już dwadzieścia pięć lat, 
przestępstwo ulegfo przedawnieniu. Tym 
bardziej pan nie może odpowiadać ża 
biąd swojego ojca. Proszę nam jednak 
pomóc : wskazać adresy Wągrowskiego 
i Krostka. Może uda się odzyskać pozosta- 
tą część dokumentów. 

Makulski bezradnie rozłożył ręce. 

- Nie wiem, gdzie oni mieszkają. 

Uwierzyłem mu. 

Pomyślałem, że niczego ciekawszego 
nie dowiem się już od młodego Makut- 
skiego. Pozostawiiem mu zaświadczenie 
e odnalezieniu części zbiorów doktora 
Gottlieba. Skrzynkę z książkami i komple- 
tami starych gazet zabrałem do wehikułu. 
Kawalkada wozów — wehikuł, turbo i mer- 
cedes wyruszyła do Rucianego. Tutaj po- 
zegnaliśmy Waldemara Baturę, który po- 
informował? nas, że musi jeszcze dziś zna- 
ieżć się w Warszawie. Pani Herbst, ja 
i Monika zdecydowaliśmy zostać w hotelu 
w Rucianem | tu przenocować. 

W drodze do Rucianego zatrzymałem 
się na chwilę w Wojnowie, gdzie opuścił 
wehikuł Wielki Bóbr, i Winnetou. 

Wieczorem zadzwoniłem z hotelu do 
mirusterstwa, a rano listonosz przyniósł 
telegram na moje nazwisko. informacja 
zawarta w telegramie postawiła mnie na- 
tychmiast na nogi. (Cdn.) 





łym, którzy wybierają się na obóz wę- 
tirowny, wycieczkę czy biwak, przydać się 
mogą krótkie, praktyczne wskazówki i ra- 
dy na temat kempingowego życia. 





Podgrzewanie konserwy 

Jeśli są to konserwy w puszkach metalo- 
wych, odcinamy górne denko puszki da 
polowy, następnie zwijamy blaszkę w ru- 
ionik. W rulonik wkładamy kij i wieszamy 
konserwę na wkdeikach nie bezpośrednio 
nad ogniskiem. iecz w bobliżu żaru od 
strony, skąd wieje wiatr. | 
Konserwy w słoikach podgrzewamy 
w ten sposób, że wstawiamy słoik do 
naczynia z gorącą wodą. W czasie pod- 
grzewania mieszany. Wody powinno być 
iyle, żeby słoik wystawał 2 cm nad jej 
powierzchnię. 


Podczas burzy z piorunami należy: 

i) unikać szybkiego ruchu w odkrytym 
terenie, 

2). nie chranić się pod samotne drzewa, 

3). chraniąc się pod budynkiem nie należy 
stawać blisko instalacji odgromowych, 

4) w górach jak najszybciej zejść z wierz- 
chołka góry, nie zatrzymywać się przy 
klamrach, łańcuchach i innych metalo- 
wych zabezpieczeniach przejść. 


zanim wejdziesz do wody, pamiętaj, że 

Y) nie wolno kąpać się bezpośrednio po 
forsownym marszu, trzeba przedtem 
trochę odpocząć, 

2) nie wolno kąpać się bezpośrednio po 
obiedzie. Po obfitym posiłku mmożna 
wejść do wody dopiero w 2-3 godziny. 

3) Najlepiej kąpać sie po południu. 

4) Unikać nieznanych zbiorników wod- 
nych i nie zabezpieczonych. Słowem 
kąpiei w miejscach niedozwolonych 
grozi poważnym niebezpieczeństwem. 


które ułatwiają życie na wakacjach 


Jak palić ognisko? 

Oczywiście w miejscu do tego odpowied- 
nim. Nigdy w lesie. Odległość ogniska od 
ściany lasu nie może być mniejsza niż 100 
metrów. Nie wolno palić ognia na terenie 
rezerwatów, w pobliżu pomników przyro- 
dy, na wrzosowiskach i torfowiskach. Naj- 
iepszym miejscem na rozpalenie ognia 
jest zagłębienie terenowe w pobiiżu wo- 
dy, osłonięte od wiatru. Na ognisko zbiera 
się zwykle suche patyki i gałęzie. Nie 
wszystkie z nich jednak palą się jednako- 
wo. Np. drewno sosnowe spala się szyb- 
ko i czystym płomieniem, świerk pali się 
jeszcze szybciej, dając jasny, pachnący ży- 
wicą płomień, drewno brzozowe pali się 
szybko i równo dając jasny, płomień i sła- 
by, ciemny dym. Bardzo szybko pali się 
sucha kora brzozowa, najlepiej jej użyć na 
podpałkę, drewno bukowe, zarówno su- 
che, jak i lekko wilgotne, pali się dobrze 
dając charakterystyczne trzaski i sypie 
iskry, drewno dębowe pali się wolno da- 
jąc dużo żarzących się węgli. 

Kształt ogniska może być także różny 
w zależności od tego, jaką ma spełniać 
rolę. Inne powinno być ognisko, przy któ- 
rym chcemy się ogrzać lub wysuszyć 
odzież, a jeszcze inne ognisko przeznaczo- 
ne na zabawę biwakową: 

kamienny krąg (1) — pali się długo i daje 
systematycznie ciepło, 

stożek (2) daje wysoki płomień i jest bar- 
dzo widowiskowe, | 

rama (3) podobnie jak krąg pali się długo 
i daje ciepło, ' 
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WARUNKI PRENUMERATY — Cena prenumeraty krajowej „Płomyka” wynosi: kwartalnie 21 zł, półrocznie 42 zł, rocznie 84. Wpłaty na II kwartał przyjmowane są 


pagoda (4) pali się łatwo. Między polana, 
ułożone w kwadrat, można wrzucić susz, 
syberyjskie (5) jest to ognisko ogrzewcze, 
dające dużo ciepła. 


Rolowanie koca | 

1. Koc składamy po przekątnej i kładzie- 
my na ziemi. 

2. Boki zaginamy do środka, równo po 
obu stronach, zostawiając krawędź o dłu- 
gości równej sumie długości trzech bo- 
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ków plecaka, do którego koc przytro- 
czymy. 

3. Wystające dwa rogi zaginamy do środ- 
ka, dzięki czemu powstanie prostokąt. Na- 
stępnie do środka wkładamy górną 
krawędź. 

4. W powstałą w ten sposób kieszeń wro- 
lowujemy ciasno zwinięty koc, naciąga- 
my go, aby wygładzić fałdy i zakładki na 
plecach. Koc przywiązujemy do plecaka 
trzema trokami — jednym u góry, dwoma 
po bokach. 


Oprac. W.K. 
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j Złota myśl w ramce | 
, 'Nie wypowiedziane słowa — | 
| to kwiaty milczenia. | 


japońskie | 
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Ach, jak ten kwiat pięknie pachnie — bo Ć 


tak powiedziałaby, być może — ta 
sympatyczna szympansica, gdyby, 
naturalnie, umiała mówić. 

Ale jak wiadomo, zwierzęta nie mó- 
wią, więc pozostaje nam podziwiać 
tylko umiejętności i pomysłowość 
fotografika, któremu udało się 
uchwycić taki „ludzki wyraz twarzy” 
mmaipy wąchającej kwiaty lub może 
tylko przyglądającej się im. 


Napój, który podbił świat. To oczy” 
wiście coca-cola, którą w Polste re- 
klamuje się populernym sioganem 
„coca-cola te jestto” lub „coca-cola 
orzeźwia”. 

Nie wiadomo, jak reklamuje się ten 
napój w innych krajach. Ale wiado- 
mo, że coca-colę pije się na całym 
prawie świecie, pod różnymi szero- 
kościarm geograficznymi: w Arrie- 
ryce, Europie, Afryce, a także w Azji 
u stóp Himałajów. Na tym zdjęciu 
widzicie żotnierza królewskiej gwar- 
dii w Nepalu, który gasi pragnienie 
butelką coca-coli podczas jakiejś 
uroczystości państwowej. 

Można śmiało powiedzieć, że coca- 
cola to najpopułarniejszy napój 
świata. Pewnie nigdy nie przypusz- 
czał pewien skromny aptekarz z Te- 
ksasu, który pierwszy wpadł na po- 
mysł sporządzenia takiego napoju, 
że zrobi on światową karierę. Było 
to 80 lat temu. Od tego czasu udo- 
skonałono produkcję napoju. Dziś 
zajmuje się tym wielkie przedsię- 
biorstwo, które otacza tajemnicę 
sposób przyrządzania napoju. 


"SMIEFIA 


sou a$ Pochód Wikingów. W pierwszych 


dniach lata na brytyjskiej wyspie 
Man odbywa się niecodzienna uro- 
czystość. O zmierzchu można zoba- 
czyć maszerujących brzegiem rno- 
rza młodych ludzi ubranych w dziw- 
ne stroje: skórzane kamizele, rogate 
hełmy, w dłoniach miecze i tarcze. 
Dziewczęta zaś paradują w dlugich 
białych koszulach-sukniach prze- 
wiązanych w pasie sznurkami. Po- 
chód odbywa się przy zapaionych 
pochodniach, które rozświetlają 
ciemności najkrótszej w roku nocy. 
Towarzyszy mu chórainy śpiew 
i głośne okrzyki. | 

jest to nawiązanie do historycz- 
nych wydarzeń podobnie jak nasz 
krakowski Lajkonik. VW VIII X wieku 
mieszkające ma wyspie spokojne 
plemiona celtyckie nieustannie nę- 
kane były napadami morskich roz- 
bójników-Wikingów, którzy zjawiali 
się nie wiadomo skąd i kiedy. Na 
swych małych zręcznych tadziach 
podpiywali do brzegów wyspy czy 
innego lądu i rabowali wszystko, co 
się dało. Nosili charakterystyczne 
rogate hełmy i tarcze oraz krótkie 
miecze. Te za nich przebierają się 
młodzi uczestnicy pochodu, którzy 
wraz z innymi mieszkańcaśni wyspy 
wędrują wzdłuż brzegu marża. Po- 
chód kończy się o pierwszym brza- 








sku. Wówczas zapala się ognisko, 
przy którym trwają tańce Go białego - 
rana. ! 


Szaleństwo na rolkach. Nazywa się 
to „skatepoarda” I jest wąską, diugą 
deską (70 cm) na rolkach. Jeździ się 
na nie; stojąc bokiem i odbijając od 
ziemi drugą nagą. Najwprawniejsi 
mkną nieraz z szybkością 80 km/h. 
Moda na „skateboard” narodziła 
się w USA, wprowadzili ją tam stu- 
denci. Dziś jeżdżą na takich deskach 
dzieci do szkoły, listonosze, no 
i oczywiście Inni amatorzy tej nowej 
sportowej zabawy. Niestety, jest to 
zabawa dość niebezpieczna. Były 
już wypadki złamań, potłuczeń, ura- 
zów kręgostupa. Ale to wszystko nie 
odstrasza amatorów „skateboar- 
du”. Moda na jazdę na rolkach przy- 
wędrowała już do krajów zachod- 
nioeuropejskich. Odbyły się nawet 
w tej dziedzinie zawody, i to aż 
w czterech konkurencjach: w jeź- 
dzie szybkkiej, w slalomie, jeździe 
artystycznej i jezdzie parami. 


Kichnięcie jest niemożliwe przy 
otwartych oczach — kto nie wierzy, 
niech sprawdzi przy najbliższej 
okazji. 


Urodzona w piątek 


Od kilku miesięcy dręczy mnie pewna myśl, 
a właściwie pytanie: czy to prawda, że te osoby, 
które urodziły się w piątek, są osobami niedob- 
rymi, a właściwie mają nieszcześliwe życie? Nie 
wiem, czy w to wierzyć. Błagam Was Kochani, 
o odpowiedź, Mam 13 lat i urodziłam się 
W.piątek. Dorota 
Gdybyś żyła parę wieków temu lub urodziła się 
np. w Nepalu, gdzie według dnia urodzin okre- 
śla się los człowieka, fakt, iż piątek jest dniem 
Twoich urodzin, miałby jakieś znaczenie. Ale 
żyjesz w XX wieku w samym sercu cywilizowa- 
nego świata i poglądy, że ludzie urodzeni w pią- 
tek mają nieszczęśliwe życie, można traktować 
jedynie humorystycznie, tak jak traktuje się 
wszelkie wróżby i przepowiednie astrologiczne. 
A o tym, jakie jest i jakie będzie Twoje życie, 
decydujesz Ty sama i tylko od Ciebie zależy, czy 
będzie ono udane i szczęśliwe. 


Miałam koleżankę... 


Miałam koleżankę, która lubiła mnie najbar- 
dziej. Kiedy nas przeniesiono do szkoły zbior- 
czej, znałazła inne koleżanki. Zeby mi dokuczyć, 
zaczęła mnie obgadywać. Nienawidzę jej po 
prostu, gdy ją zobaczę, robi mi się źle. Lecz 
przychodzi do mnie jak koza do woza, kiedy 
czegoś potrzebuje. Nie śmiem jej odmówić. 
Poradź mi, „Płomyku”, jak ja mam w tej sytuacji 
postąpić: czy nie odmawiać, czy wygarnąć 
wszystko, co o niej myślę. 

Zmartwiona Leonia 


To zależy, co chcesz osiągnąć. Jeśli uważasz, że 
to koniec Waszej przyjaźni, to oczywiście mo- 
żesz koleżance „wygarnąć wszystko”, a jeśli 
zależy Ci na utrzymaniu z nią znajomości, dora- 
dzilibyśmy szczerą rozmowę „na spokojnie”. 
Koleżanka postąpiła wobec Ciebie nielojalnie, 
to prawda. Przejście do innej szkoły i zawarcie 
znajomości z innymi dziewczętami nie jest jesz- 
cze wykroczeniem wobec Ciebie. Ale obmawia- 
nie swojej dawnej przyjaciółki nie świadczy 
o niej najlepiej. Spróbuj jej to wytłumaczyć, 
a może dojdziedzie do porozumienia. 


Wydrukowany w 10 numerze list „Maliny” pt. 
„Chłopaków odłożyć na później” wywołał żywą 
reakcję wielu czytelników, a zwłaszcza czytelni- 
czek. 

Oto dwie wypowiedzi na ten temat. 


Świat stał się piękniejszy... 


Piszę ten list pod wrażeniem wypowiedzi (10 
numer „Płomyka') „Maliny”. „Malina” pisze, 
że „,...Takie sprawy należy chyba zostawić na 
późniejszy czas”. Pisze ona o zakochaniu tak, 
jakby dziewczyna powiedziała sobie: „Muszę 
się dziś zakochać” i od razu zaczęła myśleć 
o chłopaku, którego sobie wybrała. Przecież 
każdy wie, że tak nie jest. Można nie mieć 
sympadii, ale to nie upoważnia do wypowiedzi 
na temat zakochania, miłości. Pomyśl, „Mali- 
no , czy miłość, sympatia do chłopca to coś 
złego? Ja, w przeciwieństwie do Ciebie, mam 


sympatię i jest mi z tym bardzo dobrze. Wszyst- ' 


ko, co dotyczy Janusza, jest mi bliskie. Jego 
troski są moimi troskami, a kiedy widzę, że on 
jest szczęśliwy, | ja się cieszę. Świat dzięki niemu 
stał się dla mnie piękniejszy. I wyobraź sobie, że 
uczę się bardzo dobrze, interesuje mnie wiele 
rzeczy: sport, taniec, muzyka, książka, poezja. 
I czy mam Janusza „zostawić na późniejszy 
czas”, jeśli jestem szczęśliwa? Jeśli nie tylko 
przynoszą mi radość moje zainteresowania, ale 
i chwile spędzone z nim? Małgośka 





POCZTA 


»PŁOMYKA« 





W 10 numerze „Płomyka” przeczytałam w „Po- 
czcie” list „Maliny”. Twierdzi ona, że dziewczęta 
w wieku 14—15 lat nie powinny tak dużo intere- 
sować się chłopcami, a już do oburzenia dopro- 
wadza ją myśl, żeby dziewczyna mogła się zako- 
chać. Nie wiem, jak można tak myśleć. Ja oso- 
biście jestem uczennicą bardzo dobrą, a prze- 
cież przyjaźnię się z wieloma chłopcami. No, ito 
chyba nie jest skuteczna rada, żeby sobie po- 
wiedzieć: „Od dziś przestaję zwracać uwagę na 
tego, w którym jestem zakochana!” „Malina” 
chyba nigdy nie była zakochana, zresztą tak 
wynika z jej listu, ale to nie powód, żeby tak 
oceniać innych. „Anka” 


Pretensje 


Mam 15 lat i chodzę do ósmej kłasy. Od dłuższe- 
go już czasu po prostu nie chce mi się żyć. A to 
dlatego, że mi bardzo smutno z powodu mojej 
rodziny. Na dość nieprzychylną opinię zasługu- 


' je przede wszystkim moja mama. Dzień w dzień 


powtarza, że zatruwam jej życie, że beze mnie 
byłoby ono łatwiejsze i nie wie, jak to się stało, 
że ktoś taki jak ja mógł przyjść na świat. Mam od 
siebie młodszą siotrę o 13 lat, która bardzo mi 
dokucza, np. nie mogę odrabiać spokojnie lek- 
cji, bo cały czas stuka do drzwi mojego pokoju, 
póki jej nie wpuszczę, a przecież ojciec mój nic 
nie robi, tylko siedzi i mówi, że to moja siostra. 
Mama to samo. Poza tym jest mi bardzo wstyd 
za rodziców, gdyż po prostu nie umieją cicho 
rozmawiać, aż sąsiedzi stukają. Kiedy matka 
zacznie krzyczeć, odechciewa mi się żyć. O każ- 
de głupstwo ma ogromne pretensje. Ojciec mó- 
wi, że ja nie umiem sprzątać, gotować, a prze- 
cież staram się, jak mogę i nic nie poradzę, jak 
coś nie wyjdzie. Teraz coraz bardziej mi doku- 


. czają, a jeszcze to ich dziecko, którego nie moż- 


na dotknąć. Jak rodzice zdecydowali się na 
dziecko, to niech je bawią. Coraz bardziej się 
zaniedbuję w nauce, nie chce mi się już nic 
robić, bo myślę, że źle wyjdzie nawetnauka i, co 
jeszcze — zauważyłam, że od jakiegoś czasu 
jestem nerwowa i często nad głupstwem pła- 
czę, oczywiście po cichu, i to by było wszystko. 
Dziękuję za przeczytanie. 


„„Aneta” 


Wydaje nam się, że przyczyną tych rodzinnych 
konfliktów są Twoje trudności w dopasowaniu 
się do nowej sytuacji. Przez 13 lat byłaś jedyna- 
czką i przywykłaś do tej roli. | nagle pojawiła się 
Twoja siostra, małe dziecko, wymagające wię- 
kszej opieki i troskliwości. Masz więc żal do 
rodziców, co widać wyraźnie z tonu Twojego 
listu. Zamiast jednak narzekań i różnych złośli- 
wości, które niczego nie zmienią, a mogą tylko 
sytuację pogorszyć, radzimy Ci radykalnie zmie- 
nić swój stosunek do najbliższych. Okaż małej 
siostrzyczce więcej życzliwego zainteresowa- 
nia, a z rodzicami spróbuj szczerze i „bez krzy- 
ku” porozmawiać o tym, co Cię gnębi, i ustalić, 


czego rodzice od Ciebie oczekują. Tylko na dro- 
dze wzajemnego porozumienia można dopro- 
wadzić do tego, aby w domu zapanowały zgoda 

i spokój. 


Mieszkam na wsi. Niedziele i święta spędzam na 
czytaniu książek. Ze szkolnej biblioteki przeczy- 
tałam wszystkie, więc się nudzę. Blisko nie ma- 
my księgarni. W jednym znumerów „Płomyka” 
z 1976 roku był spis książek, Wyszukałam tak 
książkę pt. „Ostatnie wagary”, LSW, 1975 (s. 
336, cena 33 zł). Bardzo prosiłabym, aby redak- 
cja mi ją wysłała. Pieniądze wyślę pocztą. 
Maria K. 


Ostatnio otrzymaliśmy sporo listów z prośbą 
o przysłanie książek i „Płomyków”. 

Redakcja nasza nie zajmuje się ani prenumeratą 
„Piomyka”, ani wysyłaniem książek. 

O warunkach prenumeraty informujemy w każ- 
dym numerze naszego czasopisma. Książki mo- 
żecie zamawiać w Powszechnej Księgarni Wy- 
syłkowej, ul. Nowolipie 4, 00-150 Warszawa. 
Jeśli tylko będą na składzie, otrzymacie zamó- 
wione książki za zaliczeniem pocztowym, tzn. 
zapłacicie za przesyłkę listonoszowi. | 


Kto pierwszy? 


Mam do Ciebie prośbę, proszę odpisz mi, kto 
pierwszy powinien mówić: „cześć!” — w przy- 
padku, gdy: 
a) chłopak starszy od dziewczyny, 
b) dziewczyna starsza od chłopaka, 
c) oboje są w jednym wieku? 

Barbara 


Jak nakazuje dobry obyczaj, chłopiec powinien 
pierwszy powiedzieć dziewczynie „cześć!”. Tak 
jak później mężczyzna pierwszy kłania się kobie- 
cie. Bywa, że czasem chłopak jest nieśmiały 
i wtedy można mu pomóc: albo uśmiechnąć 
się, czekając na powitanie, albo odezwać się do ' 
niego niemal równocześnie. 

Jeżeli jednak trzeba chiopca nauczyć dobrych 
manier, wtedy dziewczyna może ze specjalnym 
naciskiem pierwsza powiedzieć; „Cześć!, aż tak 
się zamyśliłeś, że nie widzisz nikogo”... czy coś 
w tym rodzaju. To powinno wystarczyć. 


Jak do niej podejść? 


Chciałbym nawiązać kontakt z pewną dziewczy- ' 
ną, która mi się bardzo podoba. Wszystko było- 
by dobrze, gdyby nie to, że jestem nieśmiały. 
Nie wiem, jak do niej podejść, boję się, że może 
zostanę odtrącony. Moi koledzy zapoznają się 
z dziewczynami w bardzo arogancki sposób, a ja 
nie chciałbym ich naśladować. Proszę o pomoc. 
Chciałbym, aby ten list został wydrukowany, 
ponieważ na pewno bardzo wielu jest takich, 
których dręczy ten problem. 

„Nieśmiały” 
Rzeczywiścię, listów z identycznymi pytaniami 
otrzymujemy sporo, i to zarówno od dziewcząt, 
jak i od chłopców. Niestety, nie ma uniwersalnej 
recepty na dobry start. Wiele zależy od „warun- 
ków meteorologicznych”. A mówiąc bez prze- 
nośni: wszystko zależy od warunków, w jakich 
się spotykacie, od usposobienia tej drugiej oso- 
by. No i, oczywiście, od Twojego usposobienia. 
W każdym razie zdobądź się na tyle śmiałości, 
by zacząć rozmawiać. I nie zrażaj się, jeśli Twoja 
wybrana nie okaże Ci zaraz w pierwszych sło- 
wach sympatii. Może i ona jest nieśmiała? Zda- 
rza się często, że pod opryskliwością i pozor- 
nym lekceważniem kryje się życzliwość i sym- 
patia. W takim wypadku trzeba okazać wiele 
cierpliwości. A więc... nabierz odwagi i... kup 
dwa bilety do kina! 
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